


C e le , które swej pracy postawiło Tow,Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych muszą pobudzić do ofiarności 
i współdziałania każdego Polaka, pragnącego, by naród polski 
był wielkim narodem.

N A  OKŁADCE: FRAGMENT Z AFISZA PROPAGANDOWEGO „BUDUJMY SZKOŁY POWSZECHNE"



W I A R U S
ROK vin WARSZAWA, 2 PAŹDZIERNIKA 1937 ROKU NR 40

HEJ, HEJ, KRÓWKI MOJE MAŁE! TRAW KA WAM I  SIANO,
A  MNIE TYLKO PŁACZ CO WIECZÓR, TĘSKNOTY CO RANO.

PRZYKAZAŁA MI M ATULA BYDŁO PASAĆ W POLU,
A  MNIE ŁZY SIĘ W  OCZY CISN4, SERCE PĘKA Z BÓLU,
BO WCI4Ż MYŚLĘ, ŻE GDZIE INDZIEJ TAKIE  JAK JA DZIECI 
S4 SZCZĘŚLIWSZE, ŻE IM  LEPSZE NIŻ MNIE SŁONKO ŚWIECI.
DO SZKÓŁ CHODZ4... CZYTAĆ, PISAĆ UCZ4 SIĘ CODZIENNIE... 
MATKO BOSKA! DOBRZY LUDZIE! WYSŁUCHAJCIE ŻE MNIE!
TA K  BYM SIĘ PRAGNĘŁA UCZYĆ, MÓJ T Y  BOŻE WIELKI,
ALE NIE MA U NAS SZKOŁY, N I NAUCZYCIELKI.
WIOSKA BIEDNA, PRZY GRANICY, ZAGRZEBANA W  BŁOCIE...
KTÓŻ SIĘ TUTAJ ULITUJE MNIE I  MEJ TĘSKNOCIE?
ZRESZT4, NIE JA TYLKO JEDNA. JEST TU DZIECI WIĘCEJ,
A  WSZYSTKIE SIĘ UCZYĆ, UCZYĆ PRAGN4 NAJGORĘCEJ. 
OCIERAJ4 Z PŁACZU OCZY W  KOSZULINY ZGRZEBNE 
I TAK  MYŚL4, ŻE S4 CHYBA W  POLSCE NIEPOTRZEBNE.
A  JA MYŚLĘ, ŻE TAK  NIE JEST, BOŚMY TEŻ POLACY,
I CO MOŻEM, TO OJCZYŹNIE DAJEM Z NASZEJ PRACY.
MYŚLĘ SOBIE, ŻE TO PRZEZ TE LASY I  PRZEZ TRAW Y,
NIE WIDAĆ TEJ NASZEJ WIOSKI Z DALEKIEJ WARSZAWY.
SKORO ZAŚ NIE WIDAĆ CHAŁUP, N I TYCH BIEDNYCH DZIECI,
TO I  PŁACZ MÓJ DO W ARSZAW Y CHYBA NIE DOLECI.

JE D N4  JESZCZE M A M  N AD ZIEJĘ . PA T R ZĘ  C I4 G LE  W  CH M URY, 
MOŻE SIĘ N A D E  M N 4  L O T N I K  U L IT U JE  KTÓRY.
G D Y  ZO B A C ZY  M N IE  P Ł A C Z4 C4 , M OŻE SIĘ  ZD O BĘD ZIE  
N A  O D W A G Ę  —  I  PO D  L A S E M  N A  P O L A N IE  SIĘDZIE.
MÓJ T Y  BOŻE! JA DO NIEGO: ZBAWCO MÓJ Z POWIETRZA, 
SPRAWŻE, ABY DOLA MOJA OD DZIŚ BYŁA  LEPSZA!
LEĆŻE, LEĆŻE P O N A D  PO LSK4 , MÓJ L O T N IK U  MIŁY,
A  PRZEZ CAŁ4 DROGĘ WOŁAJ DO LUDZI CO SIŁY:
„SZKOŁY STAWIAĆ, SZKOŁY STAWIAĆ, PAŃSTWO NAJŁASKAWSI, 
BO SIĘ DZIECI NAM DO RESZTY POMARNUJ4 N A  WSI!“
WOŁAJ, WOŁAJ, MÓJ LOTNIKU, NIECH TWÓJ GŁOS JAK DZWONY, 
PÓTY NIESIE TO W EZW ANIE N A  WSZYŚCIUTKIE STRONY,
AŻ ROZPALIĆ W  CAŁEJ POLSCE SERCA LUDZKIE ZDOŁA.

HEJ, HEJ, KRÓWKI MOJE MAŁE! BĘDZIE W  WIOSCE SZKOŁA!

A d a m  K o w a l s k i



Ż o łn ierz K O P  - szk o ło m  k reso w ym
Początki działalności społeczno-oświatowej żołnierzy 

Korpusu Ochrony Pogranicza datują się niemal od po­
czątku istnienia pierwszych oddziałów korpusu. Można 
przy tym śmiało powiedzieć, że terenem —  gdzie żołnie­
rze KOP stawiali pierwsze kroki w pracy społeczno-oświa­
towej —  były szkoły wsi nadgranicznych, których ■ dzia­
twę szkolną żołnierze KOP otoczyli od samego początku 
troskliwą, serdeczną opieką.

Szkoły te w okresie początków istnienia Korpusu 
Ochrony Pogranicza znajdowały się w fatalnych warun­
kach. Jedynie bardzo nieliczaie, zamożniejsze wsie, miały 
wówczas szkoły mieszczące się w specjalnych budynkach 
szkolnych. Przeważnie jednak szkoły w miejscowościach 
nadgranicznych mieściły się w zwykłych wynajętych do­
mach mieszkalnych, o ciasnych i ciemnych izbach, nie ma­
jąc ani potrzebnych sprzętów, ani pomocy szkolnych. 
Były poza tym w gminach biedniejszych wsie, gdzie wo- 
góle szkół nie było i dzieci od szeregu lat nigdzie się nie 
uczyły.

W  tych właśnie miejscowościach, 
gdzie nie było szkół, rozpoczęli pra­
cę dowódcy strażnic. Ludność odstę­
powała najlepszy, jaki miała we wsi, 
dom do nauki, a pan sierżant czy pan 
plutonowy organizował szkołę, stając 
się zarazem jej kierownikiem. Do­
wiadywał się przede wszystkim, ja­
kie obowiązują podręczniki, a ponie­
waż nie wszystkie dzieci stać było 
na ich kupno, zbierał wśród swoich 
kolegów potrzebne fundusze, kupo­
wał podręczniki i obdzielał nimi dzie­
ci najbiedniejsze. Zeszyty, ołówki, 
obsadki, pióra i atrament, albo otrzy­
mywał bezpłatnie ze spółdzielni, al­
bo też kupował za własne pieniądze.
Ławy szkolne i tablice, były prze­
ważnie dziełem rąk całej załogi straż­
nicy. Następnie dowódca strażnicy—  
nauczyciel układał program —  starając się mniej więcej 
upodobnić go do programu, obowiązującego w państwo­
wych szkołach powszechnych —  i rozpoczynał naukę.

Nauka odbywała się w godzinach, przeznaczonych dla 
dowódcy strażnicy na obiad i wypoczynek poobiedni. 
W  tych warunkach niejeden dowódca strażnicy pracował 
przez 2— 3 lata do czasu, aż wreszcie samorząd gminny, 
względnie inspektorat szkolny, przyjął do wsi nauczyciela 
zawodowego, który już znajdował teren dla swojej pracy 
całkowicie przygotowany.

Kiedy był już nauczyciel, dowódca strażnicy rozpo­
czynał wśród miejscowej ludności akcję propagandową na 
rzecz budowy szkoły własnymi siłami. Dużo potrzeba było 
zachodów i pracy, aby zebrawszy od zamożniejszych oby- 
watełi potrzebny budulec, wspólnym wysiłkiem załogi 
strażnicy i ludności, a z pomoicą materialną wszystkich 
oficerów i podoficerów oddziału, oraz Funduszu Społecz­
nego KOP, zabrać się wreszcie do budowy budynku szko­
ły. W  ten sposób, dzięki inicjatywie dowódcy strażnic, po­
wstała na pograniczu niejedna szkoła. (Wymienimy dla 
przykładu choćby szkołę w Wiacie, zbudowaną dzięki ini­
cjatywie sierżanta Tryjanowskiego, przy współpracy ca­
łej załogi strażnicy, albo też szkołę w Wiejnie, zbudowaną 
przez sierżanta Węcława).

Niezależnie od pracy miejscowej dowódców strażnic, 
garnizony KOP objęły swoją opieką wszystkie szkoły 
‘istniejące na terenie pasa granicznego. W  budowie no­
wych szłcół z wydatną pomocą materialną śpieszyli ofice­

Jedna ze szkół kresowych, wybudowana przy 
pomocy finansowej Korpusu Ochrony Pogra­

nicza

rowie i podoficerowie oddziałów KOP, jak również Fun­
dusz Społeczny KOP. Poza tym dlia całego szeregu szkół 
poszczególne garnizony zakupiły całkowite urządzenia we­
wnętrzne, jak: ławy, stoły, szafy, tablice, obrazy, zaopa­
trując je poza tym w pomoce naukowe, jak: mapy, globu­
sy, a nawet całe komplety bibliotek szkolnych.

Dla przykładu podaję, że sam tylko Fundusz Społecz­
ny KOP od roku 1931 wydał na budowę nowych szkół, 
urządzenie wnętrz, remont i pomoce naukowe kwotę 
29.196 złotych. Na szkolnictwo polskie za granicą KOP 
wydatkował w tym czasie 2.000 złotych.

W  bieżącym roku jeden z oddziałów KOP ze składek 
kadry zawodowej zakupił plac pod szkołę (kosztem 2.000 
złotych) i urządzenie wewnętrzne dla jednej klasy (ko­
sztem ponad 600 złotych).

Równocześnie Korpus Ochrony Pogranicza prowadzi 
od szeregu lat na szeroką skalę zakrojoną akcję dożywia­
nia dzieci szkolnych. W  roku bieżącym wydano już na ten 

cel ponad 90.000 złotych, z czego 
53.688 złotych zebrały oddziały we 
własnym zakresie (w formie skła­
dek i dorowizn), resztę zaś wydał 
Fundusz Społeczny KOP.

W  prowadzonej przez KOP akcji 
dożywiania dzieci pogranicza, z wy­
datną pomocą pośpieszyły również 
szkoły, położone wewnątrz kraju, 
przesyłając na ręce dowódców od­
działów zebrane na swoim terenie 
książki szkolne, zeszyty, ołówki, u- 
branka, artykuły żywnościowe, sło­
dycze, itp.

Leży przede mną sprawozdanie 
z akcji dożywiania za rok ubiegły 
jednego z oddziałów KOP na Polesiu, 
z którego niektóre szczegóły, jako 
bardzo charakterystyczne, przyta­
czam niżej.

Oddział ten dożywiał przez cały 
rok ubiegły 945 dzieci z ośmiu wsi okolicznych. Poza tym 
w okresie Bożego Narodzenia urządził „gwiazdkę“ dla 
3.200 dzieci, obdzielając je ubrankami, paczkami z żyw­
nością i słodyczami.

Stały kontakt z dziatwą poleską na tym odcinku 
i miejscowym komitetem dożywiania utrzymują nastę­
pujące szkoły: Żeńska Szkoła Powszechna N r 2 w Stara­
chowicach, Hufiec Harcerski w Przemyślu, Szkoła Ćwi­
czeń Seminarium Naucz. Żeńskiego w Przemyślu, Szkoła 
Powszechna Prywatna imienia St. Kostki w Poznaniu, 
Szkoła Powszechna im. E. Platter w Katowicach, Szkoła 
Powszechna Żeńska w Miechowie, Państwowe Gimnazjum 
im. ks. Opolskiego w Tarnowskich Górach, Gimnazjum 
im. Asnyka w Białej koło Bielska, Szkoła Ćwiczeń w (Gru­
dziądzu, Szkoła Powszechna Nr 15 w Krakowie, Gimna­
zjum Państwowe przy ul. Mickiewicza w Katowicach 
i Prywatna Szkoła Powszechna Koedukacyjna w Poznaniu.

Wzruszające są listy dzieci tych szkół, adresowane 
do dowódcy oddziału. Jeden z nich zamieszczamy.

Miechów, dn. 29.IV.1936 r.
Wielce Szanowny Panie Majorze!
My, uczenice szkoły powszechnej żeńskiej w Miechowie, zwra­

camy się do Szanownego Pana Majora z prośbą. Staraniem naszym 
zdołałyśmy zebrać te skromne darki, które przesyłamy dla biednych 
dzieci na Polesiu. Ponieważ nie znamy warunków, w jakich żyją tam­
tejsze dzieci, prosimy bardzo, aby Szanowny Pan był łaskawy przy­
dzielić naszą posyłkę do najbiedniejszej okolicy, może do Połuścio- 
wicz, albo Hryczynowicz. Nie wiemy, czy w tych wsiach są szkoły 
i dlatego tę paczkę posyłamy na adres Szanownego Pana Majora 
Jeżeli są, to proszę nam adres tych szkół podać.
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Równocześnie łą­
czymy wyrazy ser- 
aecznego przywiąza­
nia do rodaków bied- 
iiego ir'oiesia i będzie­
my starać się wspo­
magać ich.

Bardzo przepra­
szamy Szanownego 
i-ana Majora za ten 
kłopot, ale jak bę­
dziemy wiedziały do- 
Kładny odres szkół, 
lo będziemy wprost 
do nich posyłać 
paczki.

W  imieniu 7-ej 
klasy szkoły żeńskiej 

Dobrosława 
Podsiadłówna 

ucz. kl. V II ż.

Wzorem Kor­
pusu Ochrony Po­
granicza POSZC2Ł6- 
gólne garnizony i 
pułki wojska, sta­
cjonowane we­
wnątrz kraju, ma­
sowo biorą pod

swoją opiekę szkoły kresowe.
Ostatnio prasa donosi, że w tych dniach wojsko prze­

jęło pod opiekę 8 szkół powszechnych na Polesiu. I tak 
więc dwoma szkołami zaopiekowała się Flotylla Rzeczna 
w Pińsku, jedną szkołą kobryński pułk piechoty, dwoma 
szkołami dowództwo garnizonu brzeskiego, dwoma szko­
łami sztab i szefostwo Dowództwa Okręgu Korpusu, oraz 
jedną szkołą pułk strzelców Poleskich. W  liczbie tej kilka 
szkół zostało zorganizowanych przez Polską Macierz 
Szkolną wyłącznie przy pomocy wojska. Obecnie pod opie­
ką wojska jest na Polesiu 18 szkół powszechnych, do któ­
rych wojsko dostarcza pomoce naukowe, dożywia i ubiera 
dzieci, oraz daje im pomoc lekarską.

Są na Polesiu miejscowości, w których szkołami opie­
kuje się wojsko, zamieszkałe przez tak zwaną szlachtę 
zaściankową. Szlachta ta, w wielu wypadkach pod wpły­
wem długoletniej akcji rusyfikacyjnej zaborcy straciła do 
pewnego stopnia swoją odrębność narodową. Po odzyska­
niu niepodległości z braku dostatecznej opieki kulturalnej 
i szkoły polskiej, pozostawiona własnemu losowi, nie mo­
gła odzyskać w dostatecznym stopniu swej świadomości 
narodowej. Dlatego też fundowanie p rz^  wojsko szkół 
w tych miejscowościach i otaczanie ich opieką wywrze

Dzieci szkolne z pogranicza rumuńskiego

niewątpliwie do­
datni wpływ na 
wzrost uświado­
mienia narodowe­
go wśród tej czę­
ściowo zruszczałej 
szlachty.

W  niektórych 
miejscowościach 

akcja wojska nie 
ogranicza się wy­
łącznie do terenu 
szkoły, lecz obej­
muje młodzież po­
zaszkolną i wogó- 
ie życie wsi we 
wszystkich jego 
przejawach, jak 
zagadnienie kultu­
ralne, społeczne i 
gospodarcze.

Korpusy pod­
oficerskie poszcze­
gólnych oddziałów 
wojska również 
nie pozostają w 
tyle w ogólnej akcji na rzecz budowy nowych szkół po­
wszechnych. Przed paru dniami prasa codzienna donio­
sła, że korpus podoficerów zawodowych jarosławskiej dy­
wizji piechoty oraz tamtejszego pułku piechoty Legionów 
i batalionu telegraficznego, wybudował we wsi Reichau 
(kolonii niemieckiej, powiatu lubaczowskiego, posiadają­
cej ludność mieszaną), piękny dom, w którym znalazła 
pomieszczenie szkoła. Związek Strzelecki i inne polskie 
organizacje miejscowe. Poza tym zarząd ogniska podofi­
cerów zawodowych w Jarosławiu oiiarował świetlicy 
szkolnej biblioteczkę, łożoną z 200 tomów książek.

Ofiarny ten czyn powstał dzięki inicjatywie dowódcy 
OK generała Wieczorkiewicza. Wykonanie zaś wzięli na 
swe barki chorąży Andrzej Malec, starszy sierżant Włady­
sław Mosberger, prezes ogniska podoficerów garnizonu 
Jarosław i plutonowy Mikołaj Pomorski.

Niedawno odbyło się uroczyste poświęcenie i oddanie 
tej szkoły do użytku ludności miejscowej.

Współpraca Korpusu Ochrony Pogranicza i wojska 
w krzewieniu kultury i myśli polskiej na kresach przez 
budowę szkół i opiekę nad tamtejszą dziatwą szkolną, two­
rzy trwały fundament ugruntowania naszej państwowości 
na ziemiach kresowych. R. M.

„Pierwszoklasiści'* szkoły poleskiej

Budowa jednej ze szkół na pograniczu, której powstanie ludność 
miejscowa zawdzięcza pomocy maferialnej i fachowej żołnierzy KOP

Z akcji dożywiania dzieci na odcinku jednego z oddziałów KOP 
na pograniczu poleskim
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Ogólny widok na lotnisko mokotowskie w dniu przekazania wojsku 126 samolotów, ufundowanych przez społeczeństwo

Przybyło nam 126 samolotów
26.IX społeczeństwo, zorganizowane w LOPP, przekazało szko­

łom lotniczym 126 samolotów.
Imponująca ta uroczystość odbyła się w Warszawie na lotni­

sku mokotowskim.
O godzinie 11.30 przybył na lotnisko I  wiceminister spraw 

wojskowych generał brygady Janusz Głuchowski i po przejściu 
przed frontem wojska w towarzystwie generała Berbeckiego i ge­
nerała Bończy - Uzdowskiego udał się do loży reprezentacyjnej.

Na mównicę wszedł generał BerheckL W  przemówieniu swym 
generał Berbecki podkreślił ofiarność społeczeństwa, której pięk-

Generał Głuchowski wita delegatów poszczególnych grup 
ofiarodawców

nym dowodem są ustawione na lotnisku długie szeregi 126 goto­
wych do odlotu samolotów. Specjalnie podkreślił pan generał ofiar­
ność pp. Zofii Kwapińskiej, Marii Biernackiej i ks. Leona Radzi­
wiłła, którzy z własnych fimduszów ufundowali po jednym samo­
locie, oraz województwa śląskiego, które ufimdowało 51 samolotów.

Z kolei przemówił wojewoda śląski, Grażyński, podkreślając 
entuzjazm, z jakim robotnik śląski opodatkowywał się i wręczał 
czeki na dziesiątki i setki tysięcy złotych.

Następnie wstąpił na mównicę przedstawiciel robotników ślą­
skich, hutnik z huty „Florian** (robotnicy tej huty ufundowali 5 sa­
molotów),, Maksymilian Halama i zaznaczył, że robotnik polski ro­
zumie, czym jest dla państwa siła zbrojna, czym dla niego jest woj­
sko, i wie też, że bez silnego lotnictwa nie ma silnej, Polski.

Na zakończenie przemawiał I  wiceminister spraw wojskowych, 
generał brygady J. Głuchowski, oświadczając:

„W  życiu każdego narodu są dni piękne i jest życie codzienne. 
Najcięższą pracą dnia codziennego jest przemiana słów w czyny. 
Dziś właśnie jesteśmy świadkami najwspanialszego zadokumento­
wania tej przemiany słów w czyn. Oto na polu Mokotowskim stoją 
samoloty, które LOPP ofiarowuje dla przygotowania przyszłych 
skrzydlatych bojowników do obrony państwa. Dlatego też składam 
w imieniu Naczelnego Wodza, w imieniu armii Lidze Obrony Po­
wietrznej na ręce generała Berbeckiego najserdeczniejsze podzięko­
wania**.

Uroczystość zakończyła się przeglądem samolotów, w czasie 
którego generał Berbecki przedstawił generałowi Głuchowskiemu 
pos2iczególnych ofiarodawców, oraz lotami popisowymi.

Trzeba zaznaczyć, że wszystkie samoloty na starcie, poza kil­
koma prototypami, zostały wykonane w warsztatach RWD lub 
też na podstawie licencyj, zakupionych u konstruktorów RWD.

Największe zaciekawienie spośród prototypów wzbudziły loty 
na pięknej, komunikacyjnej RWD 11. Jest to maszyna bardzo eko­
nomiczna, a mimo to szybka, rozwija bowiem szybkość ponad 300 
kilometrów na godanę. Jest przy tym wyjątkowo ładna, tak bo­
wiem pięknej i nowoczesnej sylwetki nie posiadają nawet słynne 
amerykańskie ,,Douglasy**.

Pozostałe prototypy to akrobacyjny RWD 10, przeznaczony 
dla sportu słabosilnikowego RWD 16, dwumiejscowy dla akrobacji 
RWD 17 i dla małej komunikacji RWD 15.

Powszechne zainteresowanie wywołały również starty i po­
kazy: szybowca akrobacyjnego „Sokoła**, szybowca z motorkiem 
„Bąka** i amatorskiego samolociku „Kogutka**.
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Most imienia Marszałka Śmigłego-Rydza pod Włocławkiem, otwarty w dniu 35 ubiegłego miesiąca

N aczeiny  Wódz obywatelem honorowym W łocławka
25.IX starożytny gród ziemi kujawskiej —  Włocławek —  prze­

żywał niezwykłe chwile. W  odświętnej krasie, wśród niesłychanego 
entuzjazmu nieprzeliczonych tłumów obchodził gród ten naraz dwie 
uroczystości.

Pierwszą z nich było poświęcenie i otwarcie nowego, wspania­
łego stalowego mostu na Wiśle, mostu imienia Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

Drugą wspaniałą manifestacją na cześć Naczelnego Wodza 
było wręczenie Mu dyplomu obywatelstwa honorowego — tego sta­
rożytnego grodu króla Zjednoczyciela, Władysława Łokietka.

Dziękując za ten tak symboliczny akt. Marszałek śmigły-Rydz 
wygłosił następujące przemWienie:

Panie Prezydencie! Panowie Radni', przedstawiciele miasta 
Włocławka!

Dziękuję serdecznie za dzień dzisiejszy, za związanie mnie 
głęboką przynależnością z Włocławkiem i tytułem, który jest nie- 
tylko —  jak pan Prezydent powiedział przed chwilą — jak gdyby 
symbolicznym aktem oddania mi kluczy starożytnego miasta, lecz 
przede wszystkim —  jak przypuszczam —  oddaniem mi kluczy do 
serc mieszkańców tego miasta.

Rzecz jasna, że dzień dzisiejszy, dzień zaliczenia mnie w po­
czet Waszych obywateli, musi mi sprawić radość. Rozumiem, że 
Włocławek daje mi dziś to, co ma najlepszego, wprowadza mnie 
do rzędu swych obywateli, a sam wiem ze swych przeżyć, ze swego 
przywiązania do mego miasta rodzinnego, z jak szacownymi rze­
czami jest to związane, z jak głębokim przeżyciem uczucia w życiu 
każdego człowieka, łączy się słowo: rodzinne miasto. To są prze­
życia, które zostawią człowiekowi ślad na duszy na zawsze, dają 
mu siły, które pozwalają mu przejść odpowiednio do pewnej linii 
twardym krokiem przez życie — albo obezwładniają go.

Starożytny gród — jak mi to powiedziano u wejścia w jego 
mury — gród Łokietka — napewno jest tym, który daje siłę. Tym 
też tłumaczy się to, co poruszył pan Prezydent, iż tyle młodzieży 
ofiarnie zgłosiło się tu pod sztandary wojskowe.

Proszę Panów! Staram się dojść w każdym fakcie, który prze­
żywam, do sedna rzeczy. A  więc nie jest rzeczą dziwną, że tu 
starałem się sięgnąć do sedna rzeczy w tej pięknej i wzruszającej 
uroczystości.

Cóż to znaczy, że Panowie nadali mi godność obywatela hono­
rowego swego miasta? W  przeszłości naszej odległej, w walce w za­
męcie bojowym, gdy ciężko było bardzo —  woje przynależni do tego 
samego rodu nawoływali się swymi zawołaniami, aby dać znać o so­
bie nawzajem, aby stwierdzić, że się biją, że żaden z nich nie jest 
izolowany, nie zostawiony sobie i w tej najcięższej, krytycznej chwili 
walki może na nich liczyć. Niech mi będzie wolno to zaliczienie 
mnie dziś w poczet obywateli Włocławka uważać jako tego rodzaju 
zawołanie bojowe mieszkańców tego miasta, jako oświadczenie 
z ich strony: my jesteśmy, śpieszymy! Bo istotnie w tej chwili, przy­

pada mi zaszczytny i niejednokrotnie ciężki, bardzo często nawet 
gorzki, ale święty obowiązek pracy dla wytworzenia typu uczuć, 
typu myśli, typu życia w Polsce. Bo właśnie o te sprawy mi przy­
chodzi walczyć. To więc, że obywatele Włocławka dziś mi nadają 
swe obywatelstwo honorowe, ujmuję na wzór tych wspomnień z za­
mierzchłej przeszłości w ten sposób, że oni w tym boju wołają zna­
ne mi słowa: jesteśmy, chcemy ci pomóc!

Tak rozumiem dzisiejszy akŁ Dziękuję zań serdecznie.

Po przemówieniu Pana Marszałka prezydent miasta Włocław­
ka powtórnie zabrał głos, aby z radością oświadczyć, że społeczeń­
stwo miasta Włocławka w dniu przyjazdu Marszałka Śmigłego-Ry­
dza złożyło na uzbrojenie włocławskiego pułku piechoty 46.625 zł.

Marsizałek Śmigły - Rydz przecina wstęgę, otwierając most pod 
Włocławkiem, nazwany Jego imieniem
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C z u w a j c i e  n a  m o r z u ,  d r u h o w i e !
(W YW IAD „WIARUSA“ Z GENERAŁEM M. ZARUSKIM)

Gdynia, we wrześniu

Nad morzem polskim powiało już jesienią... Chociaż 
słońce nie szczędzi nam swych złotych promieni, północ­
ne wichry i sztormy mówią, że sezon się skończył i zima 
za pasem...

Jakkolwiek większość naszych ośrodków żeglarskich 
zasnęła na zimowych leżach, to szkuner harcerski „Zawi­
sza Czamy“ przygotowuje się jeszcze do jednego, ostat­
niego w tym roku, rejsu.

„Zawiszę Czarnego" zastaję w basenie jachtowym, 
nazwanym przez młodzież harcerską całej Polski imieniem 
ojca i pioniera polskiego żeglarstwa 
morskiego, generała Mariusza Zaru­
skiego. Morze, choć tak błękitne jak 
niebo, pieni się i respiruje sw3mii głę­
binami. Groźny poszum idzie hen z pół­
nocy i zachodu, a wicher wygrywa na 
wantach tajęmnicze melodie...

Na pokład „Zawiszy Czarnego" 
wstępuję z ukłonem w kierunku ban­
dery harcerskiej. Tak bowiem każe 
zwyczaj morski. Od razu udaję się do 
messy, gdzie kapitan statku, generał 
Mariusz Zaruski udziela wachtowemu 
szeregu fachowych rad, dotyczących 
prac pokładowych.

Witamy się z Generałem jak sta­
rzy znajomi, bo to nie pierwszy raz 
wypada mi być na szkunerze i prosić
0 udzielenie wywiadu.

Stary wilk morski, o szarych do­
brotliwych oczach, w których czai się 
młodzieńczy blask i wszechstronna in­
teligencja, bez pytania domyśla się 
powodów, jakie sprowadziły mnie na 
statek.

—  Na pewno chce redaktor nowy 
wywiad... Czy zgadłem?

—  Oczywiście —  przytakuję szyb­
ko. —  Tym razem nie dla „Polski 
Zbrojnej", jak było dotychczas, ale 
dla „Wiarusa".

Promienny uśmiech i gest, zapra­
szający do zajęcia krzesła.

—  Doskonale! Zatem wiarus ma 
mówić do Wiarusów dla „Wiarusa"?...
Cudowna kompozycja terminów! Ot
1 ja jestem przecież wiarus na morzu.
Bardzo chętnie podzielę się przez re­
daktora wszystkim, co dotyczy naszej pracy i zamierzeń 
na przyszłość.

W  tej chwili do Generała podszedł jeden z oficerów 
szkunera i odwołał go na pokład. Korzystając z wolnej 
chwili, rozglądam się po messie; jest to, że tak powiein, 
dość przestronny pokój, który służy za salon i jadalnię 
zarazem. Wielki stół otaczają z jednej strony fotele, przy­
kręcone śrubami do posadzki, z drugiej zaś kanapa, obita 
zielonym pluszem. W  suficie widzę żarówkę elektryc2uią. 
Jest to inwestycja najświeższej daty. Ostatnim razem, 
gdy robiłem wywiad dla „Polski Zbrojnej", nad głowami 
naszymi kołysała się potężna lampa naftowa. Na ścia­
nach widzę fotografie, przeważnie „Zawiszy Czarnego", 
pod żaglami w gali banderowej. Tu też znajdują się 
w skromnych ramach mahoniowych dwie fotografie Ro­
dziców chrzestnych „Zawiszy Czarnego": Pani Prezyden-

Własnoręczna 
ruskiego dla 
„Wiarusom z

towej Marii Mościckiej i Naczelnego Wodza, Marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza. Chrzestna Mateczka, a zara­
zem Przewodnicząca koła przyjaciół „Zawiszy Czarnego" 
ofiarowała do rąk generała Zaruskiego piękny miedzioryt 
włoski z napisem: „Zawisa —  detto il nero celebre guerrie- 
ro polaco". Srebrna tabliczka nosi datę i imiona Ofiaro­
dawczyni. Dalej widzę portrety, ofiarowane przez Szwe- 
(łów, Duńczyków itd., a barwny rząd banderek znaczy dro­
gę, jaką szkuner w swej szczytnej służbie żeglarskiej za- 
$łużył się krajowi: Niemcy, Holandia, Belgia, Francja, An­
glia, Dania, Szwecja, Finlandia, Estonia i Łotwa —  oto 
państwa, jakie zwiedzili harcerze polscy na ,,Zawiszy 

Czarnym".
Tymczasem Generał powrócił i 

przerwana na chwilę rozmowa zosta­
ła z powrotem zadzierzgnięta.

—  Chodzi mi, panie Generałe, o 
zapoznanie się z życiem załogi szkune­
ra podczas podróży na morzu —  pod­
jąłem ponownie. —  Wiem o tym, co 
się dzieje w porcie, 'ale nie wyobra­
żam sobie zupełnie tego, co porabia 
załoga na tak ciasnej przestrzeni, pod­
czas długich rejsów morskich...

Pobłażliwy uśmiech, wyrażający 
się charakterystycznym ruchem su­
miastych wąsów i Generał zaczyna 
mówić:

—  Zapewne zadziwi pana, redak­
torze, i Czytelników „Wiarusa", że 
dzień na morzu jest za krótki... Tak, 
tak —  potwierdził Generał raz jeszcze, 
widząc moje zdumienie —  za krótki!... 
Życie na statku rozpoczyna się bardzo 
wcześnie i trwa do późnego wieczora. 
Opowiem to panu obszerniej: o godzi­
nie 6.30 pobudka i zbiórka na pokła­
dzie. Wówczas pada komenda: „Wach­
tami do want!" Załoga staje przy 
swych wantach, czyli drabinkach sznu­
rowych i oczekuje na komendę: „Na 
wanty!" Warto taki pokaz zobaczyć. 
Wszyscy wspinają się po linach i prze- 
chod2są doskonałą gimnastykę. W  ta­
kich ćwiczeniach biorę i ja udział, jak 
zresztą przy wielu pracach fizycznych. 
Oto moje ręce...

Istotnie, ręce Generała są zgru­
białe od ciężkich lin i spracowane jak 
u robotnika. Winny one, jak święty 

symbol pracy, przyświecać młodemu pokoleniu i jako wzór 
czysty i szlachetny —  stanowić przykład dla wszystkich 
tych, którzy zapatrzeni we własną wielkość, nie znają 
podstawowego bogactwa narodu: PRACY!

—  Po tych ćwiczeniach —  ciągnął (Generał dalej —  
następuje mycie i szorowanie pokładu oraz czyszczenie me­
tali. Na godzinę 8-mą wszystko musi lśnić niepokalaną 
czystością. Na 5 minut przed godziną 8, do mnie, jako do 
komendanta statku, podchodzi wachtowy i melduje: „Pa­
nie Generale, pięć minut przed godziną ósmą". Zwyczaj 
taki panuje na wszystkich statkach świata. Wówczas wy­
chodzę na pokład, gdzie załoga stoi wyprężona w szere­
gach, odbieram raport od dyżurnego oficera i witam się 
z załogą słowami: „Czuwajcie na morzu, druhowie". Za­
łoga chórem odpowiada: „Czuwamy, Panie Generale". 
W  dalszym ciągu odbywa się modlitwa. Załoga śpiewa

dedykacja generała Za 
czytelników „Wiarusa" 
„Wiarusa", gen. M. Zâ  

ruski".
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„Kiedy ranne wstają zorze" i gwizdek oficera ogłasza 
„baczność!" Jest wówczas punktualnie godzina ósma. Pa­
da komenda „banderę podnieść!" Oficerowie salutują. Na­
stępnie dwa gwizdki „spocznij", po czym odbywa się „roz­
kaz". Po rozkazie załoga udaje się pod pokład na śnia­
danie. Po pierwszym posiłku następuje nowa zbiórka, 
oczywiście zawsze biegiem i cała załoga zasiada do... skro­
bania ziemniaków. Czynność czyszczenia, mycia pokładu 
i skrobania ziemniaków nie ominęła nawet oficerów służ­
by czynnej, którzy na „Zawiszy Czarnym" odbyli w tym 
roku pierwszy rejs szkolny. Jest to zresztą praca, przy 
której żeglarze wyładowują swój humor i temperament. 
Robią to na wesoło.

O godzinie 12-tej następuje obiad, co oznajmiają czte­
ry uderzenia w podwójny dzwon okrętowy. Od 14 do 17 
odbywają się roboty łub wykłady, porządkowanie pokła­
du i wreszcie ognisko harcerskie. Zazwyczaj spędza je 
cała załoga w bardzo wesołych nastrojach, odtwarzając 
skecze, sztuki sceniczne łub też zabawiając się niezwy­
kle pomysłowymi grami, skomponowanymi przez samych 
żeglarzy. O godzinie 18-tej odbywa sie kolacja, a o go­
dzinie 21.30 wachtowy oznajmia wszystkim 
„Cisza na pokładzie". Na całym statku za­
miera wówczas ruch i wszelkie rozmowy 
głośne są zakazane.

Na pokładzie pozostaje jedynie dyżur­
ny oficer, sternik, żeglarz wachtowy, że­
glarz t. zw. „oko", który ma obowiązek mel­
dowania oficerowi dyżurnemu o wszystkich 
spostrzeżonych na morzu światłach, stat­
kach itp. oraz jeszcze jeden, t. zw. obserwa­
tor z lunetą. Jak więc pan widzi, życie na 
statku obfituje w momenty wesołe i jest 
nader urozmaicone. A  przy tym daje pogląd 
na świat, uczy i hartuje nie tylko ciało, ale 
i ducha. Właściwości wychowawcze błękitu 
morskiego, na którego obłokach życie jest 
twarde i samodzielne —  nie jest u nas jesz­
cze dostatecznie oceniane, a przede wszyst­
kim wyzyskane.

—  Skoro mowa o wyzyskaniu morza —  podchwyci­
łem szybko, —  pragnę zapytać pana Generała, czy podobne 
rejsy, jakie „Zawisza Czarny" odbywał z oficerami róż­
nych rodzajów broni, są w projektach również i dla pod­
oficerów służby czynnej?

—  Stanie się to wówczas, gdy wybudujemy jeszcze 
dwa statki, podobne do „Zawiszy Czarnego". Jeszcze w ro­
ku bieżącym rozpocmiemy w stoczni marynarki wojen­
nej budowę dwóch barków (nie barek), przeznaczonych 
do szkolenia harcerzy. Niewątpliwie jeden z tych barków 
będzie przeznaczony do dyspozycji podoficerów, którym 
pragnąłbym pokazać czar morza pod różnymi szerokościa­
mi geograficznymi. Pragnąłbym, by podoficerowie, ci naj- 
bezpośredniejsi wychowawcy żołnierza naszego —  sami 
mogli nabyć wiedzy morskiej, gdyż tylko oni potrafią zdo­
bycze swe przeszczepić na grunt żołnierski. Miłość wojska 
dla morza, to przecież połowa sukcesu społecznego, jakie­
go nie da nawet najbardziej wyrafinowana propaganda. 
Otóż barki zbudujemy systemem gospodarczym. Mamy 
obiecane żelazo z hut śląskich i drzewo z lasów państwo­
wych. Jeden bark otrzyma harcerstwo, drugi zaś Liga 
Morska i Kolonialna. Wierzę, że zamierzenia moje w dzie­
dzinie szkolenia młodzieży i wojska w sztuce żeglarskiej 
udadzą się w zupełności, tym więcej, że —  jak się w ostat­
niej chwili dowiedziałem —  nasza wielka przyjaciółka 
i Mateczka chrzestna „Zawiszy Czarnego", Pani Prezy­
dentowa Maria Mościcka wyraziła daleko idące plany 
w kierunku rozwoju naszego ośrodka.

Teraz przystąpiłem do spraw bardziej emocjonują­
cych, przeżywanych przez załogę w ostatnim rejsie. Ge­

Marian Stanisław Konieczny

nerał Zaruski okazał się nie tylko niestrudzonym żegla­
rzem, ale i cierpliwym, a nadto doskonałym narratorem.

—  Pyta pan o wrażenia i przygody... —  uśmiechnął 
się wesoło. —  Takich urozmaiceń nie brak nam w żadnej 
podróży. Ot, na morzu Północnym mieliśmy piekielny 
sztorm, później zaś przez 18 godzin nieprzejrzystą mgłę, 
która groziła nam każdej chwili rozbiciem się na licznych 
rafach podwodnych. W  porcie francuskim Calais, wyda­
rzył się inny znów wypadek, którego bohaterem był nasz 
chłopiec okrętowy Marian Stanisław Konieczny.

—  Marian! —  zawołał Generał w kierunku otwartych 
drzwi messy. Za chwilę do messy wbiegł młody chłopiec
0 dziewczęcej twarzyczce i wyprostował się na „baczność".

—  Ten oto zuch —  ciągnął Generał —  z narażeniem 
własnego życia wyratował z topieli naszego rodaka w por­
cie Calais. Podczas pobytu w t5ma porcie, przybyła na po­
kład „Zawiszy Czarnego" wycieczka 40 robotnic i robotni­
ków Polaków, pracujących we Francji. Wizyta przecią­
gnęła się do nocy, bo to rodacy chcieli się nacieszyć nami
1 bawili się ochoczo przy ognisku, tańcząc polki, kujawia­
ki i oberki. Kiedy noc zapadła, goście opuścili pokład, a je­

den z robotników, potknąwszy się o cumę, 
runął do basenu. Było tam zapewne około 12 
m głębokości, to też nieborak poszedł na dno 
jak kamień. Sytuację pogarszały ciemności, 
przypływ morza i deszcz. Ponieważ nikt z je­
go towarzyszów nie umiał pływać, zdawało 
się, że wizyta skończy się tragicznie. Tym­
czasem Konieczny, który nota bene jest za­
łożycielem 15-tej drużyny żeglarskiej w Ka­
liszu, nie namyślając się wiele, wskoczył w u- 
braniu do morza i, nurkując raz i drtigi —  
wyratował nieszczęśliwca, choć sam podczas 
skoku doznał niebezpiecznego okaleczenia rę­
ki. Podobno władze francuskie mają zamiar 
odznaczyć go medalem. Ten sam projekt do­
tyczy Polski. Niebawem pójdzie do władz na­
szych odpowiedni wniosek.

—  A  jeżeli chodzi o ciekawsze momen­
ty z życia załogi na morzu —  podjął Generał 

w dalszym ciągu, —  to uważam za najbardziej atrakcyjne 
wydarzenie kąpiel całej załogi na środku Bałtyku, na głę­
bokości 73 metrów!... Tego rodzą ją kąpielą nie może się 
poszczycić żaden szczur lądowy. Jest to bowiem niezwykle 
emocjonująca chwila, kiedy się czuje pod nogami tajemni­
czą przepaść toni... Oczywiście taka kąpiel odbywa się 
w pasach ratunkowych.

I oto pan Generał Zaruski pokazuje mi efektowną 
fotografię, wykonaną z pokładu „Zawiszy Czarnego" pod­
czas kąpieli na Bałtyku w ostatnim rejsie. Już z samej 
fotografii widać, ile emocji przeżywała załoga szkunera 
w swej długiej podróży.

Z kolei zadaję kilka pytań, dotyczących dorobku 
w dziedzinie wyszkoleniowej w roku bieżącym.

—  Przeszkoliłem 200 ludzi. W  tym około 60 oficerów 
służby czynnej. W  rejsie obecnym, który w zależności od 
pogody, poprowadzi do Sztokholmu i Malmo, zabieram 
również 29 oficerów różnych rodzajów broni. Mam jednak 
nadzieję, że w roku przyszłym, a najdalej za dwa lata, 
skoro tylko zdobędziemy choćby jeszcze jeden statek, za­
biorę w podróż również i podoficerów służby czynnej.

Nie przedłużam rozmowy, zwyczajem morskim życzę 
Generałowi i „Zawiszy Czarnemu" „pomyślnych wiatrów" 
i żegnam się z dzielnym wilkiem morskim i jego wspania­
łym żaglowcem. Jeszcze ukłon w kierunku bandery, skok 
przez trap i —  wywiad skończony.

Tadeusz Gierut
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Morzami pod włoskie niebo
(ORYGINALNE SPRAWOZDANIE DLA „WIARUSA^ UCZESTNIKA WYCIECZKI S/S „POLONIĄ“ DO NEA­
POLU, ZORGANIZOWANEJ PRZEZ TOWARZYSTWO GDYNIA— AMERYKA, LIN IE  ŻEGLUGOWE SP. AKC.)

w  pogodne, sierpniowe popołudnie dwie potężne lokomotywy, 
sapnąwszy mocniej, pociągnęły z dworca lwowskiego trzynaście 
pulmanowskich wagonów, W3^ełnionych kilkoma setkami pasaże­
rów, przybyłych tu, na zbiórkę z  różnych stron kraju w jednym 
celu: odbycia dwutygodniowej podróży morskiej s/s „Polonią" „Pod 
niebo Italii".

Przez całą niemal dobę ów specjalny pociąg sunął przez Po­
kucie i Bukowinę, przez monotonne i moknące w deszczu równiny 
Mołdawii i przez Dobrudżę — ku nadmorskiej Konstancy, gdzie 
stał już w porcie, przygotowany na przyjęcie polskich gości, sta­
tek „Polonia", odświeżony i odświętnie przybrany różnobarwnymi 
flagami.

Jedyną atrakcją tego nużącego odcinka kolejowego, stanowią­
cego, ze względu na przepełnienie wagonów, przykry minus całego 
programu, był przejazd przez wielki most nad Dunajem, płynącym 
tu, przed niedalekim już ujściem, dwoma, znacznie od siebie odda­
lonymi, ramionami. Poza tym pewne ożywienie wnosiły posiłki, spo­
żywane grupami w wagonach restauracyjnych.

„Polonia" szybko i sprawnie wchłonęła w swe wnętrze naj­
przód pasażerów, a potem, za pomocą windy, zawrotną liczbę waliz, 
po czym, \v niespełna dwie godziny od przybycia do portu pociągu, 
jęła się zwolna odsuwać od brzegu przy dźwiękach marsza: „My, 
Pierwsza Brygada", granego na lądzie przez polskich harcerzy, 
których wycieczka akurat bawiła w Konstancy. Na pokładzie zaś 
przygrywała kapela okrętowa.

Zwoje serpentyn, które na pożegnanie spłynęły z pokładu 
w ciżbę ludzi, pozostałych na peronie morskiego dworca, poczęły 
się wydłużać, naciągać, niby struny, i wreszcie pękać. Zerwano 
ostatnie więzy, łączące z ziemią hufiec „szczurów lądowych", które 
rychło zaczną przedzierzgać się w „wilków morskich" i „Polonia", 
przy pomocy holownika, wypłynęła z portu na morze, odprowadzana 
przez gromadkę naszych harcerzy aż do krańcowej latami.

Pokłady zaroiły się publicznością. Zapoznawano się ze swymi 
kabinami, (które w niższych klasach okazały się dość ciasne i du­
szne), z salami jadalnymi, z bufetami i zakamarkami. Próbowano 
napojów chłodzących,, przystępowano z  miejsca do brydża. Część 
pasażerów, zaledwie ochłonąwszy z wrażenia, wywołanego przej­
ściem z ciasnych wagonów na przestronne pokłady, rzuciła się 
pożądliwie na stosy leżaków, wyrywając je sobie wzajemnie i po­
śpiesznie przyczepiając do ram bilety wizytowe. W  pierwszych 
szeregach walczyły panie. Wkrótce jednak nastąpiło zawieszenie 
broni, gdyż okazało się, że „Polonia" posiada dostateczną ilość tych 
„podstaw" do upragnionej siesty. Dzięki temu „wojna leżakowa" 
została stłumiona niemal w zarodku.

Rozluźniano się więc po niemośnym stłoczeniu w wagonach 
i oddychano pełniejszą piersią i głęboko czarnomorskim, rzeźwią- 
cym powietrzem. Obserwowano zachód słońca. W  dali można było 
dojrzeć budowle Eforii, a później —  światła Warny. Nakoniec cie­
mna noc otuliła Pontus Euxinus i kadłub statku, prujący powierz­
chnię, leciutko sfalowaną.

Jedni pasażerowie, zdrożeni kolejową jazdą, wkrótce po wybor­
nym obiedzie, udali się na spoczynek, inni — niezmordowani, za­

Konstantynopol. Widok na Złoty Róg i Stambuł

nurzywszy się w najcichsze ustronia okrętu, napawali się pięknem 
gwiaździstej nocy i rzeczywistością, która tym razem nie miała 
w sobie nic z szarej barwy. Oto już płyną pod niebo Italii! Marzenie 
wielu tygodni stało się namacalnym faktem. Zewsząd przemawia 
radość. Upaja morze, powiew ciepłego wiatru i perspektywa wielo­
dniowego życia bez trosk. Dopiero o północy schodzimy do kabin.

A  nazajutrz rankiem każdego, kto wyszedł na pokład, witał 
Bosfor. Znana nazwa staje się znanym obrazem. Na dystansie 
około 30 kilometrów ciągnie się ta cieśnina, ujęta wysokimi, ła­
godnie opadającymi stokami wybrzeży dwóch części świata: Euro­
py i Azji. Na wiszarach — gęsto pobudowane pałace, wille w ogro­
dach i domy, iskrzące się białością w porannym słońcu.

Ostatni zakręt Bosforu odsłania widok zrazu na Perę i Gala- 
tę, a ipotem, na oddzielony Złotym Rogiem, Stambuł. Teraz, kto 
żyw wylęga na pokład, aby podziwiać pyszną panoramę Konstan­
tynopola, którą Sienkiewicz w swej „Wycieczce do Aten" nazwał 
najpiękniejszym widokiem świata. Spiętrzone, białe kamienice, 
strzeliste minarety i kopulaste meczety lśniły w słonecznych bla­
skach, niby w gigantycznym reflektorze. Statek zwolnił biegu, aby 
załatwić formalności, związane z przejazdem przez państwo Ata- 
turka, możemy więc dłużej zachwycać się tą krajobrazową bajką, 
jakby z tysiąca i jednej nocy.

Pasażerowie, niektórzy z lornetami przy oczach, zajęli naj­
wyższe punkty na pokładzie, by objąć wzrokiem cały widnokrąg, 
by nic nie stracić z  nieporównanego widoku. Toczy się spór o to, 
który z meczetów jest słynnym „Aya Sofya". Mijamy mały przy­
lądek, na którym widnieje w zieleni Stary Seraj z sułtańskimi pa­
łacami i pałacykami. Na przeciwnym, azjatyckim brzegu, rozsiadło 
się Skutari, z ogromnym budynkiem koszar wojskowych na pierw­
szym planie.

Zgodnie z programem, dopiero w drodze powrotnej będziemy 
zwiedzać zabytki Stambułu i skarby Seraju. Teraz wpłynęliśmy 
na drugie z kolei morze: Marmara — w starożytności zwane Pro- 
pontydą. Konstantynopol oddala się zwolna, maleje i jakby zapada 
za linię horyzontu. W  samą porę donośny gong wzywa na śniada­
nie, złożone z owoców, wędhn, serów i kawy lub herbaty.

A  potem ożywcza kąpiel w basenie, podobnym raczej do ob­
szernego kojca, wypełnionego świeżo napompowaną z morza wodą. 
Radosny nastrój i humor panuje w tym płóciennym worku, wśród 
rozbawionych syren i trytonów. Jest dość ciasno, ale nie zważa 
na to pewien, wyjątkowo okazałej tuszy jegomość i schodzi do 
basenu po stopniach, witany ciiętą uwagą pluskających syren:

— Panie, ostrożnie, bo woda wzbierze i przeleje się wierzchem!
Gwar głosów miesza się z bulgotem mąconej ciałami wody. 

Ktoś chwycił gumowego węża i sprawia swemu bliźniemu tak ostry 
prysznic, że obfite bryzgi spadają na głowy odpoczywających opo­
dal pasażerów. Pośpiesznie, prawie w popłochu, opuszczają oni swe 
zagrzane miejsca, budząc ogólną wesołość. Swawolna „trytoniada" 
w basenie byw'ała zabawą nie tylko dla tych, którzy brali w niej 
udział, lecz i dla licznej galerii roześmianych do rozpuku widzów.

Pod wieczór wpłynęliśmy w cieśninę dardanelską, ciągnącą 
się na przestrzeni przeszło 60 kilometrów. Strome stoki brzegów: 
europejskiego i azjatyckiego, zbliżyły się do siebie na odległość za­
ledwie 2 —  7 kilometrów. Skupiły one uwagę pasażerów, znów 
zgromadzonych na najlepszych miejscach obserwacyjnych. Przez

Ateny. Widok na Akropol
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lornety przypatrywano się fortyfikacjom i paszczom armatnim, któ­
re zresztą można było dojrzeć i gołym okiem. Byli i tacy, którzy 
szukali przysłowiowego osła, lecz bezskutecznie. Już o zmierzchu 
mijamy po prawej burcie cj^pel półwyspu Gallipoli, a po lewej — 
ujście Skamandra, nad którym leżała niegdyś bajeczna Troja. Koń­
czy się wąski, starożytny Hellespont, a zaczyna, usiany wyspami 
archipelag morza Egejskiego.

W  ciągu nocy ,,Polonia" przemierzyła wszerz to trzecie na 
szlaku naszej wędrówki morze, i rankiem znaleźliśmy się pośród 
Cyklad — wysp, których nagie zarysy tu i ówdzie przerywały na 
widnokręgu linię morza. Płyniemy dalej — i oto wrzynający się 
w morze klin Attyki odsłania widok na zatokę Saronicką. W  obli­
czu starożytnej Hellady czujemy jakby nieco przyśpieszone bicie 
serc. Wytężamy wzrok. W  przejrzystym powietrzu Grecji daleko 
on sięga. Po lewej, pomimo znacznego oddalenia, rysuje się wyspa 
Egina, po prawej zaś — Attyka z nagimi górami Hymetu i równi­
ną Ateńską. Jesteśmy więc u celu pierwszego etapu wycieczki — 
na progu Aten. W  dali można już dostrzec lekko zamglone, rozle­
głe miasto i dominujący nad nim Akropol z rzędem, złocących się 
w słońcu kolumn Partenonu. A  naprzeciwko kontury wyspy Sala- 
miny, sławnej ze zwycięstwa Temistoklesa nad flotą perską.

Niebawem statek zawinął do portu w Pireusie. Na okolicz­
nych wzgórzach piętrzy się mnóstwo małych domków. Pasażerowie, 
wysiadłszy, z ulgą poczuli po dłuższej przerwie grunt pod nogami. 
Nastąpiło dwudniowe zwiedzanie Aten i okolicy, spalonej słońcem 
i jałowej. Można było wprost nurzać się w ruinach i zabytkach 
świata antycznego. Oczy chłonęły chciwie każdą pamiątkę, do serc 
zaś przenikał dziwny czar rzeczy i spraw dawno minionych. Wieki 
zdawały się mówić z marmurowych budowli na Akropolu. Strza­
skany Partenon, ów nieskazitelny wzór klasycznego piękna, stwo­
rzony przez geniusz Fidjasza, i Peryklesa, rzuca i dziś urok do­
koła. Jakże musiał olśniewać przez dwudziestu trzema wiekami! 
Jak nieziemsko piękne musiał mieć otoczenie z mnóstwem posągów 
marmurowych i bronzowych między Propylejami a portykieiń, z ol­
brzymią statuą Ateny Promachos, ze świątyńką Pallady Niki 
i Erechtejonem, którego nawet dzisiejsza ruina — ma tyle wdzięku!

Niechętnie schodzimy z Akropolu. W jaskrawym, piekącym 
słońcu lśnią bezładne ruiny Odeonu i teatru Bachusa. Nad Illisem 
widać resztkę świątyni Zeusa Olimpijskiego: z bliska białe, ka­
mienne kolumny wprost przytłaczają swym ogromem. A  dalej — 
wspaniały marmurowy stadion, na którym odbyła się pierwsza no­
woczesna olimpiada w roku 1896, rozległy park miejski, sąsiadu­
jący z pałacem królewskim i pełen wspaniałych, iście podzwrotni­
kowych roślin, muzeum narodowe i —  całe Nowe Ateny — miasto, 
wskrzeszone przed zaledwie stu laty, a dziś kipiące życiem i ozdo­
bione szeregiem monumentalnych budowli.

Podczas postoju ,,Polonii" w Pireusie, na ulicach i w kawiar­
niach ateńskich słychać było mowę polską, często spotykało się 
znajome z pokładu twarze. Gorące Ateny wydobywały z północnych 
przybyszów co najmniej trzecie, a może i siód­
me poty. Dająoe się we znaki pragnienie ga­
szono strugami doskonałej lemoniady. Pył i pot 
zmywano w ożywczej kąpieli na plażach Fa- 
leronu.

O północy statek, zgarnąwszy swych 
szczęśliwych pasażerów, zaopatrzony uprzed­
nio w dostateczny zapas wody słodkiej, lodu, 
napojów, owoców i prowiantów, opuścił port 
w Pireusie. W  ciemnej dali widać było tu i ow­
dzie oazy świateł. Noc była piękna i gorąca, 
lecz dosyt wrażeń lądowych jął rychło kleić 
powieki. W  ciągu nocy ,,Polonia" opłynęła zda­
ła wschodnie wybrzeża Argolidy i Lakoniki.
Rankiem zaś, między przylądkiem Peloponezu,
Maleą a wyspą Kytherą zmieniła kurs połud­
niowy na zachodni i, wyminąwszy drugi przy­
lądek — Matapan, poczęła przepasywać smu­
gą, zburzonej śrubami wody, czwarte morze —
Jońskie.

Pod wieczór, wiatr zachodni, dmący z 
wzrastającą siłą, lekko rozkołysał spokojną 
dotąd toń. Statek chwiał się na falach, a wid­
mo choroby morskiej już zaglądało do... oczu,
(a może i głębiej), niektórym pasażerom. Inni 
znów — właśnie pragnęli silniejszych wzru­
szeń i kołysanki wyższego stopnia. Tych spot­
kał zawód, bo fala nie przekroczyła granic 
umiaru. A  mimo to, jadalnia podczas obiadu 
wymownie świeciła kilkoma pustymi miej­
scami.

Kiedy zasłona nocy otuliła okręt, odbył 
się na płóciennym ekranie, zawieszonym u gó­
ry nad pokładem rufowym, pokaz filmu

„Gondolier z Broadwaju". Błaha treść, bez objaśniających pol­
skich napisów, wywoływała nudę. Usiane grwiazdami niebo było 
stanowczo ciekawszym ekranem. To też wzrok pomykał za spada­
jącą gwiazdą, błądził po Drodze Mlecznej i spoczywał na Wielkiej 
Niedźwiedzicy z daleko większą przyjemnością, niż na osobach, to­
czących zawiłą akcję na martwym płótnie.

Ruchoma wysepka „wybrańców fortuny" żyła, zdawało się, 
na całym szlaku pełnią życia nie tylko materialnego, lecz i ducho­
wego. Codziennie o 7 godzinie, na werandzie górnego pokładu ka­
pelan okrętowy odprawiał mszę św., budzącą szczególne wzruszenia. 
W  niedzielę ponadto celebransami kilku kolejnych mszy św. byli 
księża, biorący udział w wycieczce. W  drodze powrotnej odbyło się 
nabożeństwo dziękczynne z racji szczęśliwie kończącej się podróży.

Odpoczynek na leżakach, lektura, posiłki, spacery i>o pokła­
dach, kąpiel, plaża, rozrywki jak dancing lub bal, gra w „wyścigi 
konne" — tworzyły przeplatankę, pełną ruchu, barw i uroku. Do­
dajmy do tego tło: bezchmurny błękit nieba, stykający się na całym 
widnokręgu z cudnym szafirem wody.

Dopiero następnego dnia około południa ukazało się w sinej 
dali pasmo gór Kalabryjskich i wyniosły ląd Sycylii, w głębi któ­
rego można było widzieć szczyt Etny (3.274 m). Nowa atrakcja 
podróży: cieśnina Messyńska stawała przed łaknącymi wrażeń oczy­
ma. Po prawej — Reggio i kilka mniejszych miasteczek, jakby 
zamykających wyloty wąwozów Kalabrii, po lewej zaś —  Messyna, 
a za nią długi i płaski cypelek sycylijskiego lądu, tworzący naj­
węższe w cieśninie miejsce — ową Scyllę i Charybdę starożytności. 
Zwolnione tempo jazdy pozwala utrwalić w pamięci te niecodzienne 
krajobrazy.

Po przebyciu cieśniny ukazały się niebawem na piątym mo­
rzu — Tyrreńskim, kontury wysp Liparyjskich. A  nieco później, 
dość z bliska — wyniosły stożek wulkanu Stromboli, ze szczytem 
w oparach,, a podstawą — w morzu. Przyjemna niedziela dobiegała 
kresu. Czerwona słoneczna kula staczała się coraz niżej w topiel 
morską. Statek zanurzał się stopniowo w ciemność, którą rozjaśnił 
różowy świt — już w zatoce Neapolitańskiej.

Neapol — ów opiewany najmilszymi melodiami rajski zakątek 
ziemi, spowity był w mgły poranne. ,,Polonia" zarzuciła w porcie 
swą potężną kotwicę na drugi z kolei, dwudniowy postój i rychło 
opustoszała. Pasażerowie, syci morza, udali się ipo odmienne wraże­
nia, na ląd. Najbardziej nęcił groźny Wezuwiusz z pióropuszem 
ognistego dymu. Auto mknie niekończącą, zda się, serpentyną pod 
szczyt. Ostatni, najbardziej stromy, odcinek drogi do krateru trze­
ba przejść pieszo. Co kilka chwil rozlega się głuchy grzmot i jedno­
cześnie z krateru wytryska wysoko kłębowisko dymu z ładunkiem 
rozżarzonych kamieni. W  przejrzystym powietrzu czuć siarkę. 
Daje się we znaki nieznośny upał. Żar spływa ze słońca, żar bucha, 
z rozpalonej w szczelinach do czerwoności lawy. Grunt pod nogami 
zda się parzyć i jakby uginać. Doznajemy przykrego uczucia, jakby
nas ziemia i niebo

Dymiący Wezuwiusz

wzięły w dwa ognie. Krater raz po raz hu­
czy, wybucha — i'... dziwny cień trwogi wsą­
cza do serc. Schodzimy pod wrażeniem potęż­
nym i niezapomnianym. Przed napni: widok 
daleki i rozległy na całą zatokę Neapolitańską, 
otuloną cienkim welonem mgiełki.

Samochód stoczył się po zygzakowatym 
zboczu wulkanu, sunie wśród winnic, domów 
1 oto, budząca tyle zainteresowania — Pompe­
ja! Pierwszy gwałtowny i tragiczny wybuch 
Wezuwiusza w roku 79 przekazał naszym cza­
som ten zdumiewający zabytek starożytnego 
świata. Ulioe, place, domy, świątynie, komna­
ty, nawet bruki — całe 20-tysięczne miasto, 
pogrążone w lawie i popiele, a po upływie 
I9ntu witeków odkopane — to nie wizja, lecz 
rzeczywistość, co prawda cmentarna. Bo je­
dynymi, v;idzialnymi mieszkankami Pompei są 
maleńkie jaszczurki, pomykające zwinnie po 
nagrzanych słońcem kamieniach. Przechadzka 
po zamarłych uliczkach pompejańskich pogłę­
bia i jakby uzupełnia wrażenia, doznane przy 
kraterze Wezuwiusza.

Po przerwie obiadowej — bezcenne skar­
by sztuki antycznej, nagromadzone w słynnym 
Museo Nazionale, były przedmiotem naszego 
podziwu i zachwytów. Na koniec trzeba było 
poznać nieco i sam Neapol, jego najpiękniej­
sze świątynie, pomniki, pałace, ogrody, ulice 
i sklepy. Poznać? Nie! Raczej spojrzeć tylko, 
spojrzeć przelotnie i nie wszędzie. Trzebaby 
nie dnia, lecz co najmniej tygodnia,, żeby zwie­
dzić miasto i okolice, tak bogate w zabytki 
minionych wieków.

Władysław Grzelak
(Dok. nastX
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Polacy za granicą
ARGENTYNA

Zacieśniają się coraz bardziej węzły kulturalne argentyńsko- 
polskie. Dnia 2 września bieżącego roku sekretarz Instytutu Kultu­
ralnego Argentyńsko-Polakiego p. St. Pyzik wygłosił w języku hi­
szpańskim przez państwową rozgłośnię radiową w Buenos Aires in­
teresujący odczyt o polskich siłach intelektualnych, które obok emi­
gracji zarobkowej od dziesiątek lat pracują nad rozwojem i do­
brobytem Argentyny.

Prelegent przygotował swój odczyt bardzo starannie, przyta­
czając dokładnie daty, nazwiska i instytucje, w których Polacy po­
łożyli duże zasługi dla gościnnej Argentyny, tak w latach ubiegłych, 
jak też i w dobie obecnej. Mówił o coraz to większym zainteresowa­
niu w Polsce Argentyną, czego dowodem są częste wizyty wybit­
nych polskich artystów, dziennikarzy, alpinistów i innych.

Dotychczasowe wymiany zdań — mówił dalej p. Pyzik — 
miały charakter luźny, to też grono osób postanowiło powołać do 
życia instytucję, celem ściślejszej współpracy nad zbliżeniem sił 
intelektualnych obu narodów. W  rezultacie powstaje Instytut Kul­
turalny Argentyńsko-Polski, który pod przewodnictwem prezesa 
p. inżyniera Domingo Selwą, prezesa i dyrektora państwowych ro­
bót publicznych, daje pozytywne dla obu stron wyniki

BELGIA

Obozy harcerskie w Belgii. Od roku 1934 Komendy Harcerzy 
i Harcerek w Belgii corocznie organizują letnie obozy harcerskie.

Rok rocznie coraz liczniejszy jest udział harcerzy i harcerek 
na obozach, świadczy to, że społeczeństwo i czynniki organizacyjne 
doceniają akcję Z H P na emigracji w wychowaniu młodzieży emi­
gracyjnej w polskości.

Podkreślić należy, że akcja wychowania młodego pokolenia na 
emigracji corocznie wymagać będzie coraz większych wysiłków wy- 
chodżtwa, a to w związku z przyrostem młodego pokolenia, zrodzo­
nego na wychodźtwie.

Kursy polskie, ochronki, drużyny harcerskie i gromady zu­
chowe powołane są do tego pierwszego zadania wychowania młode­
go pokolenia i tam, gdzie kursy polskie i drużyny opanują tę mło­
dzież, spełniają one swe zadania. Same jednak kursy, od 2 — 3 go­
dzin tygodniowo, są niewystarczające dla starszej młodzieży.

Ostatnie w przybliżeniu dane statystyczne za rok szkolny 
1936/37 mówią, że około 35% młodzieży polskiej w wieku szkolnym 
nie może lub nie korzysta z kursów języka polskiego, a 50 — 90% 
dzieci z kursów polskich należy od organizacyj harcerskich.

W  Belgii od 5 sierpnia w Mimach nad Północnym morzem 
przebywa około 300 dzieci górników polskich, by korzystać nie tyl­
ko ze świeżego powietrza i morskich kąpieli, ale też nacieszyć się 
polską mową w wielkiej gromadzie Polaków i skorzystać z wykła­
dów, kształcących ducha polskiego.

Dziatwa ta — to 22% stanu liczebnego harcerek i harcerzy 
polskich w Belgii. Dla tej dziatwy jedynie wystarczający jest zebra­
ny w tym roku fundusz.

Tegoroczna harcerska akcja letnia objęła po raz pierwszy ko­
lonię zuchową dla chłopców i dziewcząt. Kolonię harcerzy prowadzi 
jeden z nauczycieli, który specjalnie wyjeżdżał na przeszkolenie do 
kraju. Kolonię dla dziewcząt prowadzi instruktorka z Polski. Star­
sze dziewczęta - harcerki, ulokowane w gmachu szkoły w Neuport, 
pozostawały pod opieką komendantki terenowej. Harcerze przeby­
wali pod namiotami (17), podzieleni na 2 podobozy — dla zastępo­
wych i drużynowych. Kierownikiem obo2u3w był komendant harcerzy 
na Belgię.

Harcerze i harcerki szybko zyskali sobie sjrmpatię miejscowej 
ludności, władz i licznie przybywających turystów.

Po licznych wizytach i zwiedzaniu obozów nie tylko przez 
Belgów, ale Anglików, Francuzów, nie mówiąc o wycieczkach, orga­
nizowanych przez poszczególne kolonie polskie, zawsze opinia ich 
wyrażała wielkie uznanie dla harcerstwa polskiego.

Młodzież, wychowująca się na obczyźnie, dzięki ochronkom, 
kursom, organizacji harcerskiej, a przede wszystkim wycieczkom 
do Polski, wzrasta w duchu polskości, sercem i duszą oddana Oj­
czyźnie.

BRAZYLIA /

Muzyka polska w radio brazylijskim. Stale wzrastający udział 
polskich osadników w życiu gospodarczym i kulturalnym Brazylii 
spowodował, że i radio brazylijskie zaczyna coraz częściej uwzględ­
niać w swych programach specjalnie dla Polaków przeznaczone 
produkcje. Ostatnio radiostacja PRB 2 wprowadziła półgodzinne 
audycje muzyki polskiej w każdą środę. Audycje te — systemem.

praktykowanym na szeroką skalę w Stanach Zjednoczonych — 
wprowadzone zastały przy współudziale polskich firm handlowych 
Emiliano & Mazurek, Marcin Jaruga i Bracia Sobania.

JUGOSŁAWIA

Z życia Polaków w Bośni. Dzięki zbiegowi okoliczności w tym 
samym czasie, gdy zwiedzałem Bośnię, wizytował kolonie p>olskie 
Koi^ul Generalny R. P. w Zagrzebiu, p. Wiktor Pol. Miałem przeto 
możność przyjrzeć się z bliska wzruszającemu stosunkowi naszych 
wychodźców do Macierzy i jej przedstawiciela.

Pan Konsul Generalny przejeżdżał właśnie do kolonii, położo­
nej na prawym brzegu Ukriny — Kalenderovców Srpskich. Wieś 
mieszana, licząca około 70 rodzin polskich, przygotowała się do 
przywitania — jak można —  najokazalej. Mieszkańcy odświętnie 
ubrani, domy przystrojone zielenią, a tuż przy kościółku, w środ­
ku wsi, wystawiono piękną bramę.

Wsizyscy koloniści zebrali się na krańcu wsi. Poczet chorągwia- 
ny w szarfach narodowych i z flagą polską i jugosłowiańską, chór 
mieszany i starsi gospodarze ustawili się na prawym skrzydle po 
obu stronach drogi, młodzież i dzieci — na lewym. Pan Szylkiewicz, 
kolonista tejże wsi, sprawuje porządek, ustawia, upomina i poucza, 
jak należy się zachować.

FRANCJA

Obozy Związku Strzeleckiego we Wschodniej Francji. Miesiąc 
sierpień bieżącego roku. Podokręg Związku Strzeleckiego we 
Wschodniej Francji przeznaczył na obozy wyszkoleniowe młodzieży 
strzeleckiej, które mieściły się w ośrodku wychowania fizycznego 
w Pont - ń - Mousson.

W  czasxe od 1 do 15 sierpnia odbył się obóz żeński. Uczestni­
czek na obozie było razem 35, w tym 30 z Podokręgu Metz i 5 
z Podokręgu Lyon. W  czasie trwania obozu odbyły się próby o Pol­
ską Odznakę Sportową i Odznakę Strzelecką — 25 strzelczyń. Obóz 
ukończyły wszystkie przybyłe uczestniczki.

Po zakończeniu obozu żeńskiego rozpoczął się obóz męski, 
który trwał do końca miesiąca sierpnia.

W  obozie wzięło udział 50 uczestników, w tym 41 z Podokręgu 
Z. S. Metz i 9 z Podokręgu Z. S. Lyon. W  czasie trwania obozu zdo­
było Polską Odznakę Sportową 22 strzelców. Odznakę Strzelecką 
II kl. — 2 i I I I  kl. —  22.

Okres obozów zakończono wielkimi zawodami lekkoatletyczny­
mi polsko-francuskimi, którjm przyglądały się i oklaskiwały tłu­
my Polaków i Francuzów.

Kauczak z nafty wynalazkiem Polaka. Inżynier Heymann, 
Polak, zamieszkały stale w Hiszpanii, który od czasu wojny domo­
wej przeniósł się do Francji, ogłosił, iż udało mu się znaleźć sposób 
łatwej i taniej fabrykacji syntetycznego kauczuku z nafty.

HOLANDIA

Harcerstwo polskie w Holandii. Z prawdziwą radością przyjęło 
harcerstwo polskie w Holandii wiadomość o przybyciu harcerzy 
z Polski. To też nasz niezmordowany pracownik na polskiej niwie 
społecznej, ks. W. Hoffman, jako komendant harcerzy, pośpieszył 
ze swyymi harcerzami powitać na Jamboree do Yogelzang przyby­
łych braci - harcerzy. Również sekretarz Związku Towarzystw Pol­
skich podąży na powitanie w imieniu Polonii.

BUŁGARIA

Światowy Związek Polaków z Zagranicy wzorem dla Bułga­
rów. Coraz więcej państw stara się o opiekę i współpracę ze swoimi 
odłamami narodowymi za granicą ująć w jednolity system, nadać 
tej współpracy emigracja ze ,,starym krajem" wyraźny i zdecydo­
wany kierunek i charakter.

Polska w okresie stosunkowo niedługim potrafiła przez utwo­
rzenie naczelnej organizacji Polonii Zagranicznej w postaci świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy dokonać akcji konsolidacyjnej 
i na tak zbudowanym podkładzie rozpocząć żywą współpracę i współ­
działanie kulturalne Macierzy z rodakami, bytującymi na obczyźnie.

Już kilka państw czerpało wzory od światowego Związku Po­
laków z Zagranicy w zakresie opieki i kulturalnej pomocy braciom 
spoza granic. Obecnie w ślady światowego Związku pragną pójść 
Bułgarzy. Redaktor w^ydawnictw światowego Związku Polaków 
z Zagranicy, p. Władysław Oszelda, miał możność podczas swego 
pobytu w Bułgarii zetknąć się z przedstawicielami instytucji opie­
kuńczej nad Bułgarami za granicą, którym przedstawił schemat or­
ganizacyjny naczelnej organizacji Polonii Zagranicznej. Po zapozna­
niu się z działalnością instytucji polskiej Bułgarzy wyrazili chęć 
na wzór Polski rozpocząć akcję wśród bułgarskiej emigracji. Szcze­
gólnie zainteresowali się akcją prasową światowego Związku i wzo­
rami współpracy prasowej między pismami polskimi na obczyźnie 
a światowym Związkiem Polaków' z Zagranicy.
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D om podoficera to nasz dom
N A  MARGINESIE BUDOWY „DOMU PODOFICERA" W  WARSZAWIE

Naczelny Redaktor „Wiarusa", pan kapitan Jerzy 
Ciepielowski w artykule wstępnym numeru 37, podał nam 
swą myśl o budowie „Domu Podoficera".

Odnośny numer zastał większość swoich czytelników 
na koncentracji letniej i rzecz jasna, dla braku czasu, nie 
można było dzielić się własną i obcą myślą i uwagami z au­
torem wspomnianego artykułu. Pochłonęły nas bowiem 
całkowicie manewry i tylko chwilami stanęła w wyobraźni 
sylwetka okładki numeru 37-mego, stanowiąca jakoby za­
rys projektowanego domu.

Manewry, prócz innych, mają i tę dobrą stronę, źe 
spotyka się na nich kolegów z przeróżnych formacyj, a co 
za tym idzie i z bliższych i dalszych okolic i garnizonów. 
Szczególnie w tegorocznych manewrach pomorskich moż­
na było napotkać kolegów z wszystkich niemal broni 
i służb.

Wykorzystuje się tedy tę sposobność i gdy trzeba, za­
ciąga języka, jeśli chodzi o sprawę ważną. Tą ważną spra­
wą w tym wypadku był temat, naokoło budowy „Domu 
Podoficera". Postaram się tu krótko streścić zaczerpnięte 
uwagi.

* * *
Deszcz leje jak z cebra. ,,Na froncie" jest chwilowy 

zastój. Gdzieś pod Kcynią, w jakiejś zapadłej wiosczynie 
spotykam grupkę kolegów-piechurów, mimo niepogody 
wesoło uśmiechniętych, gwarzących z miejscowym kowa­
lem. Przyłączam się do nich i po chwili nawiązuję rozmo­
wę. Słowo po słowie i wpadam na temat budowy „Domu 
Podoficera". Byli oni zaskoczeni tą wiadomością i samym 
projektem, wszak nie czytali numeru 37. Zaczęli mnie 
okrążać. Wyjaśniam i zapj^uję, jak koledzy zapatrują się 
na tę sprawę. Wynikła krótka dyskusja i kolega starszy 
o stopień ode mnie rzecze:

„Czas już najwyższy, że o tym pomyślano. We wszyst­
kich bez mała garnizonach znajdują się „Domy Żołnierza", 
lecz naszego własnego domu, gdzie by podoficerowie czuli 
się, jak u siebie, nie ma nigdzie. W  bieżącym lecie pra­
gnąłem spędzić urlop wypoczynkowy z rodziną w War­
szawie. Po przyjeździe jednak do stolicy brakło mi odpo­
wiedniego schroniska i zdany byłem na łaskę i niełaskę ho­
telarzy warszawskich, którzy nmie „obrobili" do cna i po 
6 dniach pobytu musiałem wracać do domowych pieleszy.

— Czy zastanawiałeś się kiedy Kolego, płacąc „słony" 
rachunek w restauracji, że za 24 złote możesz mieć wła­
sny „Dom Podoficera", gdzie w komfortowo urządzonym 
łokału restauracyjnym, będziesz mógł spożyć nie mniej wy­
kwintny i obfity posiłek za minimalną cenę?

ogołocony z pieniędzy. A  przecież w stolicy jest tyle god­
nych zwiedzenia rzeczy, że trzeba by co najmniej spędzić 
tam cały urlop. Skoro wybudujemy sobie ,,Dom Podofi­
cera" w Warszawie, wtedy będziemy mogli korzystać z nie­
go w całej pełni za drobną opłatą i zwiedzić v/szystkie hi­
storyczne zabytki i nowoczesne urządzenia stolicy, v/ięc 
budowę „Domu Podoficera" w Warszawie uważam za ko­
nieczną".

Potwierdzili to zgodnie wszyscy zebrani koledzy.
To było rano. Wieczorem tego dnia, ciągle jeszcze pod 

Kcynią, spotykam inną grupkę kolegów —  pancerników 
i kawalerzystów. Następuje ten sam wstęp, te same wy­
jaśnienia i te same odpowiedzi: wszyscy wypowiedzieli się 
za budową „Domu Podoficera" w Warszawie, wysuwając 
mniej więcej te same powody.

W  ciągu następnych dwóch dni poruszałem tę sprawę 
jeszcze wśród innych przypadkowo napotkanych kolegów 
i przekonałem się, że sprawa budowy naszego domu wszę­
dzie wzbudziła szerokie zainteresowanie i nie było wy­
padku, by ktoś zajął w tej sprawie odmowne stanowisko.

Fakt ten utwierdził mnie w przekonaniu, że —  jak 
zwykle —  jeśli chodzi gdzieś o konieczną potrzebę, i tym 
razem jesteśmy wszyscy równej myśli i nasze poczynania 
idą po jednej, niekrzywiącej się linii.

Projekt budowy „Domu Podoficera" w Warszawie, 
w samym sercu naszego rozległego kraju, jest niesłycha­
nie ważnym problemem.

Kilkudziesięciotysięczny korpus podoficerów zawodo­
wych wojska lądowego i marynarki wojennej zajmuje 
w hierarchii społecznej poważne stanowisko, i powinno 
nas stać na posiadanie reprezentacyjnej siedzilDy, w której 
skupiałyby się naczelne komórki pracy społecznej nasze­
go korpusu, co umożliwiłoby racjonalny rozwój życia po­
zasłużbowego.

Często przyjeżdżają do nas podoficerowie państw 
z Polską zaprzyjaźnionych. Wrażenia, jakie odniosą oni 
z swego pobytu między nami nie tylko, że utkwią im na 
zawsze w pamięci, ale wrażenia te będą podstawą do wy­
robienia opinii o polskim podoficerze. Staropolskie przy­
słowie, „jak cię widzą —  tak cię piszą", ma tu szerokie 
zastosowanie; należałoby je jednak unowocześnić zwro­
tem: „pokaż mi jak mieszkasz, a powiem ci, kim jesteś".

Dziś mamy tendencję, zmierzającą do wznaszania bu­
dowli o nowoczesnej architekturze. „Dom Podoficera" mu­
siałby wyglądem swym uwypuklić potęgę naszego życia 
zbiorowego.

Dowiedliśmy już tylokrotnie, że jesteśmy zdolni do 
największych wysiłków, gdy chodzi o ofiarność na cele 
wzniosłe. Humanitaryzm nasz po prostu nie zna granic. 
W  rozpędzie naszej ofiarności mieliśmy zawsze czyjeś, 
lecz nigdy własne dobro na względzie.

Koledzy! Spójrzmy na nasze torebki płac; roi się na 
nich po prostu od różnych składek i składeczek. Gdy któ­
raś instytucja, zresztą dobroczynna, zwróci się do nas 
z apelem o pomoc materialną, zawsze jej idziemy na rękę 
i popieramy jej poczynania. Według pobieżnych obliczeń, 
gdybyśmy tak wyjątkowo zgromadzili wszystkie nasze 
składki, przeznaczone na cele dobroczynne, z jednego tyl­
ko miesiąca i przeznaczyli je jednorazowo na budowę „Do­
mu Podoficera", zdaje się, że już nie dużo brakowałoby 
do jego wykończenia.

Zrealizujmy więc projekt naszego naczelnego redak­
tora i wybudujmy „Dom Podoficera", który przecież bę­
dzie naszym domem.

Franciszek Dończyk, plutonowy
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Migawki z manewrów pomorskich
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „W IARUSA")

Dookoła naszego samochodu, stoją.cego przed dworcem ko­
lejowym w Bydgoszczy, zaczyna się gromadzić spora grupa cieka­
wych. Nie łudźmy się jednak, że chodzi im o tych kilkunastu pasa­
żerów, czekających z niecierpliwością na sygnał odjazdu.

Cywilne postacie — mimo granatowych beretów, z hiszpań­
skim fasonem naciśniętych na oczy — nie interesują bydgoszczan, 
których spojrzenia kierują się ku chorągiewce, powiewającej zaczep­
nie na samochodzie. Jej zielony kolor najwyraźniej zaciekawia i in­
tryguje.

— A  panowie to niby co: „czerwoni" czy „niebiescy"? — pa­
dają pytania.

— Zieloni — odpowiadamy tajemniczo.
Ciekawsi Pomorzanie nie chcą jiednak dać za wygraną i przy­

pierają nas do muru. Musimy więc im wyznać, że nasza zielona 
chorągiewka — to odznaka grupy „korespondentów wojennych", 
przybyłych z całej Polski na wielkie manewry pomorskie.

— To tylko prasa, nawet nie rozjemcy — dochodzą do na­
szych uszu głosy, świadczące bardziej pochlebnie o białych opa­
skach na czapkach, niż o zielonej chorągiewce, pod której znakiem 
idziemy „oglądać wojnę". Odraza na wstępie okazuje się więc, że 
na manewrach cywilne garnitury stanowczo ,,nie popłacają".

Trzeba jednak przyznać, że noszone przez nas na ramieniu 
opaski z imponująco wielkim napisem „prasa" chronią nas przez 
cały czas ćwiczeń od wielu nieprzyjemności. Na przykład — ot, 
wyrażając się delikatnie, „zafasowania" przez srogą żandarmerię 
lub niemniej gorliwych przedstawicieli ,,cywilnej straży bezpieczeń­
stwa". Ten smutny los łacno by bowiem mógł spotkać ciekawskich, 
myszkujących z notatnikiem i aparatem fotograficznym po terenie, 
objętym „działaniami wojennymi".

„Wojna" wyciska wyraźne i przemożne piętno na krainie, roz­
brzmiewającej — jakby napisano w powieści — „hukiem i szczę­
kiem oręża i bitewną wrzawą".

Dźwięczne i elektryzujące słowo manewry jest na ustach 
wszystkich. Stateczni obywatele pomorscy zda się, że zapomnieli 
o wszystkim, co nie posiada mniej lub więcej ścisłego związku 
z działaniami wojennymi. W  kąt idą ,,cywilne" zainteresowania, 
kłopoty, radości i frasunki, gdy biały tuman pyłu na drodze zwia­
stuje maszerujące wojsko.

Nie trzeba zwoływać mieszkańców miasteczek, osad czy wsi, 
by dopiero na gwałt szykowali godne przyjęcie żołnierzy. Nie dar­
mo mają Pomorzanie gorące serca, ale i trzeźwy rozum. Wszystko 
jest więc doskonale przygotowane i zorganizowane, aż rosną z ucie­
chy, dumy i zadowolenia serca ciągnących zewsząd oddziałów.

Hasło nierozerwalnego związku narodu z wojskiem znajduje 
wszędzie niezwykły, wręcz entuzjastyczny oddźwięk. Możemy to 
ocenić w całej pełni, przebywając dziennie w naszym samochodzie 
prasowym setki kilometrów.

Każda, nawet najmniejsza wioska, wita żołnierzy umajonymi 
zielenią bramami, transparentami: „Wojsko to duma Narodu", 
„Niech żyje Wojsko i jego Wódz Naczelny", wystawionymi w ok­
nach portretami Wielkiego Marszałka, Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza, a wreszcie darem dla żoł­
nierza najcenniejszym — sercem, wezbranym miłością gorącą, i zau­
faniem bez granic.

Starzy ludzie, kobiety, małe dzieci — dosłownie cała ludność 
miejscowa — mają na myśli tylko jedno: jak się przysłużyć żołnie­
rzowi, jak mu najlepiej okazać swe najgorętsze uczucia.

Wyciągają się ku żołnierzowi, zgrzanemu zgoła nie jesiennym 
upałem, ręce, podające kwarty mleka i czystej wody, sypią się 
pod stopy maszerujących oddziałów naręcza kwiatów.

Wejście najmniejszego nawet oddziałku do wsi — to prawdzi­
we święto. Trzeba widzieć, jak się rozpromieniają na widok mun­
duru twarze mieszkańców.

— Panie — mówi do mnie stojący na progu domku biały jak 
gołąb staruszek — ja się nie wstydzę płakać rzewnymi łzami, kiedy 
patrzę, jak nasi chłopcy maszerują. Mnie kazali bić się na Niemca, 
a moje wnuki będą, kiedy zajdzie potrzeba, walczyły za wolną Oj­
czyznę...

Doskonale zorganizowane społeczeństwo pomorskie zdaje so­
bie dobrze sprawę, że manewry, to nie jest widowisko na pokaz, 
ale wielka próba i sprawdzian umiejętności żołnierskich, nabytych 
w rzetelnej pracy i wysiłku.

Każdy stara się więc usłużyć żołnierzowi, bacząc jednocześ­
nie, by mu nie przeszkodzić w pełnieniu służby. Nad porządkiem 
i ładem na terenie manewrów czuwa, poza policją i żandarmerią, 
specjalnie zorganizowana ,,cywilna straż porządkowa", rekrutująca 
się spośród rezerwistów.

Mieszkańcy karnie podporządkowują się wszelkim zarządze­
niom „strażników" z czerwono - żółtymi opaskami na rękawie mun­
duru strzeleckiego, sokolego czy strażackiego. Prawdziwą przyje­
mność odczuwa się, obserwując dyscyplinę społeczeństwa pomor­
skiego oraz jego doskonałą i we wszystkich szczegółach przemy­
ślaną organizację.

Miejscowości, które znalazły się na uboczu działań wojen­
nych, czują się najwyraźniej pokrzjwdzone. Mieszkańcy opowiadają 
sobie wzajemnie z dumą, że przez ich wieś szły lub w niej kwatero­
wały takie a takie oddziały.

Te opinie, tworzące się na terenie poszczególnych wsi i mia­
steczek, znajdują swój najpełniejszy wyraz w zbiorowej dumie, że 
właśnie na Pomorzu rozgrywają się wielkie manewry w obecności 
Wodza Naczelnego i szefów sztabów wojsk trzech zaprzyjaźnio­
nych państw bałtyckich: Finlandii, Estonii i Łotwy. Słyszę to 
podkreślane na każdym kroku przez twardych i energicznych Po­
morzan.

Kiedy się tak „cywilna" oprawa manewrów barwi i stroi, hu­
czy od wiwatów i okrzyków na cześć wojska — to właściwi boha­
terowie, żołnierze, gdzieś się potracili i —  zda się — „wsiąkli" 
w teren.

Nie tak łatwo bowiem — jak to stwierdzamy wielokrotnie — 
odkryć żołnierza w terenie. Cóż stąd, że nas na przykład informują 
wtajemniczeni rozjemcy, iż właśnie w danym rejonie zgrupowane są 
poważne siły ,.czerwonych" czy ,,niebieskich". Napróżno się roz-

.Wyciągają się ku żołnierzowi ręce, podające kwarty mleka... ...Z pomocą „czerwonym" nadjechał pociąg pancerny..,
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glądamy — nic nie widać. Dobrze się trzeba nieraz nabiedzić, by 
zauważyć świetnie zamaskowane w terenie nawet poważne oddziały.

Dochodzi wreszcie do tego, że jeden z ,.korespondentów wo­
jennych", bardziej zapalony niż spostrzegawczy, zaczął notorycznie 
widzieć w każdym zagajniku stanowisko dział, w każdej grudzie 
ziemi — Strzelca, i był nawet gotów twierdzić, że uwijające się po 
niebie jaskółki — to zamaskowane i, dla niepoznaki, skurczone — 
gołębie pocztowe...

Egzamin z wykorzystania terenu i umiejętności maskowania 
wojsko zdawało na manewrach doprawdy znakomicie. Tęgo się też 
musiało nabiedzić rozpoznanie ,.czerwonych" i ,.niebieskich", nie 
łatwe musiało być i zadanie obserwacji napowietrznej: lotniczej 
i balonowej.

*
*  *

Zielona chorągiewka przynosi nam szczęście. Oto bowiem 
w piękny słoneczny dzień zwiedzamy słynne wykopaliska prasło­
wiańskiej osady bagiennej sprzed 2.500 lat w Biskupinie, gdy przed 
domkiem kierownictwa ekspedycji naukowej staje niespodziewanie 
auto Wodza Naczelnego.

Następuje zrozumiałe poruszenie. Ubrany w mundur połowy 
i furażerkę, opalony i uśmiechnięty, wkracza Pan Marszałek w to­
warzystwie paru wyższych oficerów na teren wykopalisk. Kilku­
dziesięciu robotników, zajętych przy pracach wykopaliskowych, prę­
ży się jak struna. Wysoko w niebo uderza grzmiący okrzyk; ,.Niech 
żyje Pan Marszałek!". Wódz dziękuje długim salutem.

Wódz Naczelny spędził dłuższą chwilę w Biskupinie, oglądając 
z dużym zainteresowaniem świetnie zachowane szczątki starodaw­
nej osady, zamieszkałej przez tysiąc osób. Jako żołnierz — zacie­
kawił się przede wszystkim zagadnieniem obronności osady, jako 
artysta — podziwiał kunsztowną i piękną ceramikę, złożoną na 
miejscu w jednej z zrekonstuowanych chat przedhistorycznych.

Pobyt Pana Marszałka był istnym ,.żniwem" dla naszych fo­
tografów prasowych. Trzeba było widzieć, jak dobrze znany Czy­
telnikom „Wiarusa" starszy wachmistrz Pikiel (w cywilu) jak ja­
szczurka — pomimo pokaźnych wymiarów figury — pełzał po de­
seczkach i balach, ryzykując kąpielą w chłodnych falach jeziora...

Opuszczając Biskupin byliśmy dumni: widzieliśmy Pana Mar­
szałka.

Przysłowiowy ,,łut szczęścia", nie opuszczający prasy podczas 
manewrów, pozwolił nam być świadkami sceny, mogącej z całym 
powodzeniem figurować w efektownym filmie wojennym.

Na leśnej polanie, gdzieś na północ od Kcyni, natrafiliśmy na 
opasłe cielsko balonu na uwięzi, przytulonego do matki-ziemi. Ro­
biono właśnie przygotowania do przetransportowania potwora o kil­
kanaście kilometrów dalej.

Obsługa balonu, popędzana ostrymi rozkazami młodego i ener­
gicznego plutonowego, działała sprawnie jak w zegarku. Po upły­
wie paru minut olbrzymia „kicha", przypominająca monstrualnego 
wieloryba, kołysała się w powietrzu, poruszana łagodnymi podmu­
chami wiatru. Samochód - dźwigarka ruszył powoli naprzód, „ho­
lując" balon w powietrzu na wysokości kilkudziesięciu metrów.

I  właśnie wtedy, zza porosłej wysokopiennym lasem fałdy te­
renu, wypadły trzy samoloty myśliwskie. Jak drapieżne jastrzębie 
rzuciły się na wielkie i nieporadne cielsko, przeszywając je (przy­
najmniej teoretycznie) gradem kul z grających nieustannie karabi­
nów maszynowych.

Zatoczywszy w przeciągu kilku sekund pętlę dookoła balo­
nu — dodały gazu i ostrą świecą rozprysły się na boki. W ślad za 
nimi zagrała broń maszynowa obrony przeciwlotniczej baloniarzy, 
która jednak nie okazała się wystarczająca. Tak przynajmniej orze­
kli srodzy rozjemcy, co do których dobrze wiadomo, że zawsze mu­
szą mieć rację...

*
*  *

Niecodzienne emocje przeżył podczas manerwów Żnin, głów­
na kwatera grupy prasowej. Ciche miasteczko znalazło się niespo­
dziewanie w ogniu krwawej i zaciekłej walki, stając się miejscem 
ciężkich zmagań broni pancerno - motorowej.

Idący z lewego skrzydła „czerwonych" raid broni pancerno- 
motorowej wpadł niespodziewanie do miasta. Przeciwko czołgom 
i tankietkom ,.niebiescy" też rzucili czołgi i tankietki.

Na rynku, u stóp starożytnej wieży z XV-go wieku, rozgry­

wały się niezwykłe sceny. Potworny łoskot motorów, huk działek, 
broni ręcznej i maszynowej, wreszcie petard — wytworzyły praw­
dziwe piekło wojny. Dookoła unieruchomionego na chwilę czołgu — 
uwijały się jak złośliwe psy zgrabne tankietki, plując nieprzerwa­
nym ogniem karabinów masz.ynowych. Ciężkie czołgi przedzierały 
się przez barykady, poustawiane w poprzek ulic.

Z pomocą ,.czerwonym" nadjechał pociąg pancerny, rzucają­
cy do akcji swój pluton szturmowy. Nareszcie, po zawziętej walce, 
,,czerwonych" wypchnięto z miasteczka. Mieszkańcy szaleli z nad­
miaru wrażeń i radości. Ulewa jesiennych kwiatów sypała się na 
stalowe cielska pancernych potworów, a dzielni „obrońcy" miasta 
topnieli w ogniu najgorętszych spojrzeń nadobnych żninianek. Nie 
prędko zapomni żnin o tym wielkim dniu, który przejdzie zapewne 
do historii miasta.

*
*  *

W  poniedziałek o godzinie 11-ej brzmi sygnał zakończenia 
manewrów. Strumienie wojska spływają szybko i sprawnie z ol­
brzymiego terenu, łączą się i wydłużają, aż popłyną potężnym nur­
tem długimi korytami szos ku dalekiej Bydgoszczy.

Z twarzy żołnierzy bije radość i duma. Dobrze spełnili swój 
twardy obowiązek, widzieli błysk zadowolenia, rozjaśniający twarz 
Wodza, gdy patrzył na ich ciężką pracę. Nie zawiedli zaufeinia 
swych przełożonych, nie zawiedli zaufania całego społeczeństwa, 
które im teraz pod strudzone stopy ciska gorące serca i kwiaty 
jesieni...

Fale wojska płyną powoli ku Bydgoszczy, pracującej gorącz­
kowo nad ostatnimi przygotowaniami do olbrzymiej defilady przed 
Wodzem Naczelnym.

St. S.

...Huk działek, broni ręcznej i maszynowej — wytworzył praw­
dziwe piekło wojny...

.Fale wojska płyną powoli ku Bydgoszczy...
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Wi edza i  życi e
„S>VIAT ZAGINIONY" — N A  WYŻYNACH GÓRSKICH

Ekspedycja naukowa muzeum przyrodniczego w New Yorku, 
która wyruszyła na zbadanie flory górskiej pasma Gran Canon 
w Arizonie, osiągnęła po dwudniowej, uciążliwej wspinaczce po pra­
wie prostopadłych zboczach, tak zwaną „świątynię Sziwy" — pła- 
skowzgórze na wysokości 1500 metrów, gdzie dokonano .rewelacyj­
nych wprost odkryć naukowych. Płaskowzgórze „Sziwy", którego 
faima i flora od wielu tysięcy lat izolowana jest od zetknięcia z re­
sztą świata zwierzęcego i roślinnego z powodu niedostępności swych 
stromych szczytów, stanowi prawdziwie zaczarowany, niby z fan­
tastycznej powieści, odrębny świat, gdzie natura zachowała okazy 
nigdzie poza tym niespotykane. Członkowie wyprawy naukowej, 
pod kierunkiem prof. Haralda Anthony twierdzą stanowczo, że są 
pierwszymi ludźmi, którzy znaleźli i zbadali ,,zaginiony świat". 
Badania, prowadzone gorączkowo i nadawane drogą radiową, przy­
noszą coraz nowsze rewelacje. Pomimo, że odrębny ten świat musiał 
być odcięty od reszty stworzeń co najmniej od 20 tysięcy łat, jed­
nak badania wykazały ślady pra-człowieka', na przykład części na- 
czyń, broni, skamieniałych kości itp. Najważniejszymi jednak są 
odkrycia z dziedziny świata zwierzęcego i roślinnego. Dziwaczne od­
miany zwierząt, przypominające nasze myszy, króliki, wilki itd. 
przystosowane są zewnętrznie i organicznie^ do trudnych warunków 
egzystencji wśród jałowych szczytów górskieh. Na płaskowzgórzach 
„Sziwy" nie znaleziono na przykład ani śladu wody, spotykane tam 
zwierzęta posiadają więc w maksymalnym stopniu rozwiniętą zdol­
ność obywania się bez wody przez bardzo długi okres czasu, jakiej 
nie posiada żadne ze znanych nam zwierząt. Świat naukowy oczeku­
je z wielkim zainteresowaniem wyników dalszych badań wyprawy.

Największy zegar na świecie posiada lotnisko amerykańskie 
w Durban. Zegar ten o średnicy 70 m ma cyferblat z czarnego 
kamienia, na którym ostro się odcinają białe cyfry, a zadaniem 

jego jest służenie lotnikom, lecącym nad tym lotniskiem

Z inicjatywy rządu włoskiego zbudowano w Addis-Abebie osadę 
dla najbiedniejszych tuziemców

KREW JAKO SUROWIEC PRZEMYSŁOWY

W  okolicy Monachium istnieje fabryka wyrabiająca guziki 
z krwi. Krew zwierząt ubitych poddaje się pewnym zabiegom, które 
mają na celu usunięcie z niej ciałek, powodujących koagulację, 
czyli ścinanie się krwi. Następnie krew suszy się i miele na mączkę, 
z której pod odpowiednim ciśnieniem, uzyskuje się masę rogową, 
służącą do wyrobu guzików, rączek do parasoli, grzebieni, a nawet 
tubek telefonicznych. Przedmioty, wyrabiane z krwi, cieszą się 
w Niemczech dużym popytem. Klienci tej fabryki ząpewne nie wie­
dzą, że fabryka używa domieszki krwi świeżej do wyrobu specjalne­
go rodzaju czekolady, podobno bardzo poszukiwanej w Japonii.

OBIAD W  PIGUŁKACH

Istnieje kilka idei, które chociaż uznane zostały za utopie, nie 
przestają od wieków niepokoić umysłów ludzkich. Takim zagadnie­
niem jest perpetuum mobile, lot międzyplanetarny i takim jest 
także... obiad w pigułkach.

Chodzi o takie uproszczenie naszej złożonej gastrono­
mii, by skoncentrować wszystkie potrzebne do życia substancje 
w możliwie małej objętości, nie tracić niepotrzebnej energii i czasu 
na jedzenie.

Chemia bowiem już dawno odkryła, że z wszystkiego, co jemy, 
jedynie białko, tłuszcz i węglowodany są potrzebne do życia. Cała 
reszta — to tylko „smaczek", niepotrzebny dodatek do łechtania 
podniebienia. Teoretycznie więc zdaje się być możliwe ,,ścieśnić" 
obiad do objętości pigułki.

Nie jest to zwykła zabawa chemiczna. To nawet zagadnienie 
wojskowe. Napoleon, gdy szedł na Moskwę i widział piętrzące się 
trudności aprowizacyjne, rozkazał uczonym spreparować skoncen­
trowaną żywność, pozbawioną niepotrzebnego balastu, składającą 
się tylko z tego, co potrzebuje człowiek, by być silnym i sytym.

Oczywiście przy ówczesnym stanie nauki było to niemożliwe, 
a dziś doszła nauka do tego przekonania, że taki „obiad w piguł­
kach" jest nieziszczalną utopią, bo te właśnie „niepotrzebne" do­
datki są konieczne, by organizm mógł wchłonąć te potrzebne. 
Więc — chociaż można dziś stworzyć pigułkę, składającą się z po­
trzebnych substancyj i witamin — na nic by się to nie zdało.

Jednakże chemicy wiedeńscy wynaleźli coś w rodzaju tej pi­
gułki. Mianowicie: napój mięsny. Wynaleźli sposób konserwowania 
mięsa w skomprymowanej, płynnej postaci. Powstaje płynny eks­
trakt, który zawiera wszystkie składniki smakowe i odżywcze mięsa 
w objętości trzy razy mniejszej. Różni się on zupełnie tym od do­
tychczasowych ekstraktów mięsnych, że gdy tamte mają tylko 
smak mięsa — ten ma pełną jlego wartość odżywczą, wszystkie ka­
lorie i białko. Jest to więc doprawdy mięso w płynie.

Wkrótce więc będziemy zamawiali w barze: proszę o kie­
liszek... befsztyku.

PRZYSMAKI KUCHNI CHIŃSKIEJ

Kuchnia chińska jest jedną z najbardziej urozmaiconych i naj­
smakowitszych na świecie. W  ciągu kilku tysięcy lat Chińczycy 
zdołali rozwinąć z niezwykłą subtelnością swoje upodobania gastro­
nomiczne.

Kuchnia chińska może zadowolnić wszystkie podniebienia. 
Chińczyk nie lubi „pełnych" ust, ani nie zadowalnia się sensacją 
chwili, lubi smak, który trwa, który zostaje długo i przyjemnie 
w pamięci. Dowodem — spożywanie potraw: wszystkie dania przed 
podaniem na stół są pokrajane na drobne kawałki, które Chińczyk 
kładzie do ust przy użyciu delikatnych pałeczek. Chociaż nie za­
dowalnia się jednym daniem, nawet posilnym, nie jest żarłoczny. 
Obiady złożone z 50 do 100 dań nie są w Chinach rzadkością!

Podstawowym daniem chińskiej kuchni jest ryż.
O „zgniłych jajkach", stanowiących wielki przysmak kuchni 

chińskiej, dużo się w Europie mówi, ale... fałszywie. Chińskie „zgni­
łe jaja" nie są wcale zgniłe, lecz są to właściwie jaja zakonserwo­
wane.

Jajo kacze, pierwszej świeżości, gotuje się na bardzo silnym 
ogniu, najlepiej na ogniu z drzewa, do temperatury od 1200 do 1800. 
Wygotowane w ten sposób jajo zakopuje się w niegaszonym wap­
nie, zmieszanym z ryżem, dzięki czemu jajko ulega sterylizacji. 
Po kilku miesiącach, na ogół po 4—6 miesiącach, jajko można wy­
jąć. Przy otwieraniu białko powinno wyglądać jak brązowa gala­
retka, a żółtko powinno być zupełnie czarne (jeśli pozostają części 
żółte, należy jajko wyrzucić). Po zdjęciu wapiennego ,,pokrowca" 
i skorupki kraje się je na cztery lub osiem plasterków. Smak takich 
jaj zbliżony jest do smaku pasztetu, ale jeszcze delikatniejszy.

Kuchnia chińska posiada jeszcze takie specyficzne przysmaki, 
jak gniazdka jaskółcze, jeże morskie, skrzydełka rekinów, mątwy, 
agar-agar, to jest kleiste wodorosty morskie, jajka gołębie, pędy 
bambusów, kaczki ,,lakierowane" (lakier robi się z soi i mączki cu­
krowej) i wiele innych przysmaków, do których nasze podniebienie 
łatwo mogłoby się przyzwyczaić.
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Bezpłatna premia do „Wiarusa*' Nr 40

ROK V WARSZAWA, 2.X.1937 NR 29

19.IX.1937 roku. Uroczystości POW w Zielonej w 20-tą rocznicę ćwiczeń POW  
w tej miejscowości. W  dniu tym odbyło się uroczyste poświęcenie „Domu pracy 
społecznej im. Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego". Po poświęce­
niu, dzieci z przedszkola, zgromadzone w sali zebrań, złożyły następujące wspól­
ne ślubowanie; „My, dzieci przedszkola, ślubujemy, że ziarno, posiane przez Ko­
chanego Dziadka, Marszałka Piłsudskiego, będziemy pielęgnować i służyć wier­

nie Ojczyźnie".



W I A R U S E K NR 29 NR 29 W I A R U S E K

A L B I N O S Y

Przyjrzyjcie się albinosom i posłu­
chajcie, co Wam o nich opowiem.

Posłuchajcie opowieści o białych mu­
rzynach, białych żabach, jełeniach, węgo­
rzach, kawkach.

—  No dobrze, ale my chcielibyśmy 
usłyszeć najpierw coś o tych albinosach —  
powiecie.

—  Zgoda, ale przecież to jedno i to 
samo —  te albinosy i ci biali murzyni i te 
inne białe stworzenia, które przed chwiłą 
wymieniłiśmy.

—  No to wszystkie białe stworze­
nia —  biały niedźwiedź, biały lis, grono­
staj, biały królik, biały pies i kot, a może 
nasz siwy dziadzio i babunia —  to wszyst­
ko mają być ałbinosy, bo mają białe wło­
sy? —  zapytacie zdumieni i oszołomieni.

—  A  właś-

Biały jeleń — bardzo poszukiwany 
przez nayśliwych

żabki albinosy. Swym białym ubarwieniem wyróżniają się wśród 
otoczenia, co jest ich nieszczęściem, gdyż z łatwością dostrzegają 

je w^rogowie i pożerają ze smakiem
nie, ze me —  za­
wołałam trium­
fująco. —  Ałbi­
nosy, widzicie, moi kochani, to są ludzie czy inne żywe 
istoty, nie posiadające odpowiednich składników barwni­
kowych, które wpływają na ubarwienie skóry, włosów czy 
oczu.

—  To pewno dlatego albinosy mają czerwone oczy, 
bo tylko krew przez nie przebija —  zauważyła moja sio­
strzyczka Hałusia, gdy usłyszała opowieść o ałbinosach.

—  Słu­
sznie. NieBiała kawka. Kruki i kaŵ ki mają zwyczaj 

wyganiać ze stada białych odmieńców, więc 
i tę kawkę spotkał podobny los

Biały węgorz, odmieniec wśród swych współ- Rak rzeczny w białym 
braci pancerzu

mogą miec o- 
czu ani nie­
bieskich, ani 
czarnych, ani 
żadnego in­
nego koloru, 
bo przecież 
nie mają ta­
kich składni­
ków barwni­
kowych, któ­
re by je na 
właściwy ko-

Czerwonoskóra Indianka i jej białe 
dziecko. Albinosek ma zmrużone oczki 

czerwonego koloru

Ta biała murzynka, sfotogra- 
fow'ana ze swym czarnym syn­
kiem, ma także przymrużone 
oczy. Ałbinosy posiadają słaby 
wzrok i wielką skłonność do 

ślepoty
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Lor ubarwiły. Włosy czy szerść są więc z konieczności białe, bez­
barwne, tak samo skóra i oczy, tylko że krążąca w skórze i oczach 
krew nadaje skórze odcień różowy, a oczom wyraźnie czerwony.

—  Albinosy mają wzrok słaby i wrażliwy na światło, a także 
wykazują ogromną skłonność do całkowitej ślepoty.

—  U  ludizi spotyka się najczęściej albinosów wśród murzjmów. 
W  czarnej rodzinie przychodzi na świat białe dzieciątko murzyniątko 
i aż do późnej starości jest sobie murzyn albinos bialuteńki, ma czer­
wone oczy i różową skórę. Dzieci takiego białego murzjma są prze­
ważnie czarne, ale w następnych pokoleniach znowu rodzą się albi­
nosy, no i na to nie ma rady. A  dlaczego tak jest —  nie wiadomo.

—  Albinosem trzeba się już urodzić, nie można nim zostać pó­
źniej, po urodzeniu. Przy cechą charakterystyczną albinosów 
jest to, że ich najbliżsi krewni i przodkowie posiadają jakieś stałe, 
odmienne ubarwienie. Słowem są to wyrodki swojej rasy.

—  Dlatego białe niedźwiedzie, białe lisy, gronostaje i inne zwie­
rzęta, ptaki, ryby i owady —  jako od niepamiętnych czasów obda­
rzone przez naturę białym ubarwieniem —  nie są albinosami. Nie 
są też nimi siwi ludzie, którym barwa włosów zmieniła się w miarę 
przybywania lat.

—  Oj, ciężka jest dola albinosów. Zbyt się wyróżniają swym 
wyglądem, są łatwo dostrzegalni dla wrogów, których stają się łatwą 
zdobyczą, a nierzadko i swoi wyrzekają się odmieńca.

ZGADNIJCIE, DZIECI!

KWADRAT MAGICZNY
oooooooooooo
oooo

Znaczenie wyrazów:
1) Stworzenie morskie. 2) 

Drąg żela2aiy, wewnątrz pusty. 
3) Mieszkaniec Wschodu. 4) Ro­
dzaj ciasta wielkanocnego.
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D z ia ł  P a ń
DZIAŁALNOŚĆ „RODZINY WOJSKOWEJ" WE WŁODZIMIERZU 
WOŁYŃSKIM

W ogólnej akcji miejscowego społeczeństwa w celu niesienia 
pomocy bezrobotnym, Sekcja Opieki Społecznej ,,Rodziny Wojsko­
wej" wykazała się znacznym dorobkiem pracy, biorąc pod swoją 
opiekę dziatwę najuboższej dzielnicy miasta. Przeszło 100 dzieci 
w wieku szkolnym zostało całkowicie lub częściowo zaopatrzone 
przez ,,Rodzinę Wojskową" w odzież zimową i obuwie, poza tym 
otrzymywały one codziennie posiłek. W okresie dożywiania zostało 
wydanych 2920 śniadań i .3400 obiadów. Dla tychże dzieci była 
urządzona ,,gwiazdka" i ,,święcone" w postaci paczek żywnościo­
wych. W dniu 19 marca bieżącego roku, w celu uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, zorganizowano podwieczorek dla dzieci 
W' wieku przedszkolnym, nie objętych żadną opieką. Dziatwa wy­
słuchała przemówienia o Marszałku i Jego działalności, potem na­
stąpiło rozdanie ubranek, uszytych przez członkinie ,,Rodziny W oj­
skowej". Aby utrzymać kontakt z ludnością, panie z „Rodziny Woj­
skowej" często odwiedzały ubogie mieszkania najbiedniejszych 
i przychodziły z doraźną pomocą. W  ten sposób spełniły nie tylko 
swój obowiązek, lecz zasłużyły również na głęboką wdzięczność ca­
łej miejscowej ludności.

Bogenriterowa Helena 
żona sierżanlła

CZYM JEST BAJKA DI.A DZIECKA
Obserwując reakcję dziecka na treść opowiadanych bajek zau­

ważymy, że ich fantastyczna forma nie przeszkadza małym słu­
chaczom w zrozumieniu ludzkiej treści. Mówdące zwierzę nie wy­
daje się dziecku dziwne, gdyż jego umysł widzi nie tylko w' zwie­
rzętach, lecz i w martwych przedmiotach istoty żywe i czujące. 
Przy pomocy bajek zapoznaje się dziecko po raz pierwszy z istotą 
życia, zręcznie ukrytą pod błyskotliwą i nierealną i>owłoką. I  tak 
na przykład obowiązek posłuszeństwa wymaga, aby dziecko nie 
gniewało się nigdy na starszych, aby nie było zazdrosne, okrutne, 
mściwe. Słuchając wdęc bajek, dziecko pomimo woli dowdaduje się 
wielu rzeczy, między innymi, że wszelkie zło zawsze musi być uka­
rane. W  życiu codziennym bajki się nie realizują, ale słuchając 
ich, można w' s\yej wyobraźni przeżyć najprzeróżniejsze przygody 
i doznać wzrus2kjących uczuć. Oszukiwać starszych nie wolno, za 
to w bajce podstęp karzełków’ w celu unieszkodliwienia złych ol­
brzymów jest zrozumiały i nie budzi żadnych zastrzeżeń. Dziecko, 
słuchając bajek, rozumie, kiedy zło jest złem, a kiedy staje się ko­
nieczną reakcją. Dzięki temu bajki stają się niezbędnym środkiem 
wychowawczym o bardzo dużym wpływie. Opowiadać dziecku moż­
na różne fantastycme przygody, byle ich sens był zgodny z etyką, 
a treść nie przestraszała i nie onieśmielała. Bogate źródło możemy 
znaleźć w baśniach i podaniach ludowych. Dzięki bajkom w dziec­
ku budzi się fantazja i pomysłowość, dowiaduje się ono, że w ży­
ciu czyha dużo niebezpieczeństw, że walka jest nieunikniona, 
a o zwycięstwie decyduje bardzo często spryt i odwaga. Dziecko 
musi wiedzieć, że nie w^ystarczy w dobie dzisiejszej spełniać nakazy 
obowiązku, trzeba obok tego mieć jeszcze duży zasób odporności 
do walki, którą nie ominie żadnej samodzielnej jednostki. Walka 
ta musi być sprawiedliwa i etyczna, jeśli warunki tak się składają, 
że jej uniknąć niepodobna.

Bajka jest nieprawdą i dziecko wie o tym dobrze, mimo to 
treść bajki jest bliżs2:ą bujnej i żywej wyobraźni dziecka, niż su­
che uwagi i pouczenia. Starsi, aby ochronić swój autorytet, nie mó­
wią dziecku o swych własnych wadach, których zresztą i tak by 
nie zrozumiało, natomiast w bajkach występują ludzie dobrzy i źli, 
mówi się o nich otwarcie, ich cechy charakteru są dziecku dostęp­
ne i zrozumiałe. Dlatego treść bajek staje się dla umysłu dziecka 
jak gdyby przeżywaną rzeczywistością, nieraz bliższą, niż ta fak­
tyczna, prawdziwa rzeczywistość. Zasadniczo bajki powinny być 
ciekawe, ale pogodne, natomiast wszelkie opowiadania, wzbudza­
jące w dziecku strach, są szkodliwe i niepedagogiczne.

Pani Ryśka
OBÓZ Ż. S. S. P. W  BUCZACZU

W  czasie od 27.VII do 12.VIII odbył się staraniem zarządu 
Okręgu Związku w Tarnopolu i przy udziale Okręgu w Stanisławo­
wie 17-tygodniowy obóz ż. s. s. p. w Buozaozu.

Obóz dzieli się na dwa kursy, a to I-go i ligo  st., prowadzone 
równolegle dla obu okręgów. Uczestniczek było 76. Obóz zaloko- 
wany był w Ośrodku O. P. L. G. w Buczaazai, urządzonym specjal­
nie na te cele, a wyposażonjmi w natiyski, łazienki, wygodne sale 
sypialne, świetlicov/ie, boisko do gier sportowych itp.

Komendantką obozu była p. asp. J. Łabaziewłoz, sizefem zaś 
p. Heiderówna E. Wykładoiwcami byli lekarze miejscowi oraz pre­
legenci, delegowani przez okręg wojew. L.O.P.P., gdyż równolegle 
na kursie Il-go stopnia prowiadzony był 30 godzinny podinspektorski 
kurs obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Obóz inspekcjonowany był przez druhów inspektorów okrę­
gów tarnopolskiego i stanisławowskiego.

Kurs 17-dniowy zakończył się uroczyście dnia 12.VIII, na za­
kończenie przybyli licznie zaproszeni gościć.

DZIECI SZKOLNE I WOJ­
SKO

W pierwszych dniach 
czerwca bieżącego roku wy­
cieczka dzieci szkolnych z 
Miłusz powiatu łuckiego 
zwiedziła świetlicę i kosza­
ry miejscowego pułku, ży­
we zainteresowanie budziła 
broń i sprzęt wojskowy, 
które dzieciom pokazywano 1 objaśniano. Podczas odpo­
czynku w parku obok ko­
szar, dzieci wręczyły puł­
kownikowi dyplomowanemu 
żurakowskiemu Antoniemu 
zebraną między sobą kwo­
tę w sumie 20 złotych na 
kupno maski przeciwgazo­
wej.

Ten obywatelski czyn 
dzieci z zapadłej wsi wo­
łyńskiej świadczy, że i tam 
dotarły hasła Marszałka 
Śmigłego-Rydza i że wzbu­
dziły one w młodym poko­
leniu zainteresowanie się 
wojskiem i jego potrzeba­
mi. Po wręczeniu ofiary 
dzieci spożyły skronmy po­
siłek żołnierski, ufundowa­
ny przez pułk. Na zakoń­
czenie odśpiewano ,.Brygadę* 
kając, że zawsze pracować 
Polski.

Uczenica szkoły powszechnej z Mi­
łusz, powiat łucki, w imieniu wy­
cieczki dziękuje dowódcy pułku za 
miłe i gościnne przyjęcie wycieczki

i dzieci odjechały do domów, przyrze- 
będą na chwałę wolnej i niepodległej

STRAŻACKIE DRUŻYNY KOBIECE
We wszystkich okręgach przeprowadzane jest energiczna or­

ganizacja drużyn strażackich kobiecych, na razie przeważnie sani­
tarnych, jednakże kobiece oddziały nie są traktowane jako równo­
rzędne, ale jako sekcje miejscowych oddziałów straży ochotniczych 
i są ftodległe komendantom miejjscowym, podobnie Jak ,i oddziały 
młodzieży.

Wprowadzono już mundury dla kobiecych oddziałów strażac­
kich; galowy mundur składa się z kostiumu szewiotowego,, kroju 
angielskiego, kolor materiału granatowy; bluzka ribuldingowa w ko­
lorze czerwonym, furażerka w kolorze granatowym, pończochy czar­
ne, buciki czarne na niskim obcasie, rękawiczki (szare i białe). 
Na czapce, lamowanej czerwonym paskiem mateidiału, umieszczony 
jest znaczek strażacki.

Ć\4TCZENIA MŁODZIEŻY W STRAŻACH
Ministerstwo Wyzn. Rei. i O. P. zezwoliło uczniom szkół śred­

nich i zawodowych na branie udziału w ćwiczeniach ochotniczych 
straży pożarnych pod warimkiem, że uczniowie nie będą narażeni 
na ćwiczenia zbyt ciężkie, męczące i grożące wypadkami.

t
ŻYCIORYS MARH CURIE - SKŁODOWSKIEJ N A  ŁAMACH 
PISMA AMERYKAŃSKIEGO

Na łamach „The SatUrday Evening Post" ukazuje sić obecnie 
życiorys naszej sławnej rodaczki Marii Curie-Skłodowskiej, pisany 
przez jej: córkę Ewę. Życioiys obejmuje osiem odcinków we wspo­
mnianym piśmie. Redakcja uzupełniła życiorys wstępem, w któ­
rym nazywa sławną uczoną polską: „największą kobietą naszych 
czasów".

Wycieczka dzieci szkolnych z Miłusz, powiat łucki — 
przy podwieczorku — (kawa i suchary)
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w WALCE O PRAW'A OBY­
WATELSKIE

Kobiety całego świata, dla 
których sprawa równoupraw­
nienia jest zagadnieniem nsuier 
ważnym, oczekują z wielkim 
zainteresowaniem sesji Ligi 
Narodów, na której przewi­
dziana jest dyskusja nad sta­
tutem kobiet i konwencją rów­
nych praw. Przywódczynie 
międzynarodowych organizacyj 
kobiecych widząc, że walka o 
równouprawnienie kobiet nie 
przybiera forni zadawala­
jących, postanowiły wywo­
łać w Lidze Narodów dy­
skusję nad położeniem kobiet 
w różnych krajach i przez u- 
międzynarodowienie tego za­
gadnienia uregulować je "jed­
nocześnie we wszystkich pań­
stwach. W  różnych krajach 
prawa obywatelskie kobieć są 
różne, w większości jednak 

krajów, należących do Ligi Narodów, kobiety posiadają prawa 
obywatelskie, jednakże w niektórych państwach są pewne ogra­
niczenia ustawowe, które krępują i hamują akty\\mość kobiet w ży­
ciu politycznym.

V KONKURS FOTOGRAFICZNY 
Lucyna Cieślik i Zosia Rychtar- 
ska — córki starszych sierżantów 
2 dywizjonu pociągów pancernych 

Niepołomice — z przyjacielem 
Fotografował st. sierż. Cieślik

PIERWSZA HINDUSKA MINISTREM

Wymownym dowodem oiznawania równouprawnienia kobiety 
przez partię niepodległościową w Indiach jest zamianowanie kobiety 
minisitrem. W  United Provinoes, państwie nowopowsftałym niedaw­
no na podstawie nowej konstytucji indyjskiej, tekę ministerialną 
objęła p. Yijayalakshmi Pandit, siostra znanego przywódcy partii 
niepodległościowej Pandit Rehru.

WOJSKOWY PROGRAM W ŻEŃSKICH SZKOŁACH TURCJI

We wszystkich żeńskich sizkołach tureckich przystąpiono z po­
czątkiem roku szkolnego do wprowadzenia w życie nowego progra­
mu szkolnego o charakterze wojskowym. Wszystkie dziewozęta tu­
reckie otrzymują obowiązkowe wykształcenie wojskowe i zobowią­
zane są do ćwiczeń wojs'kowych. Nowe kursy wojskowe dla Tur- 
czynek tak teoretyczne, jak i praktyczne obejmują również zapo­
znawanie dziewcząt ze służbą w intendenturze wojskowej, lotnic­
twie i komunikacji.

b u n t  PRZECIW" EUROPEIZACJI STROJU

Rada miejska miasta Brousse, miasta, które uważano dotąd 
za ostatnią twierdzę konserwatyzmu w Turcji, wydała dekret 
w sprawie zniesienia dotychczasowych tradycyjnych szat kobiet 
muzułmańskich. Na niewiasty, które sprzeciwiały się temu dekreto­
wi, nałożono wysokie kary.

Aby zaprotestować przeciwko temu stanowi rzeczy, który ko­
biety z Brousse uważają za zamach na ich wolność osobistą, po­
stanowiły one, wykraczając przeciwko zakazowi władz miejskich, 
wyjść masowo na ulicę odziane na starą modłę, by zbiorowo w ten 
sposób narazić się na przewidzianą ksarę na znak solidamoścL Te 
kobiety, które, nd!e czekając nawet na dekret rady miejskiej, came 
zrzuciły muzułmańskie sizaty i przywdziały strój europejski, tym 
razem przyłączyły się do kobiet, organizujących masowy protest 
przeciwko europeizacji stroju.

NOWY URZĄD KOBIECY

W  ambasadach i poselstwach Stanów Zjednoczonych ustano­
wiono nowy urząd dla kobiet, miianowlcde posadę adminłstratorki 
i dekoratorki. Ma ona za zadanie dbać o artystyczny wygląd budyn­
ków dyplomatycznych i o stylowe urządzenie ich wnętrz. Pierwszą 
taką posadę objęła w poselstwie w Hawannie miss Warren Delano- 
Rolbins.

BADACZKA NORWESKA ODKRYŁA NIEZNANĄ WYSPĘ

Ingrid Christensen, jedna z najlepszych znawczyń polarnych, 
zyskała sławę badaczki dopiero od niedawna. W  roku 1930 po raz 
pierwszy towarzyszy mężowi swemu, uczonemu norweskiemu w wy­
prawie na tereny bieguna południowego. Zainteresowało to widocz­
nie dzielną kobietę, gdyż od tego czasu przedsiębrała już cztery 
ekspedycje w celach badań naukowych do Antarktydy.

Podczas ostatniej z tych wypraw udało się uczonej norweskiej 
dokonać ważnego odkrycia. Oto Ingrid Christensen, szybując w sa­
molocie, odkryła nieznaną dotąd wyspę, którą potem zbadała czę­
ściowo w czasie kilkakrotnych lotów, nad tą wyspą odbywanych.

Dzięki temu właśnie kobieta ta zdobyła sobie nazwisko i poważanie 
nawet w kołach fachowych.

W najbliższym czasie norweska badaczka okolic polarnych wy­
ruszy z Oslo na nową ekspedycję na Antarktydy.

HOTELE DLA KOBIET

W  1924 noku w Nowym Jorku towarzystwo kobiece założyło 
pierwszy ,,Hotel dla kobiet". Pomysł ten znalazł zaraz naśladow­
ców, tak, że dzisiaj Nowy Jork posiada już sześć takich hoteli, któ­
re przyjmują tylko same kobiety.

Wiele Amerykanek spędza czas wakacyjny w tych wygodnych 
i wytwornych hotelach, gdzie nie potrzebują zupełnie spotykać się 
z mężczyznami. Kobiece hotele dają schronienie, zwłaszcza podczas 
procesu rozwodowego, których nie brak w Ameryce, tak, że do cza­
su uzyskania rozwodu Amerykanka może wygodnie i spokojnie czas 
spędzić w hotelu kobiecym. ,

; Nie tylko w Nowym Jorku, ale i Filadelfii, Bostonie, Chicago 
powstały już także kobiece hotele. Ostatnio pewne towarzystwo 
„nieprzyjaciół mężczyzn" otworzyło hotel w Paryżu na Boulevard 
Sebastopol, w którym mogą mieszkać tylko kobiety.

Z DZIEDZINY MODY

Niemałą sensacją w nadchodzącym sezonie mają być wszelkie 
go rodzaju strojne pantofelki. Skóra przestała już być tym jedy­
nym materiałem, z którego dawniej fabrykowało się obuwie. Skóry 
węża, jaszczurki, krokodyla itp. dawno pr2estały być sensacją. 
W ostatnich czasach pantofelki wieczorowe były przeważnie z jed­
wabiu, brokatu czy lamy, obecnie Paryż zapowiada na sezon je­
sienny nowość, a mianowicie: pantofle z koronki. Koronka ta, za­
leżnie od swego gatunku i trwałości, będzie stosowana do obuwia 
nie tylko wieczorowego, ale i ulicznego. W tym ostatnim wypadku 
będzie się nosiło pantofle z lakieru, kombinowanego z mocną ko­
ronką wełnianą. Dla urozmaicenia, pod czarną koronkę będzie moż­
na podkładać skórę białą czy kolorową. W  pantofelkach wieczoro­
wych będzie się łączyło atłas czarny lub kolorowy ze skórką zło­
tą i z koronką. Bardzo ładnie ma jakoby wyglądać pantofelek 
z czarnego atłasu, którego cały przód jest zrobiony z cieniutkiej 
złotej skórki, pokrytej ażurową, czarną koronką. Wykończeniem 
tego cacka jest lekki motylek z koronki, obwiedziony złotą skórką. 
Wszystkie te cuda mają być modne w Paryżu, a kto wie, czy nie 
zawitają i do nas. Czy jednak kupowanie ich opłaci się i czy będą 
one możliwe do zastosowania w naszym zmiennym i jakże często 
dżdżystym klimacie — jest kwestią dosyć wątpliwą.

RADY PRAKTYCZNE 

Wywabianie plam.

Nieumiejętnie wywabiane plamy powiększają się, a zbyt żrą­
cy płyn, użyty do wywabiania, może spalić włókna materiału i utwo­
rzyć dziury. Każda nowa plama wywabia się łatwiej, niż zadawnio­
na. Nawet pralnie chemiczne nie odpowiadają za wyczyszczenie 
plam, które już próbowano wywabiać sposobem domowym. Dlatego 
też przy tej pracy konieczna jest duża ostrożność. Jasne materiały 
czyści się szmatką białą, ciemne — kawałkiem tego samego mate­
riału. Płyn należy lać kroplami i bardzo wolno, nie wcierając go 
w plamę.

Plamy z owoców i czerwonego wina schodzą po przepłókaniu 
w maślance, kwaśnym mleku, roztworze kwasu cytrynowego lub 
w soku cytrynowym. Jeżeli plama jest zupełnia świeża, można pod 
splamiony materiał podstawić talerz i lać na plamę z góry gorącą 
wodę z imbryka, poruszając plamę palcem, póki zupełnie nie zniknie. 
Plamy z atramentu schodzą od soku cytrynowego i od soku z ra­
barbaru. ślady z błota wykrusza się po wyschnięciu. Plamy z jaj 
wykrusza się, a potem czyści szczotką, zmaczaną w zimnej wodzie. 
Plamy z jodyny puszczają od amoniaku —  o ile są świeże, trzeba 
natychmiast trzeć je zimną wodą. Plamy z czarnej kawy czyszczą 
się gliceryną lub roztworem gliceryny pół na pół. Plamy od piwa 
czyści się 45% spirytusem, rdzę wywabia się kwasem cytrynowym. 
Plamy od smoły i smarów czyści się najpierw czystym masłem, 
a potem zmywa tłuszcz benzyną, którą należy wcierać szybko i moc­
no, aby nie pozostawiła zacieków. Plamy od żywicy schodzą od na­
tarcia terpentyną lub spirytusem.

Z DZIEDZINY KULINARNEJ

Pierożki z mięsem i sloninką. Ciasto na pierożki zagniatamy 
z czterdziestu deka mąki, jednego jajka, łyżeczki soli i wody i na­
krywamy miseczką, aby się odleżało. Mięso z rosołu przepuszczamy 
przez maszynkę, mieszamy z przesmażoną cebulą, solimy, pieprzy­
my, wałkujemy cienko ciasto, wyrabiamy zgrabne pierożki i ukła­
damy je na sicie. Zagotowujemy półtora litra wody, solimy ją do­
brze, wrzucamy na wrzącą pierożki i przykrywamy pokrywą. Po 
pięciu minutach powinny być gotowe. Odcedzamy je przez sito. Sześć 
deka drobno pokrajanej młodej słoniny zasmażamy prędko, pole­
wamy nią pierożki, prędko podajemy, aby nie wystygły.1066



Obchód winobrania w Zaleszczykach
Po raz trzeci urządzono obchód winobrania w naszym polskim Me- 

ranie —  Zaleszczykach,
Miasto udekorowano flagami i zielenią. Poza właściwym obcho­

dem winobrania nie brak było i innych imprez. I tak: w pierwszym 
dniu odbyło się otwarcie wystawy owoców, przemysłu ludowego i kra­
jobrazu podolskiego. Wieczorem tego dnia. zespół wycieczki śląskiej 
odegrał sztukę regionalną pod tytułem „Wesele śląskie".

Dnia 17-go września pdbyło się zakończenie ogólnopolskiego spły­
wu kajaków, a następnego dnia Lwowski Okręg Polskiego Związku Ka­
jakowego zorganizował zawody kajakowe, w których wzięło udział 
około 40 kajaków z całej Polski. Pierwszą nagrodę, w postaci srebrne­
go pucharu, zdobyła osada „Lechii" ze Lwowa.

Wielkim urozmaiceniem tegorocznego winobrania był obchód do­
żynek, w obecności p. wojewody tarnopolskiego, Malickiego, grupy gości 
z Rumunii z szefem grupy p. płk. Teodorescu na czele, oraz z udziałem 
kilku tysięcy osób, reprezentujących powiaty, posiadające winnice. 
Przed oczami widzów, w kilka godzin trwającym pochodzie, przesunęły 
się niby różnobarwne wstęgi, grupy włościan w charakterystycznych 
strojach, prowadzące wozy, bogato przystrojone w symboliczne ozdoby 
z owoców z odpowiednimi napisami.

Piękne przemówienie na temat obchodu winobrania wygłosił nasz 
znakomity pisarz prof. Ossendowski. -

Obchodowi winobrania, jak też urządzonym imprezom, sprzyjała 
cudowna pogoda, to też wszystkim uczestnikom pozostanie uroczystość 
ta na długo w pamięci, a wielu kuracjuszów na pewno z tęsknotą ocze­
kiwać będzie przyszłego roku, aby 2aiowu rozkoszować się słońcem, 
owocami, słowem znaną „polską jesienią" w Zaleszczykach.

Kap.

Loża honorowa. Stoi wojewoda tarnopolski, p. Malicki Jedna z grup regionalnych z powiatu zaleszczyckiego

Grupa regionalna z powiatu buczackiego Tańce ludowe
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O ś w i a t a  i  k u l t u r a
Nasi pisarze

Ludwik Hieronim Morstin

Ludwik Hieronim 
Morstin, urodzony 
w roku 1886. Poeta, 
dramaturg i powie- 
ściopisarz. Utwory 
wydane: „śmierć
Chrobrego", „Dani- 
ło z Ostrowa", „Pie­
śni", ,,Psalm ziemi", 
,,Chwasty rosnące 
na rodzajnem po­
lu", ,,Błogosławio­
ne próżniactwo", 
„Przed farą", „Le­
gion Wyspiańskie­
go", „Lilie", „Szla­
kiem Legionów", 
„Mazepa", „Legen­
da o królu", „Rap- 
tus puellae", „Mi­
sterium Galilei", 
,,święty", „W  kra­
ju Latynów", „W  
ciasnym dworze", 
„Kłos panny", „Roz­
grzeszenie", „Ra­
dość i frasunek", 
„W  starym dworze".

PISARZE NASZEGO KONKURSU OŚWIATOWEGO

Zainteresowanym uczestnikom XI konkursu oświatowego po­
dajemy następujące rozwiązanie powyższego konkursu.

Zamieszczone w tym konkursie fotografie przedstawiały: Wa­
cława Berenta, Andrzeja Struga, Marię Dąbrowską, Ferdynanda 
Goetla, Stefana Kiedrzyńskiego, i Piotra Choynowskiego.

Ważniejsze dzieła wspomnianych pisarzy są:
W. Berent: ,,Nauczyciel", ,,Fachowiec", ,,Próchno", ,,Ozimina", 

,,żywe kamienie", „Wódz", „źródła i ujścia nietzscheanizmu" (stu­
dium krytyczne).

A. Strug: „Ludzie podziemni", ,,Jutro", ,,Ze wspomnień starego 
sympatyka", ,,W twardej służbie", „Dzieje jednego pocisku", ,,Oj­
cowie nasi", ,.Portret", „Chimera", „Odznaka za wierną służbę", 
„Pieniądz", ,,Mogiła nieznanego żołnierza", „Kronika świeciechow- 
ska", „Pokolenie Marka świdy", „Z powrotem", „Fortuna kasjera 
śpiewankiewicza", „Klucz otchłani", „żółty krzyż".

Piotr Choynowski: „Kij w mrowisku", „Historia naiwna", 
,,Ruchome piaski", ,.Pokusa", ,,Kuźnia", ,,Dom w śródmieściu", 
„Młodość, miłość, awantura", „O pięciu pannach Sulerzyckich",
,.Rzeczy drobne i zabawne", ,,W młodych oczach".

Maria Dąbrowska: „Gałąź czereśni", „Uśmiech dzieciństwa", 
..Ludzie stamtąd", „Marcin Kozera", ,,U północnych sąsiadów" oraz 
5-tomowy cykl epicki pod tytułem „Noce i dnie".

Stefan Kiedrzyńskl: „Gra serc", „Pocałunek wojny", „Oczy 
księżniczki Fathmy", „Czysty interes", .„Zabawa w miłość", „Naj­
szczęśliwszy z ludzi", „Romans Florencki", „Powrót do grzechu", 
„Miłość bez grosza", „Szczęście od jutra", ,,życie jest skompliko­
wane", „TeA stary wariat". Powieści i nowele: ,,śladem kobiety", 
„Pożar", „Dolina pragnień", „żona i nie żona", ,.Marnotrawcy mi­
łości", „Dym ofiarny", „Włoąka krew", „Romans z pajacem", „Ser­
ce na ulicy", „Dzień upragniony", „Twarze bez masek" i in.

Ferdynand Goetel: „Przez płonący Wschód", „Kar-Chat", 
„Pątnik Karapeta", „Kos na Pamirze", „Ludzkość", „Z dnia na 
dzień", ,,Humoreski", „.Serce lodów", ,.Egipt"; podróżnicze reporta­
że: „Wyspać na chmurnej północy", „Podróż do Indyj", oraz dramat 
historyczny „Samuel Zborowski".

O ś w i a t a  i w  w o j s k u
OŚWIATA ,W WOJSKOWYCH WIĘZIENIACH ŚLEDCZYCH

Niebawem ukaże się instrukcja o pracy oświatowo-wychowaw­
czej w wojs]^owyoh więzieniach śledczych, w opracowaniu Wojsko­
wego Instytutu Naukowo-Oświatowego MSWojsk. i Departamentu 
Sprawiedliwości MSWojsk.

ZAKOŃCZENIE KURSU KIEROWNICZEK ŚWIETLIC POLSKIE­
GO BIAŁEGO KRZYŻA

Piękną wieczornicą zakończył się trzytygodniowy kurs dla 
kierowniczek świetlic żołnierskich, zorganizowany przez zarząd 
naczelny Polskiego Białego Krzyża.

Na program wieczornicy złożyły się tańce i śpiewy ludowe, 
oraz bardzo pomysłowo ujęta propaganda czytelnictwa w swych 
różnych formach. Na zakończenie kursu, prowadzonego przez panią 
Paczyńską, przybyła pani wicepr. PBK Berbecka, p. W. Dreszero- 
wa, p. Rorichowa, pp. wykładowcy, oraz delegat WINO, kapitan 
Ciepielowski.

KURS INFORMACYJNY DLA OFICERÓW OŚWIATOWYCH 
W PUŁKACH PIECHOTY

Dnia 25 września zakończył się I I  informacyjny kurs dla ofi­
cerów (podchorążych) rezerwy, którzy obejmą stanowiska oficerów 
oświatowych w pułkach piechoty.

Kurs trwał trzy tygodnie i obejmow^ał całokształt pracy oświa­
towo-wychowawczej i propagandowej w wojsku. Na zakończenie 
odbył się egzamin, po czym uczestnicy kursu wysłuchali wykładu 
szefa WINO pułkownika djrplomowanego L. W. Koca o zadaniach 
oficera oświatowego.

Uczestnicy kursu informacyjnego dla oficerów oświatowych w pułkach piechoty. 
W  środku szef WINO, płk. dypl. Leon Wacław Koc.
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Z  P o l s k i
Rada miejska Włocławka uchwaliła jednogłośnie nadanie Mar­

szałkowi śmigłemu-Rydzowi godności honorowego obywatelstwa 
Włocławka.

Po powrocie ministra Becka z sesji Ligi Narodów w Genewie, 
ustalony będzie dokładny termin przekształcenia poselstwa Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Bukareszcie na ambasadę, jak również utwo­
rzenia ambasady królestwa Rumunii w Wars2ą,wie.

Według przewidywań, uroczystości te nastąpią jeszcze w koń­
cu października bieżącego roku.

Ogólnopolska wystawa pod tytułem ,.Pamiątki walk o niepod­
ległość z 1794— 1919" odbędzie się w Poznaniu w roku 1938. Na ze­
braniu komitetu obywatelskiego, prezesem komiteu wystawy został 
wybrany prezydent miasta Poznania, p. Więckowski.

W zwiąizku z rozpoczęciem roku szkolnego. Lasy Państwowe 
ofiarowały 100 szkołom powszechnym radioodbiorniki z pełnym wy­
posażeniem technicznym. Odbiorniki zakupiono z funduszów, prze- 
znaczopych na cele społeczne w miejscowościach, związanych go­
spodarczo z działalnością Lasów Państwowych.

Program akcji s^połecznej Lasów Państwowych obejmuje po­
nadto budowę szkół, świetlic, łaźni, studni oraz kolumny sanitarnej 
na Huculszczyżnie.

Do Ostrowa z Tomaszgrodu na Wołyniu przetransportowany 
będzie olbrzymi głaz granitowy o wadze około 15 ton, który będzie 
ustawiony przy zbiegu ulic Kaliskiej i Grabowskiej, celem uczcze­
nia pamięci pobytu w Ostrowie pierwszego regularnego oddziału 
wojska polskiego. Na głazie wyryty został następujący napis: „Tu, 
czasu wielkiej wojny w dn. 8—9 listopada 1914 stał obozem batalion 
Legionów Polskich Józefa Piłsudskiego ziemi wielkopolskiej, pierw­
szy po stu latach oddział regularnego wojska polskiego".

Termin przekazania społeczeństwu miejsca urodzenia Marszał­
ka Piłsudskiego, wyznaczono na dzień 10 października roku bieżą­
cego. Akt ten ma się odbyć w bardzo uroczystej formie.

We Lwowie powstaje komitet obywatelski dla ufundowania 
sztandarów lwowskim pułkom artylerii, które dotychczas sztanda­
rów nie posiadają.

W  dniu 24 ubiegłego miesiąca odbyło się w związku z tym ze­
branie obywatelskie. '

Na statku „Batory" przybyła do Gdyni z Nowego Jorku wice­
prezeska Sokolstwa Polskiego w Stanach Zjednoczonych A. Półn., 
p. Maria Korpanty, przywożąc z sobą dar sokołów polskich w Ame­
ryce na dozbrojenie armii polskiej w postaci 2.000 dolarów, oraz 
piękny adres dla pana Marszałka Śmigłego-Rydza.

W Piotrkowie odbyły się dożynki powiatowe przy udziale oko­
ło 10.000 osób. Po przejściu ęfektownego korowodu, nastąpił punkt 
kulniinacyjny uroczystości, a mianowicie wręczenie pułkownikowi 
świtalskiemu, jako delegatowi dowódcy OK, 3 karabinów dla pie­
choty.

DOK w Brześciu nad Bugiem ofiarowało dla dzieci wsi pole­
skiej 4.000 podręczników szkolnych. Podręczriiki zastały przekaza­
ne inspektorom szkolnym ora2; Polskiej Macierzy Szkolnej dla naj­
biedniejszej dziatwy szkolnej.

Dnia 25.IX. bieżącego roku odbyła się we Włocławku uroczy­
stość poświęcenia i otwarcia mostu im. Marszałka Edwarda Śmi­
głego-Rydza.

Poświęceńia mostu dokonał J. E. ks. biskup Radoński w obec­
ności ministra komunikacji, pułkownika Ulrycha, wojewody war­
szawskiego Nakoniecznikow - Klukowskiego, przedstawicieli władz 
lokalnych i społeczeństwa.

W ramach uroczystości odbyła się dekoracja odznaczonych 
krzyżami zasługi.

Dnia 20.IX.1937 roku prezes zarządu głównego LMK, generał 
St. Kwaśniewski przyjął delegację rzemiosła kutnowskiego, która 
wręczyła mu pięknie wykonany adres, zawierający uchwałę rzemio­
sła chrześcijańskiego z kutnowskiego, wzywającą ogół rzemiosła 
chrześcijańskiego Rzeczypospolitej Polskiej do zbiórki na okręt wo­
jenny pod nazwą „Rzemieślnik chrześcijański".

Delegacja wręczyła gen. Kwaśniewskiemu zł 1.000.— , jako 
część zadeklarowanej przez rzemiosło pow. kutnowskiego kwoty 
złotych 3.000.— .

Dnia 22.IX.1937 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
delegację komitetu odbudowy Zułowa (miejsce urodzenia Mar­
szałka Piłsudskiego). Siedzą od lewej: minister Kościałkowski, 
małżonka generała Berbeckiego, Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
i prof. Buywid. Delegacja zaprosiła Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do Zułowa, na uroczystość zakończenia pierwszego etapu 

odbudowy w dniu 10.X.19S7 roku

urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej przez prof. Ignacego Mościc­
kiego, a obliczony na 1.000.000 zł, osiągnął w chwili obecnej kwotę 
761.000 zł.

W dniu 24.IX bieżącego roku włoscy oficerowie, pułkownik 
Marazzani i pułkownik Roera di Costanze, złożyli wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza. Pułkownik Roera di Costanze został atta- 
chć wojskowym przy ambasadzie włoskiej w Warszawie, na miejsce 
pułkownika Marazzani, który wyjeżdża z Polski na nową placówkę.

W poselstwie duńskim w Warszawie odbyła się uroczystość 
przekazania rządowi polskiemu na ręce min. prof. świętosławskiego 
biblioteki duńskiej (liczącej 1.000 tomów duńskich dzieł naukowych 
i literackich), ofiarowanej przez rząd duński, stowarzyszenia i wy­
dawców duńskich.

Na uroczystości tej byli obecni — poza min. Świętosławskim 
i posłem duńskim Schon, dyrektor dep. Alexandrowicz, reprezen­
tanci M. S. Z., grono profesorów U. J. P. z rektorem Antoniewi­
czem na czele i inni.

Minister przemysłu i handlu, pan Antoni Roman, wyjechał 
z oficjalną wizytą do rządów Estonii, Finlandii i Łotwy.

W stolicach państw bałtyckich przeprowadzi minister Roman 
rozmowy na temat możliwości wzmożenia obrotów handlowych po­
między Polską a tymi krajami, ze specjalnym uwzględnieniem za­
gadnienia transportów drogą morską przez Gdynię.

Dnia 25.1X.1937 roku. Z pobytu Marszałka Śmigłego-Rydza we 
Włocławku. Powitanie Naczelnego Wodza przez wojsko na dworcu

Fundusz zbiórki na FON na terenie województwa krakowskie­
go, uchwalony z okazji uczczenia 10-lecia sprawowania najwyższego
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Skutki ostatnich zamachów bombowych 
w Paryżu, dokonanych przez niewykry- 

tych dotąd sprawców

Ze
 ś w i a t a

Finlandzki szef szta­
bu głównego, generał 
Oesh, powróciwszy z 
manewrów polskich do 
kraju, udzielił wywia­
du redakcji „Uusi Su- 
orni", w którym stwier­
dza, że „manewry na 
Pomorzu były dowo­
dem wielkich osiągnięć 
armii polskiej. Uczy­
niono naprawdę potęż­
ny krok naprzód, przy 
czym armia polska zo­
stała jednocześnie naj­
nowocześniej uzbrojona 
i zmotoryzowana. Wiel­
kie wrażenie zrobiła na 
mnie defilada wojska— 
mówi generał. — Od­
dała ona doskonale du­
cha i wykazała dyscy­
plinę, panującą w pol­
skiej armii,- Defilada 
była wspaniałym prze­
glądem polskiej siły 
zbrojnej" — zakońćzył 
generał.

Prezydent Roosevelt wygłosił z okazji 150-lecia konstytucji 
przemówienie radiowe, w którym stwierdził m. Ln. konieczność re­
form socjalnych, zapewniających klasie robotniczej wyższy poziom 
życia. Reformy te powinny być przeprowadzone w ramach konsty­
tucji. Roosevelt podkreślił również dodatnie strony ustroju demo­
kratycznego, występując równocześnie przeciwko dyktaturom.

Anglia i Francja zaproponowały rządowi włoskiemu naradę 
rzeczoznawców flotowych trzech zainteresowanych mocarstw w Pa­
ryżu. Rząd włoski propozycję przyjął.

Sowiety fortjrfikują granicę z Estonią. Ostatnio oddział wojsk 
sowieckich przy współudziale ludności cywilnej pracuje nad budo­
wą wielkich fortyfikacyj na granicy z Estonią.

Wszystkie wioski i osiedla wzdłuż pogranicza zostały zburzo­
ne, a ludność wysiedlona do okręgów centralnych. Jak słychać, 
umocnienia, zbudowane przez Sowiety, polegają przede wszystkim 
na stworzeniu kilku linii drutów kolczastych, oraz budowie żelazo- 
betonowych stanowisk dla artylerii ciężkiej.

Mussolini w otoczeniu najwyższych dostojników państwowych 
dokonał w Rzymie otwarcia wystawy cywilizacji rzymskiej, zorga­
nizowanej, w związku z 2000 rocznicą urodzin cesarza Augusta.

Ze względu na to, że osobistość Augusta skupiała w sobie 
dziedzictwo republiki oraz początek nowego imperialnego porządku 
rzeczy, zainicjowanego przez Cezara, powyższa wystawa ilustruje

Z wojny na Dalekim Wschodzie. Granatnik japoński (osłonięty 
parasolem!) na stanowisku

zarówno republi­
kańskie, jak i im­
perialne formy ży­
cia i cywilizacji 
rzymskiej.

Po raz pierwszy 
od czasu wojny bał­
kańskiej, odbyły się 
w Bułgarii, w po­
bliżu miasta Popo­
wo, manewry armii 
bułgarskiej.

Miały one na ce­
lu zbadanie możli­
wości jednoczesnej 
akcji piechoty i 
lotnych oddziałów 
zmotoryzowanych.

Z Kowna dono- 
sz:ą o wielkich przy­
gotowaniach, jakie 
prowadzi „Akcja 
katolicka", w zwią­
zku z  obchodem 
550-ej rocznicy chrztu 
bieżącym i trwać będą

Z wojny na Dalekim Wschodzie. Olbrzymie 
miecze chińskie, zdobyte przez Japońezy- 
ków. Władająey biegle tymi straszliwymi 
mieezami Chińezycy w walkach wręcz, za­

dali już Japończykom i^iejedną porażkę

Litwy. Uroczystości rozpoczną się w roku 
do roku 1938.

Niemcy nie wezmą udziału w obradach komitetu 23, do któ­
rego został odesłany apel Chin do Ligi Narodów.

Co do dalszego przebiegu prac komitetu w sprawie sporu 
chińsko-japońskiego wysuwane są w Genewie dwie tezy: 1) ode­
słanie zagadnienia konfliktu chińsko - japońskiego do konferencji 
trzech mocarstw, która by się miała zebrać bądź to w Londynie, 
bądź w innym mieście poza siedzibą Ligi Narodów. 2) Przyjęcie do 
wiadomości odmowy niemieckiej i dalsze rozważanie konfliktu na 
Dalekim Wschodzie.

W  Białogrodzie zawarto nową jugosłowiańsko-włosko-rumuń- 
ską umowę w sprawie komunikacji powietrznej. Umowę tę podpisali 
pełnomocnicy trzech wymienionych państw. W  myśl tego układu 
stworzona ma być nowa linia komunikacji powietrznej na trasie 
Rzym — Białogród — Bukareszt.

„New York Times" donosi, że zapadło postanowienie zreorga­
nizowania floty według nowej metody taktycznej w tym sensie, że 
na przyszłość służba wywiadowcza, pełniona dotychczas przez kontr- 
torpedowce, powierzona będzie samolotom marynarki wojennej.

Do zadań tych powołane będzie 17 eskadr lotniczych.

Mussolini zaakceptował przedłożony mu przez ministra dla 
kultury narodowej plan należytego uczczenia pamięci Marconiego. 
Wielki ten uczony zostanie uczczony ^wybudowaniem imponującego 
pomnika, oprócz tego ma być ufundowane stypendium, rozdawane 
inżynierom, poświęcającym się badaniom na polu radiotechniki.

Choć komimikacja lotnicza; jest najmłodszą gałęzią komimi- 
kacji wogóle, liczy ona już w swoich sz^eregach „antyki", które spo­
czywają w muzeach. Najstarszym samolotem komunikacyjnjnn jest 
płatowiec niemiecki z roku 1918, uruchomiony przez Lufthanzę pod 
cyfrą D -1.

Zarząd szkolny w Dżwińsku (Łotwa) dokonał ostatnio połą­
czenia dwóch polskich szkcM powszechnych. Obecnie połączona ta 
szkoła liczy przeszło 400 uczniów. W  szkole tej zatrudnionych jest 
13-tu nauczycieli, w tym trzech nie-Polaków. Jest to już jedyna 
szkoła polska w Dżwińsku i powiecie.

Na zaproszenie Tow. Polsko - Francuskiego prof. uniwersyte­
tu w Nancy Andrće Rosambert, prezes tamtejszego oddziału Tow. 
„Les Amis de la Pologne", wygłosił odczyt pod tytułem „Rola króla 
Stanisława Leszczyńskiego w kulturze i odbudowie Lotaryngii". 
Odczyt ten przypadł w 200 roczmcę przybycia Stanisława Leszczyń­
skiego do Lotaryngii.

W  zakładach Junkersa w Dessau wykończono ostatnio samo­
lot komunikacyjny typu „Ju 90", zawierający pomieszczenie dla 
40 pasażerów. Samolot ten nia szybkość zwykłą 350 kilometrów na 
godzinę. Nowy olbrzym powietrzny, mimo dwukrotnie większego 
ciężaru, osiąga szybkość o 40% większą, niż typ „Ju 52". Ma on 
26 metrów długości i 35 rozpiętości i odznacza się niezwykle kom­
fortowym urządzeniem wewnętr2nym.
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Z obcych wojsk
JAPONIA

Francuska gazeta wojskowa „La Fi’anęe Militaire" zamieściła 
artykuł, w którym podane są informacje o japońskich siłach zbroj­
nych. Autor artykułu analizuje pytanie, czy siły Japonii będą wy­
starczające na wypadek rozszerzenia się konfliktu zbrojnego na Da­
lekim Wschodzie, a w szczególności na wypadek interwencji ZSRR.

Oto główne momenty rozważań na ten temat.
Wojsko japońskie w czasie pokoju jest stosunkowo nieliczne 

w odniesieniu do 80 milionów ludności — liczy ono 320 tysięcy żoł­
nierzy. Piechota japońska składa się z 17 dywizyj piechoty i dwóch 
brygad. Z tego 3 dywizje stacjonowane są zwykle w Mandżukuo 
i dwie w Korei. Japonia, zdaniem autora, może potroić liczbę swych 
dywizyj na wypadek wojny, jednak część tych dywizyj może po­
siadać słabą artylerię i częściowo sprzęt przestarzały.

Lotnictwo, które w ostatnich czasach silnie wzrosło — liczy 
1.800 samolotów i 800 wodnopłatowców.

Marynarka wojenna Japonii posiada; 9 pancerników, 14 krą­
żowników I klasy, 25 krążowników II  klasy, 106 torpedowców'*i 67 
łodzi podwodnych.

Chiny posiadają 1.900.000 żołnierzy pod bronią —̂ armii tej 
jednak pod względem jakościowym nie można równać z wojskiem 
japońskim, jest ona poza tym porozrzucana na ogromnej przestrzeni 
Chin, a warunki koncentracyjne są niesłychanie trudne. Wojsko 
to posiada różnolite uzbrojenie i słabe lotnictwo.

Jeżeli chodzi o ZSRR, to generał Niessel, autor artykułu, po­
daje, że wprawdzie Rosja sowiecka posiada na Dalekim Wschodzie 
armię, złożoną z kilkuset tysięcy wojska, 600 samolotów i 800 wo­
zów opancerzonych, jednak mobilizacja byłaby pewnym ryzykiem 
ze strony tego rządu, a resursy Syberii nie pozwalają ani na zniobi- 
lizowanie, ani zaopatrzenie tej armid — siłą rzeczy musiałaby więc 
ona wisieć na jednej linii kolejowej, długości 8,500 kilometrów.

Działając oddzielnie — armia czerwona, pisze generał Niessel, 
byłaby słabsza od wojska japońskiego. Sytuacja przedstawiałaby 
się inaczej w wjrpadku, gdyby siły japońskie były podzielone. Bez- 
sprzec2uią jednak wydaje się przewaga japońska na morzu i w po­
wietrzu.

Jednak na niekorzyść sytuacji Japonii autor kładzie jej po­
łożenie ekonomiczne i konieczność dostaw surowców, niezbędnych 
dla prowadzenia wojny, co może być utrudnione przez Anglię i Sta­
ny Zjednoczone, o ile zajmą one w stosimku do Japonii stanowi­
sko nieprzychylne. Kończąc, generał Niessel —  stwierdza, że kon­
flikt na Dalekim Wschodzie może wywołać wiele komplikacyj i nie­
spodzianek dla obu stron walczących.

WŁOCHY

Mussolini w trosce o bezpieczeństwo swych kolonii przedsię­
wziął wielkie prace w porcie Assab, na morzu Czerwonym, aby stwo­
rzyć z niego nowoczesną bazę morską, zaopatrzoną we wszelkie ko­
nieczne konstrukcje.

STANY ZJEDNOCZONE AM ERYKI PÓŁNOCNEJ

.Według amerykańskiego „LTnfanty - Journal" — wojskowe 
w ła^e dokonywują studiów w zakresie wyposażenia piechoty w ma­
łe ciągniki do transportu ciężkiej broni msiszynowej na pozycje, co 
jest wysoce pożądane zwłaszcza w jednostkach zmotoryzowanych. 
Kapitan wojska amerykańskiego Johnson rozważając tę kwestię, 
przypuszcza, że ciągnik ten, ze względu na konieczność utrzymania 
małej jego widoczności, powinien posiadać maximum następujące 
wymiary:

wysokość 75 centymetrów, długość 1.80 — 240 cm, szerokość 
0,90 —  120 cm.

Zdaniem kapitana Johsona — część przednia tego ciągnika 
powinna posiadać lekkie opancerzenie, lecz waga całości nie może 
przekraczać 225 kg tak, aby 4 ludzi mogło go przenieść w wypadku 
napotkanej przeszkody. W  końcu szybkość ciągnika powinna być 
nie mniejsza, jak 30 kilometrów na godzinę — oraz powinien on 
posiadać urządzenie, pozwalające na strzelanie ciężkiego karabinu 
niaszynowego z platformy ciągnika oraz szybkie umieszczenie bro­
ni na ciągniku — w wypadku prowadzenia ognia z ziemi.

FRANCJA

W uzupełnieniu informacyj poprzednich o wielkich manewrach 
lotniczych na południu Francji, podajemy dalsze wiadomości.

Atakująca strona, niebieska, znajdowała się pod rozkazami 
generała Houdemon, którego kwatera główna była w rejonie Mont- 
pelier, strona czerwona, pozostająca w obronie, dowodzona była 
przez generała Vuillemin, który kwaterował w pobliżu Tuluzy.

Ciekawa jest okoliczność, że zamiast amunicji ślepej, która 
jest używana podczas manewrów wojsk lądowych, lotnictwo sto­
suje aparaty fotograficzne i kinematograficzne, pozwalające usta­
lić, jakie byłyby rezultaty strzelania z broni maszynowej lub wy­

rzucania bomb, gdyby 
działania były rzeczywi­
ste, to jest lotnicy po­
siadali amunicję ostrą.

Pierwszy dzień ma­
newrów był poświęcony 
na koncentrację jedno­
stek i postawienie w 
stan gotowości poste­
runków alarmowych.

Właściwe operacje 
rozpoczęły się dopiero 
w drugim dniu manew­
rów.

Dowódca strony nie­
bieskiej wydał rozkaz 
wykonania napadu lot­
niczego przez zaskocze­
nie i zaatakowanie re­
jonu Tuluzy i Carcas- 
son. Eskadry lotnicze 
wykofiały częściowo na­
lot od północy, częścio­
wo oH południa. Jedna 
z tych eskadr zauważyła 
na drodze wielką ko­
lumnę piechoty przeciw­
nika i zaatakowała ją 
ogniem karabinów ma­
szynowych, wykonywu- 
jąc loty koszące.

Jednak strona czerwona, będąca stale w pogotowiu, niezwłocz­
nie była o nalocie niebieskich poinformowana i jej dowódca posta­
nowił przeciwstawić się niebieskim, wykorzystując swoją przewagę 
liczebną. W  czterdzieści minut po natarciu niebieskich rozwinęło 
się przeciwnatarcie czerwonych na Marsylię, a jednocześnie eskadry 
myśliwskie rzuciły się w pościg za bombowcami niebieskimi.

Wielkie hydroplany niebieskich sparowały nalot na Marsylię.
Obie strony wykonały w następnych dniach szereg natarć 

przez swe samoloty myśliwskie na bombowce, które niszczyły mo­
sty, rejony koncentracji, przemysłowe itd.

Jednocześnie miały miejsce ćwiczenia w biernej obronie prze­
ciwlotniczej, zwłaszcza interesujące ćwiczenia były w Marsylii. 
Między innymi zastosowano w tym mieście całkowite przerwanie 
dopływu energii elektrycznej oraz częściowo wody i gazu świetlne­
go. Również straż pożarna dokonywała ćwiczeń w zakresie „przy­
jętych" pożarów, wywołanych wybuchami bomb.

Po zakończeniu manewrów kierownik ćwiczeń wydał rozkaz, 
w którym dziękował lotnikom francuskim za trudy i poświęcenie 
i podnosił wysokie walory lotnictwa francuskiego.
SZWECJA

Rząd szwedzki postanowił zwrócił się do parlamentu o wyasy­
gnowanie dalszych sum na rozbudowę marynarki wojennej, wobec 
konieczności podziału jej na dwie floty: oceaniczną i morza Bał­
tyckiego. Program rozbudowy marynarki wojennej obejmuje trzy 
krążowniki po 8 tysięcy ton, uzbrojenie po sześć ośmiocalowych 
dział, 4 torpedowce, 3 okręty obrony nadbrzeżnej, 12 motorowych 
łodzi torpedowych i okręt, zaopatrujący łodzie podwodne.

A n g l i a .  Sprawdzanie bomb, które by­
ły użyte podczas manewrów lofniczych

J a p o n i a .  Sztab jednej z grup operacyjnych wojska japońskie­
go na terenie Chin
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Z naszego życia
POŻEGNANIE ROCZNIKA 1914 U SAPERÓW WILEŃSKICH

Przed koszarami w szyku rozwiniętym stanęła brać saper­
ska barwna, bo w cywilnych „frakach". Po zdaniu raportu i prze­
mówieniu dowódcy, uformowani w czwórki i żegnani machaniem 
rąk przez pozostających, odmaszero>vali rezerwiści na dworzec przy 
dźwiękach skocznego marsza, granego przez naszą orkiestrę.

Kadra instruktorska z uśmiechem zadowolenia oceniała wi­
doczny plon swej pracy wychowawczej, chłopcy bowiem maszero­
wali dziarskim krokiem, nie tak jak po przybyciu z cywila, kiedy 
to szli ospale, ociężale i zgarbieni. Tak pożegnano rocznik 1914, rocz­
nik wojjny i rocznik wymarszu Pierwszej Kadrowej.

KONCENTRACJA SAPERSKA
Za przykładem mieszczuchów saperzy też wyruszyli na let­

nisko. Jazda pociągiem była miła, bo jak w kinie przesuwały się 
obrazy pięknego krajobrazu Polski. W  wagonach sypały się saper­
skie kawały, jak dym z komina parowozu, a wycieczka była „bez­
płatna".

Przyjechaliśmy. A  że saperów woda lubi, a saper wodę... powi­
tał nas deszcz na stacji przeznaczenia. Chociaż było mokro z góry 
i z dołu, transport szybko się wyładował, bo saperzy pracują stale 
ochoczo.

Urozmaiceniem letniska były ćwiczenia. Szły dobrze, a osobli­
wie ze sprzętem zmechanizowanym, gdzie pale wyrastały z wody 
jak grzyby w lesie po deszczu.

Dzień 25 sierpnia pozostanie nam wiszystkim długo w pamię­
ci, odwiedził nas bowiem w dniu tym W ó ^  Naczelny Marszałek 
śmigły - Rydz. Oglądał motoryzację i mechanizację saperską z 
uśmiechem, a saperzy aż rośli i byli dumni z zaszczytnych odwie­
dzin, to też potem z jeszcze większym zapałem wzięli się do pracy.

Na uroczystości zakończenia koncentracji, podobnie jak i na 
otwarcie —  prócz defilady pieszej odbyła się bardzo ciekawa de­
filada wodna, statki były pięknie udekorowane i ładnym szykiem 
przepłynęły przed odbierającym defiladę.

Z koncentracji tej pozostały miłe wrażenia i duża garść do­
świadczeń,

Danilewicz Br., plutonowy

Z NASZYCH UZDROWISK
Wojskowy Szpital Sezonowy w Inowrocławiu jest już od trzech 

lat dobrze znany szerokim rzeszom podoficerów zawodowych i ich 
rodzinom, którzy lec2:ą w nim różne dolegliwości, wymagające ku­
racji borowinowo-solankowej.

Wobec wielkiej liczby zgłoszeń corocznie otwierane są cztery 
sezony po cztery tygodnie każdy, przez które przewija się w su­
mie około 500 osób, skupiając w swych gościnnych murach brać 
podoficerską ze wszystkich dzielnic Polski i wszystkich rodzajów 
broni.

Większość kuracjuszy — to starzy weterani wojny świato­
wej lub wojen z okresu 1918 — 1920 roku, którzy nabawili się do­
legliwości w okopach, czy też przy pełnieniu swych trudnych obo­
wiązków służbowych.

Szpital jest równie licznie odwiedzany przez żony podofice­
rów, których liczba w pewnych sezonach przewyższa nawet liczbę 
mężczym. 'J i

Korzystanie z zabiegów leczniczych odbywa się w Zakładzie 
Zdrojowym, oddalonym o kilkaset metrów od budynku Wojskowego 
Szpitala Sezonowego, gdzie nasi kuracjusze, w przeciwstawieniu do

Z życia Wojskowego Szpitala Sezonowego w Inowrocławiu. 
Grupa kuracjuszów, wracająca z wycieczki krajoznawczej

innych zakładów zdrojowych, korzystają na równi z innymi kuracju­
szami z wszelkich urządzeń i przywilejów.

Zakład Zdrojowy w Inowrocławiu posiada wszelkie urządzenia 
lecznicze i położony jest na terenie pięknego parku, w którym co­
dziennie przygrywa orkiestra.

Godny podkreślenia jest fakt, że organizacja życia towarzy­
skiego na terenie Szpitala Wojskowego jest pozostawiona wyłącznie 
kuracjuszom, którzy przez wybrany „zarząd" w osobach „prezesa" 
i „prezeski" układają je według żyćzeń kuracjuszy, znajdując za­
wsze jak najżyc2Jiwsze poparcie w swych zamierzeniach ze strony 
komendanta Szpitala i całego personelu.

Wyjątkowo piękna pogoda, jaką mieliśmy prawie przez całe 
ubiegłe lato, wybitnie sprzyjała do przeprowadzenia kuracji w ca­
łej pełni, a oprócz tego do urządzania różnych wycieczek krajoznaw­
czych, z których szczególnie wycieczki do Biskupina i Kruszwicy 
na długo pozostaną w pamięci.

Miłą atrakcją są również koncerty, dawane na terenie szpitala 
przez orkiestrę miejscowego pułku piechoty oraz wieczory koncer­
towe, urządzane przez Zakład Zdrojowy, które cieszą się zwykle 
wielką frekwencją.

Nic więc dziwnego, że humory „męczenników" borowinowych 
i solankowych przez cały czas ix)bytu w Wojskowym Szpitalu Se­
zonowym są świetne i niejeden lub niejędna, opuszczając jego go­
ścinne progi — wywozi ze sobą wspomnienie mile spędzonych chwil 
w serdecznej i miłej koleżeńskiej atmosferze.

Jeden z kuracjuszy

SERCA I KWIATY
Dnia 15.IX bieżącego roku w godzinach wieczornych stary 

gród Sobieskiego witał owacyjnie, jak nigdy dotychczas, powraca­
jące z manewrów oddziały, stacjonowane od kilkunastu lat w tym 
garnizonie.

Wzdłuż dawnego szlaku tatarskiego, obecnie gościńca tarno­
polskiego i ulicy Sobieskiego, tłumnie zebrało się społeczeństwo 
miasta i okolic. Wszyscy mieli w rękach wiązanki kwiatów, którymi 
obrzucali dowódców i żołnierzy, powracających z ciężkich, sześcio­
tygodniowych manewrów. Ulice przybrane flagami o barwach naro­
dowych z girlandami zieleni. Balkony domów udekorowane dywa­
nami, przybrane portretami Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i Pana Marszałka Śmigłego-Rydza, 
chorągiewkami o barwach państwowych i kwiaty — kwiaty — 
wszędzie kwiaty.

Społeczeństwo miasta i wiosek zjednoczyło się bez różnicy 
stanów i narodowości w wielkiej i serdecznej manifestacji dla żoł­
nierza polskiego. Uroczystość powitalna rozpoczęła się w mieście 
na ulicy Sobieskiego, przed magistratem. Tu ustawiono pięknie ude­
korowaną bramę triumfalną z  napisem: ,,WojjSko z Narodem, Na­
ród z Wojskiem". Przy bramie tej oczekiwało na przemarsz woj­
ska prezydium miasta ze starostą Płachtą i burmistrzem miasta 
Brzezickim na czełe. Burmistrz powitał w imieniu miasta powraca­
jące z manewrów oddziały i staropolskim zwyczajem wręczył chleb 
i sól — potem mała dziewczynka, córka kapitana Martena, podała 
panu pułkownikowi D. pęki kwiatów, które były przepasane wstę­
gami biało-czerwonymi. Chłopiec w imieniu dziatwy szkolnej 7 kla­
sowej szkoły powszechnej im. Adama Mickiewicza wręczył dowódcy 
pułku na pergaminie laurkę powitalną ze ślicznie wykończoną głową 
konia, na której zwisała szarfa biało-czerwona. U dołu wiersz na­
pisany, który w dosłownym brzmieniu podaję:

Panie Pułkowniku!
Jak co roku, tak dzisiaj 
Witamy Was szczerze 
że znowu tu jesteście,
Kochani żołnierze.
Opuściliście Złoczów,
By w trudach i znoju 
Prowadzić ćwiczenia.
Dla Polski spokoju.
Dzisiaj już v/racacie.
Po długiej rozłące.
Witają Was dziatwy 
Serduszka gorące.
Roześmiane twarze,
I parę kwiatuszków 
Przynoszą Wam w darze.

W tym czasie burmistrz miasta wzniósł trzykrotny okrzyk 
na cześć Pana Prezydenta i Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych śmi­
głego - Rydza — publiczność okrzyk ten powtórzyła. Następnie na­
stąpił okrzyk na cześć pułków, orkiestra odegrała hymn narodowy 
i marsze pułku piechoty i artylerii, po czym dowódca pułku odpo­
wiedział na przemówienie powitalne burmistrza, wznosząc 3-krotny 
okrzyk: ,,społeczeństwo złoczowskie niech żyje!".

Po uroczystym powitaniu nastąpiła defilada przed komendan­
tem garnizonu i przedstawicielami władz administracyjnych i sa­
morządowych. W  czasie defilady publiczność wznosiła gromkie 
okrzyki: „Niech żyje wojsko" i obrzucała żołnierzy kwieciem.
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w  dzień następny, przy dźwiękach orkiestry na dużjnn placu 
sportowym ziebrał się starszy rocznik i rezerwa, odchodząc jiuż do 
innego życia — do swoich chat rodzinnych i warsztatów pracy, aby 
usłyszeć z ust zastępcy dowódcy pułku ostatnie słowa zachęty do 
dalszej pracy, choć już nie tej samej i dalszego wysiłku dla jednego 
wspólnego celu, jakim jest Ojczyzna.

Żegnało ich promieniami zachodzące słońce — żegnały ulice 
małego miasta — ulice, po których tak często tętnił ich krok — że­
gnał ich mały ukwiecony cichy dworzec. Nikły daleko we mgle — 
Gołogóry.

Michał Góreczny, st. sierż.

WYJAZD PO ZŁOTE WINO DO ZALESZCZYK
Staraniem pana chorążego Semeniuka Wacława, korpus pod­

oficerów pułku ułanów małopolskich urządził w dniu 19 września 
1937 roku wycieczkę krajoznawczą, na święto winobrania, do Za­
leszczyk.

Po pięknej, wysadzonej drzewami, gubiącej się w ognistej kuli 
słońca — drodze, wyruszyliśmy o godzinie 6 na mechanicznych kOr 
niach. Chwilowy, niezdecydowany nastrój pierzcha w słonecznym po-, 
ranku, a na misternie ukarminowanych ustach pań wykwita dzie­
cięcy, radosny uśmiech. Mijamy piękny, znany ze swej malowni- 
czości krajobraz podolski, od pagórków usianych milionami mienią­
cych się w  słońcu pereł, nie możemy ani na chwilę oderwać oczu. 
Z otulonych welonami rannej mgły — jarów, smukłe, rzeźbione mi­
sternie, strzelają w błękity gotyckie wieżyczki i wszystko to na­
pełnia nas wielką dumą i radością, że ta prastara ziemia polska 
rozśpiewana jest romantyzmem dumy narodowej, że z brzękiem 
kos i sierpów płyną polskie pieśni. Kto był tylko raz na Podolu i od­
dychał jego powietrzem, ten musi swoje serce pozostawić, musi 
błądzić myślą po tej krainie, zakutej w czarowną legendę.

Za Czortkowem, bielejąca wśród pól nasza droga, skręca na 
południe, po zaleszczyckie gorące słońce. Przed Zaleszczykami, 
w odległości 5 kilometrów, wjeżdżamy na piękną estradę, opadają­
cą łagodnie w dół ku otaczającemu Zaleszczyki lukiem srebrnej 
wstęgi —  Dniestrowi.

Po nabożeństwie cała nasza wycieczka udała się na plac spor­
towy na winobranie. Poprzedzony przemówieniem profesora Ossen- 
dowskiego, rozpoczął się pochód licznych grup winiarskich i dożyn­
kowych z powiatów; zaleszczyckiego, buczackiego, czortkowskiego 
i borszczowskiego, które pokazały bardzo ciekawe i artystycznie 
wykonane eksponaty ziemiopłodów rolnych, wśród których przewa­
żały winogrona. Niezrównanie piękne, wielobarwne stroje regional­
ne młodzieży wiejskiej, haftowane spódniczki i tęczowe wstążki, 
spływające z warkoczami na ramiona dziewcząt, tworzyły jakby 
płynący strumień żywych, roześmianych w słońcu kwiatów.

I  szły w rękach ludzi fale pachnącego zboża, kosy i sierpy; 
wino i złociste puchary; urodzajne dynie, cebula, kukurydza, owoce, 
tytoń. Wszystkie swe dary, zebrane z urodzajnych pól Podola, lud­
ność wiejska składała w hołdzie panu wojewodzie. Dlatego dzień ten 
nie był tylko świętem winobrania, ale był nacechowany odruchem 
wielkiego patriotyzmu i miłości ludności Podola dla Ojczyzny.

Spośród wielu grup wyróżnił się zesp^ół z Jazłowca, powiatu 
buczackiego, który przy śpiewie i brzęku kos, zainscenizował do­
żynki i zespołowe tańce. Grupa ślązaków, ubranych w czarne sza­
ty, zakończyła pochód.

Po południu zwiedziliśmy dom, w którym mieszkał Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski, budowę zniszczonego przez wojnę 
mostu, który połączy główną arterię komunikacyjną z Rumunią, 
oraz most kolejowy i plaże.

Wieczorem, żegnając białą noc rozkołysanego w kaskadzie tę­
czowych ogni, Dniestru, wyjechaliśmy ze śpiewem srebrną, ocienio­
ną drzewami, białą wśtęgą, a w poświacie księżyca znikały nam 
z oczu kamienne posągi rzymskich niewolników, podpierających 
wzgórza po stronie rumuńskiej.

Kam.
ŚWIĘTO TARNOGÓRSKIEGO PUŁKU UŁANÓW

W  osiemnastą rocznicę zdobycia mostu na Niemnie pod Dru- 
skienikami — tamogórski pułk ułanów obchodził 23.IX swoje świę­
to pułkowe. Uroczystość rozpoczęto w dniu 22.IX mszą za poległych 
żołnierzy pułku, odprawioną przez księdza kapelana w kościele gar­
nizonowym.

Dzień 22.IX, poświęcony wspomnieniom dawnych bitew, wspo­
mnieniom kolegów poległych w walkach pułku o niepodległość — 
upływał pod wrażeniem żałoby po rozsianych na szlakach bitew­
nych pułku mogiłach i kurhanach, w których wieczny odpoczynek 
znaleźli najlepsi żołnierze pułku. Wyrazem kultu i pamięci bohate­
rów pułku był apel poległych.

Padają nazwiska poległych, zdaje się bez końca...
Pułk stoi nieruchomo wokół ogniska i duma...
światło ogniska ogarnia drgającym blaskiem stojące w rów­

nych szeregach postacie żołnierskie. Ogień obejmuje w swe posia­
danie coraz większą część stosu, a wiatr jesienny porywa za sobą 
kłęby bezwolnego dymu i niesie go gdzieś daleko... poza koszary.

Wśród ciszy wieczoru rozbrzmiewa melodia marsza żałobnego.

Wycieczka korpusu podoficerów zawodowych pułku ułanów 
Małopolskich w Zaleszczykach delektuje się słodkimi gronami 

dojrzałego wina

Pułk prezentuje broń. Nagle, jakby sto gromów wstrząsnęło mu- 
rami koszar. Głucha, odległa kanonada, strzały karabinów maszy­
nowych i ręcznych, błyski rakiet i marsz żałobny, grany już pełnią 
silnych płuc, jakby na zaprzeczenie smutku — rozbudziły pułk z za­
dumy i zamyślenia.

Po dłuższym czasie strzały milkną, ognisko przygasa i tak 
kończy się pierwszy dzień święta.

Nazajutrz, już od samego rana ruch i gwar w koszarach nie­
zwykły. Sznury samochodów i bryczek, zwożących gości z pobliskie­
go miasteczka, grupki pieszych i kompania chorągwiana sąsiedzkie­
go pułku piechoty z orkiestrą na czele, napełniają koszary życiem 
i jakimś radosnym podnieceniem.

W  środkowej ujeżdżalni, gdzie ma się odbyć wspólny obiad 
żołnierski, starszy wachmistrz Wojciechowski kończy ostatnie pra­
ce dekoracyjne, a ułani pod dozorem podoficerów gospodarczych 
szwadronów, ubierają stoły kwiatami i ustawiają w różnych szere­
gach niecodzienne dla żołnierza napoje i pieczywo.

Zbliża się czas nabożeństwa...
Ołtarz połowy, ustawiony początkowo na Białym Placu, prze­

niesiono z powodu niepogody do bocznej ujeżdżalni. Pułk w pieszym 
szyku i kompania chorągwiana sąsiedzkiego pułku piechoty usta­
wiają się po bokach ołtarza. Po chwili, ujeżdżalnia zapełnia się 
przybyłymi gośćmi i publicznością.

Nabożeństwo...
Po zakończeniu mszy i kazania, następuje wręczanie odznaki 

pułkowej. Jako pierwiszy, otrzymuje odznakę pułkową z  rąk do­
wódcy pułku, burmistrz Tarnowskich Gór, pan Antes Fryderyk, 
który w pracy dla pułku położył duże zasługi.

Obiad żołnierski, urządzony w środkowej ujeżdżalni, zgroma­
dził przy wspólnym stole tych wszystkich, którym tradycja nasze­
go pułku i nasze barwy, są drogie i bliskie.

Następują przemówienia; snują się wspomnienia przebytych 
walk i trudów wojennych, idą życzenia jak najlepszych wyników 
w pracy dla kraju.

„Najmłodszy ułan", pan burmistrz Antes, uderzając w ton 
półżartobliwy, pół-poważny, zwierzył się obecnym, jaką radością 
jest napełnione jego serce z powodu zaszczytu, jaki dziś spotkał 
go z rąk pana pułkownika.

—  Dziś —  mówił pan burmistrz — mogę się nazywać ułanem 
tamogórskiego pułku ułanów, który ma tak piękną kartę w hi­
storii. Dążeniem moim i pana starosty będzie, by pułk nasz otrzy­
mał nazwę „Dzieci Śląskich".

Przemówienie pana burmistrza, co chwilę przerywano spon­
tanicznymi oklaskami i okrzykami: „niech żyje!"

W  imieniu „szarej masy żołnierskiej —  która nigdy nie prze­
mawia", odpowiedział plutonowy Zymbak, zapewniając przedstawi­
cieli społeczeństwa tamogórskiego, że pułk kocha swoje miasto.

Mrok jesienny zapadał nad koszarami, gdy wstawano od sto­
łu, by przejść do kasyn na zebrania towarzyskie, które przeciągnę­
ły się do białego dnia.

Gości naszych, którzy nie zapomnieli o naszym święcie i przy­
byli nawet z daleka, ułani na rękach wynosili z ujeżdżalni przy 
dźwiękach marsza pożeg^nahiego.

W  tym miejscu muszę wspomnieć o miłej niespodziance, jaka 
spotkała nas ze strony kolegów z pułku ułanów w Nowo-Wilejce, 
którzy nie bacząc na zbyt długą i uciążliwą drogę, przysłali na na­
sze święto swych przedstawicieli, w osobach pana wachmistrza 
Chmślińskiego i pana plutonowego Wachnika.

Pragnęliśmy przyjąć naszych kochanych gości całym sercem; 
jeżeli jednak nie dopięliśmy naszych „sercowych" zamiarów z po­
wodu ogólnego podniecenia i panującego w podobnych przypad­
kach roztargnienia —  sądzę, że nam to koledzy nasi —  wybaczą.
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Sierpinek, pierwszy. dowódca floty polskiej
Panujący w połowie XVI-go stulecia w Polsce król Zygmunt 

August, w którego żyłach płynęła krew włoska, po matce, dosko­
nale orientował się w znaczeniu posiadania dostępu do morza, a 
przez to samo korzyści i wzmocnienia potęgi państwa, stąd płyną­
cych. W  celu ugruntowania wpływów polskich na Bałtyku, prze­
prowadził on, na sejmie w Lublinie, ścisłą unię z Pomorzem. Rów­
nież zajęcie przez wojska polskie Inflant i rozszerzenie zwierzchnic­
twa nad Kurlandią utwierdziło naszą mocarstwowość na Bałtyku.

Ale i nasz wschodni sąsiad. Iwan Groźny, posiadał poczucie 
morza. Dla przeciwstawienia się Polsce zajął on dogodny port in­
flancki Narwę, położony przy ujściu do Bałtyku w 2:atoce Fińskiej, 
rzeki Wielikoj. Z tej przyczyny, gdyż Inflanty wchodziły w skład 
ziem polskich, powstał z Rosją, a jak się ją ówcześnie Moskwą na­
zywało, zatarg.

Niestety, Polska nie posiadała tego, ważnego tak niezwykle, 
środka wojennego, jakim jest flota i król Zygmimt August głowił 
się nad jej zorganizowaniem.

Nie mogąc stworzyć własnej, państwowej floty, król Polski 
uciekł się do stworzenia floty kaperskiej.

Kaprami byli prywatni właściciele okrętów, którzy podczas 
wojny podporządkowywali się monarsze, uzyskując j^go flagę i na­
padali na okręty wroga.

Pewien procent łupów kaprowie (korsarze) składali państwu, 
pod którego flagą walczyli. Rozwój potęgi morskiej zawdzięcza 
Anglia właśnie swym korsarzom, którzy zdobyli dla niej kolonie 
i rozgramiali floty, rywalizujących o panowanie na morzu, innych 
państw.

Twórcą polskiej myśli kaperskiej był Wacław Dunin-Wąso- 
wicz, który jeszcze w roku 1557 poddał Zygmimtowi Augustowi 
myśl stworzenia kaperstwa polskiego na Bałtyku. Miało to miejsce 
podczas wojny z Zakonem Inflanckim. Niestety, Dimin-Wąsowicz 
nie wprowadził w czyn swych idei, bowiem został zdradziecko za­
mordowany przez eskortowanego przez siebie, po wzięciu do nie­
woli, biskupa Krzysztofa Meklemburskiego.

Wprowadzeniem w czyn jego myśli zajął się jeden z pierw­
szych ochotników w zaciąg morski Rzeczypospolitej, Maciej Sier- 
pinek, obywatel gdański. Miał on żaglowiec, na którym odbył już 
wiele podróży morskich, wykazując nielada doświadczenie i odwagę. 
W  dniu 29 kwietnia 1561 roku otrzymał on od króla „list kaperski", 
ożyli patent, na zajmowanie się wojną i posiadanie flagi polskiej. 
Flaga ta wyobrażała zbrojne w miecz ramię.

Wkrótce pod flagę tego pierwszego polskiego admirała, a wów­
czas skromnie zwanego „starszym kapitanem", zaciągać się zaczęli 
wraz z okrętami Gdańszczanie, werbując załogę spomiędzy ryba­
ków i żeglarzy. Na początku wojny siedmioletniej w roku 1563 
flota Sierpinka liczyła 30 okrętów. Stała ona w porcie Gkiańska, 
bronionym przez silnie umocnioną Latarnię (obecnie Weichselmiin- 
de). Były to dwumasztowe pinki, liczące od 40 do 50 ludzi załogi, 
uzbrojone w małokalibrowe działa. W wojnie tej wzięły udział 4 
państwa: Polska i Dania z jednej, a Szwecja i Rosja z drugiej 
strony. Zadaniem floty Sierpinka było przeciwdziałanie dostawom 
kontrabandy wojennej, wiezionej do Narwy dla Moskali. Gdy Da­
nia zawarła z Polską ściślejszy sojusz, flota Polski musiała ope­
rować i przeciw Szwedom. Była to ciężka sprawa, gdyż okręty 
szwedzkie liczyły nieraz do 175 dział każdy i po 800 chłopa załogi. 
Zadaniem Sierpinka było napadanie na mniejsze okręty, zdążające 
do portów szwedzkich i topienie ich w wypadku niemożności ich 
odstawienia, jako zdobyczy.

Doszło do tego, że lotne żaglowce „strażników morza" 2sagra- 
żały zarówno Narwie, jak i Sztokholmowi.

Ta przedsiębiorczość korsarzy polskich ściągnęła na siebie 
nienawiść innych państw, pozostających w stosunkach handlowo- 
żeglugowych z blokowanymi portami. Francja, Holandia, a nawet 
Gdańsk interweniowały dyplomatycznie, gdyż akcja Sierpinka od­
stręczała cudzoziemskie okręty od czynienia zakupów i korzysta­
nia z portu gdańskiego. Ponieważ Polska była uzależniona finan­
sowo od Gdańska, król Polski musiał ustąpić i w roku 1567 prze­
niósł siedzibę kaperską z Gdańska do nieumocnionego Pucka. Rów­
nocześnie zajął się, mianując „Komisję morską", przekształceniem 
kaprów na regularną flotę wojenną. Praca tej komisji była tnten- 
dencką. Gdańsk kiedyś ściął paru kaprów, o co doszło do ostrej 
scysji z Rzeczypospolitą.

Ulokowanie floty kaperskiej w słabym Pucku bardzo jej za­
szkodziło. Flota szwedzka, po rozgromieniu floty duńskiej, zaczęła 
się uganiać za Sierpinkiem, zapuszczając się nawet do zatoki Gdań­
skiej, gdzie pod osłonę dział Latami chronili się znacznie słabsi 
polscy marynarze. Wiosną 1568 roku flota szwedzka rozbiła kaprów.

a admirał jej wylądował na Helu. W międzyczasie na tron szwedzki 
wstąpił szwagier króla polskiego, książę Jan fiński, wobec czego 
zawarto rozejm i flota szwedzka odpłynęła spod Gdańska. Wówczas 
popłjmęli oni pod Narwę, jednak Duńczycy, oburzeni na separaty­
styczny pokój Polski ze Szwecją ,stanęli oficjalnie po stronie Ro­
sji, której poczęli dostarczać przez Narwę materiał wojenny. Z po­
stoju ze Szwecją ucieszył się najbardziej Gdańsk. Jednak z braku 
własnej floty wojeimej i niepopierania jej budowy przez Polskę, 
interesy Gdańska wciąż były narażone na szwank. Ponownie prze­
niesiono kaprów do portu gdańskiego, w czym dopomógł im fakt 
schwytania przez kaprów moskiewskich 14-tu okrętów gdańskich, 
wracających z Sundu.

 ̂ Wpłynęło to ożywczo na Gdańszczan, którzy uzbroili jedną 
ęinkę i trzy większe okręty, po czym wysłali je na morze. Załatwił 
się z nimi raz-dwa duński admirał Franek i odstawił do stolicy 
swego kraju, Kopenhagi. Ten sam admirał w lipcu 1569 roku nie­
spodzianie napadł na flotyllę kaperską, składającą się z 9 statków 
i odstawił je do Kopenhagi, gdzie załodze, potraktowanej jak pira­
tów, ścięto głowy. W  dwa lata później, również w lipcu, admirał 
Franek podpłynął pod Hel, na czele ośmiu okrętów. Na wstępie za­
topił pn dwa okręty kaperskie, po czym wdarł się do nieufortyfiko- 
wanego portu w Pucku, gdzie stało na kotwicy 13 okrętów kaper- 
skich i 5 zdobycznych.

Po krótkiej, lecz gorącej utarczce, wszystkie okręty, wraz 
z załogą, która nie zdołała zbiec na ląd (w  liczbie 28) lub polec, 
odstawione zostały do Kopenhagi.

Takie to są skutki posiadania nieufortyfikowanych portów! 
Ale historia uczy i coś podobnego się napewno nie powtórzy obecnie. 
Bowiem dokładnie w 366 lat później, w roku 1937, rozpoczęto umac­
niać Hel, robiąc z niego coś tak mocnego i niezdobytego jak jest, 
podobny do niego fonetycznie, Helgoland. Trzeba przyznać, że admi­
rał Sylwester Franek był fenomenalnie odważnym i zdolnym 
wodzem,

I Ale i tego było mu za mało, gdyż w miesiąc później zaatako­
wał on te kaperskie okręty, które podczas pogromu puckiego były 
na morzu. Dowiedzieli się o tym kaprowie i wpłynęli do portu gdań­
skiego, pod obronę armat z Latami. Franek nie wycofał się i roz­
począł dwutygodniową blokadę Gdańska, z  której wycofując się 
złapał jeszcze kilka okrętów gdeińskich. Przed wycofaniem się, duń­
ski admirał żądał wydania kaprów, co może senat by i uczynił, 
gdyby pamięć niedawnych represyj ze strony Polski nie była zbyt 
świeża. W  tym roku Gdańsk utracił 34 okręty handlowe, odczuwa- 
'jąc na własnej skórze brak floty wojennej, której budowania, dla 
Polski, niedawno odmówił,

O klęsce lipcowej wyraził się król Zygmunt August, że: „była 
ona zniszczeniem jego floty freybiterskiej" *).

Ulokowanie się kaprów pod osłoną Latami ponowuiie wpły­
nęło na ich aktjrwność, ku niezadowoleniu innych państw. Rezulta­
tem tego był zakaz, wydany dnia 11 lutego 1572 roku, zabraniają­
cy kaprom czynnego występowania. Uniemchomienie pełnych tem­
peramentu i zactoierżystości pierwszych polskich marynarzy, bar­
dzo ich denerwowało.

Bezczynność dla żołnierza jest nieszczęściem, a zwłaszcza dla 
marynarzy, to też w roku 1572, po śmierci Zygmunta Augusta, 
wymogli oni w kapitanacie portu cofnięcie zakazu i powrót do Puc­
ka. Gdańsk pozbył się kaprów chętnie, a ci poczęli napadać na 
statki wszelkiej narodowości. Wywołało to ten skutek, że i na ka­
prów mszyły floty, już nie tylko duńskie i moskiewskie, ale i szwedz­
kie i lubeckie. Nawet flotylla angielska przyłapała kilka okrętów 
korsarskich Sierpinka, a następnie załogę ich wydała w Narwie 
Moskalom, którzy 70 z nich powiesili. Flotyllę drugiego słynnego 
kapra Munkenbenkena złapały zdradziecko okręty gdańskie, a jego 
samego i dwóch spomiędzy współtowarzyszy ścięto w kwietniu 
1572 roku.

Niedobitki kaprów napadła flota Danii, kiedy ci eskortowali 
posła Francji de Lansaca i delegata Krzyckiego, załatwiających 
obsadzenie na tronie polskim króla Henryka Walezego.

Obecnie po kaprach polskich i ich admirale Sierpinku pozo­
stała legenda. Byli oni pierwszymi marynarzami wojennymi Pol­
ski. Dziś ich duchy imoszą się nad Bałtykiem, radośnie obserwując 
Iliach na Helu, któremu, gdzieś z zaświatów, przy akompaniamencie 
szumu fal polskiego morza, przyklaskują.

Michał Godlewski

*) Kaperskiej, korsarskiej.
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Otwarcie WojskowegoSzpitala Okręgowegow Łodzi 

(Zdjęcie lewe). Tablica z po­
piersiem Marszałka Piłsudskie­
go, wmurowana w holu nowo- 

ofwartego szpitala

(Zdjęcie prawe). Gmach nowe­
go Szpitala Okręgowego w Ło­

dzi

Piękny, przedświąteczny dzień jesienny, sobota 18 
września 1937 roku, był dla łódzkich żołnierzy służby zdro­
wia niebywale radosny i uroczysty. Tego dnia bowiem od­
było się poświęcenie i otwarcie wzorowego szpitala woj­
skowego OK im. generała dywizji dr. Felicjana Sławoj- 
Składkowskiego.

W  dniu uroczystości już od samego rana wre praca 
w szpitalu, by godnie przyjąć dostojnych gości. Podofice­
rowie - gospodarze wskazują przybywającym reprezentan­
tom poszczególnych organizacyj, władz i instytucyj miej­
sce zbiórki. Przed bramą gromadzi się generalicja, dowód­
cy miejscowych pułków oraz komendanci i szefowie służb, 
oczekując przybycia reprezentanta Ministerstwa Spraw 
Wojskowych.

Punktualnie o godzinie 11 odzywa się głos trąbki —  
oznajmiającej przybycie II wiceministra spraw wojsko­
wych, generała Litwinowicza. Na uroczystość przybyli 
również: szef departamentu zdrowia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych generał Rouppert, biskup połowy ks. Gawli­
na. Władze administracyjne reprezentował wicewojewoda 
dr St. Wendorff.

Ks. biskup Gawlina w asyście miejscowego ducho­
wieństwa odprawił w pięknej kaplicy szpitalnej mszę św., 
po czym ks. Mróz wygłosił podniosłe kazanie, podkreśla­
jąc wielką doniosłość nowej i tak wspaniałej placówki.

Po przemówieniu ks. Mroza ks. biskup połowy Gawli­
na dokonał ceremonii poświęcenia gmachu.

Po tej uroczystości wszyscy uczestnicy zebrali się 
przed gmachem szpitala i wysłuchali pięknego przemówie­
nia generała Langnera, w którym pan generał oświadczył, 
iż służba zdrowia okręgu łódzkiego będzie szła śladami 
generała Sławoj-Składkowskiego, a więc tego, który za­
wsze znajduje się na posterunku i niesie pomoc innym.

Z kolei wygłosił przemówienie generał Rouppert, pod­
kreślając na wstępie, że po raz pierwszy w niepodległej 
Polsce powstał gmach szpitalny tych rozmiarów oraz tak 
bogato i według ostatnich zdobyczy wiedzy urządzony.

Po przemówieniach odczytano depeszę od generała 
Sławoj-Składkowskiego, w której Pan Generał dziękuje 
organizacjom za zaszczycenie Go przez nazwanie szpitala 
Jego imieniem, następnie odczytano rozkaz pana ministra 
spraw wojskowych, zatwierdzający tę nazwę.

W  tym momencie generał Litwinowicz dokonał odsło­
nięcia tablicy, znajdującej się nad bramą szpitalną, na 
której widnieje napis: „IV Szpital Okręgowy Im. Gen. 
Dyw. Dr. Med. Felicjana Sławoj-Składł«)wskiego“. Po opu- 
szc25eniu zasłony z tablicy orkiestra odegrała marsz gene­
ralski, a pluton honorowy i warta honorowa sprezentowa­
ły broń.

Bezpośrednio po otwarciu szpitala nastąpiło uroczy­
ste odsłonięcie tablicy z popiersiem Pierwszego Marszałka 
Polski, mieszczącej się w holu szpitalnym, u stóp której 
złożono, przy dźwiękach żałobnych werbli, wieńce w kolo­
rach narodowych i szarfach barwy służby zdrowia. Warta 
honorowa sprezentowała broń, a odgłos werbli rozchodził 
się daleko poza mury szpitalne, by tam, wśród ludności 
cywilnej, obudzić wspomnienia o tym, który wskrzesił Oj­
czyznę.

Dalszym programem uroczystości było wręczenie woj­
sku 2 ciężkich karabinów maszynowych i 4 karabinów 
ręcznych, ufundowanych przez urzędników Szefostwa Bu­
downictwa tutejszego DOK oraz przedsiębiorców i pra­
cowników, zatrudnionych przy budowie szpitala. Przed­
stawiciele fundatorów wręczyli odnośne dokumenty wice­
ministrowi generałowi Litwinowiczowi, który z kolei prze­
kazał je dowódcy OK.

Na zakończenie uroczystości wszyscy obecni zwiedziłi 
gmach szpitalny.

Podborączyński, starszy wachmistrz
Przemówienie generała Roupperta podczas otwarcia Szpitala Okrę­

gowego w Łodzi
Fragment z przekazania karabinów, ufundowanych dla wojska

Fotografie starszego wachmistrza Podborączyńskiego
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K o m u n i k a t y
ROGATYWKA POLOWA I BERET

W  Dzienniku Rozkazów Nr 11 z dnia 23.VIII bieżącego roku 
ustalone zostały typy następujących przedmiotów umundurowania: 
a) rogatywki polowej, b) beretu.

a) Rogatywkę połową 
noszą przy ubiorze polowym 
(bojowym i ćwiczebnym) żoł­
nierze wszystkich rodzajów 
wojska z wyjątkiem żołnierzy: 
lotnictwa, broni pancernych i 
oddziałów zmotoryzowanych.

b) Beret noszą przy u- 
biorze polowym (bojowym i 
ćwiczebnym) oraz przy pracy 
przy sprzęcie: żołnierze broni 
pancernych i oddziałów zmoto­
ryzowanych.

Wymienionym żołnierzom 
dozwolone jest również nosze­
nie beretu w czasie prowadzenia, poza służbą, pojazdów mecha­
nicznych.

Beret dla żołnierzy lotnictwa ustalony został Dz. Rozk. Nr 8/36
poz. 98.

Termin wprowadzenia 
do użytku bieżącego roga­
tywki polowej określony zo­
stanie oddzielnym rozkazem.

Nie dotyczy to forma­
cyj, dla których specjalnymi 
rozkazami rogatywki połowę 
zostały przydzielone do użyt- 
gu bieżącego.

W  związku z powyż­
szym rozkazem wstrzymuje 
się dalszą produkcję furaże­
rek dotychczasowego typu.

W  SPRAWIE POLEGŁYCH 
KAWALERZYSTÓW

W  przygotowywanej do 
druku „Księdze Jazdy Pol­
skiej", pamiątkowym wydaw­
nictwie, poświęconym dzie­
jom naszej kawalerii, zamie- 

A - s z c z o n y  będzie spis poległych 
w latach 1914— 1820 kawale­

rzystów z oddziałów polskich.
Wobec stwierdzonych braków w dotychczas istniejących spi­

sach, rodziny tych poległych kawalerzystów, którzy nie znaleźli się 
na listach strat pułkowych lub w ogólnym spisie poległych, proszeni 
są o podanie: imion i nazwisk, przydziału oraz daty i okoliczności 
śmierci poległych kawalerzystów polskich.

Dane te należy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Księgi Jazdy 
Polskiej" Al. Ujazdowskie 1, z listami GISZ-u.

SCHRONISKO PRZY MUZEUM HUCULSKIM W  ŻABIEM
Towarzystwo Przyjaciół Huculszczyzny zawiadamia, że od 

września bieżącego roku stosowane będą w schronisku w gmachu 
Muzeum Huculskiego w żabiem, ceny ulgowe dla młodzaeży, woj­
skowych i turystów zrzeszonych, zgodnie z warimkami obowiązują­
cymi dla schronisk subwencjonowanych.

PIERWSZY OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PEOWIAKÓW W  WILNIE
Zarząd główny Związku Peowiaków podaje do wiadomości 

wszystkim peowiakom, iż w  dniu 11 listopada roku bieżącego od­
będzie się w Wilnie pierwszy ogólnopolski zjazd peowiaków.

Z ŻYCIA B. OCHOTNIKÓW ARMII POLSKIEJ
W Katowicach odbyło się walne zebranie Związku b. Ochotni­

ków Armii Polskiej,. Po dyskusji wybrano nowy zarząd, w skład 
którego weszli: radca Wilhelm Bobek —  Jako prezes, dr St. Kali­
nowski —  wiceprezes, por. Matusiak Władysław — sekretarz 
i Chmielik Wiktor — skarbnik. Zarząd oddziału macierzystego 
w Katowicach apeluje do b. ochotników z łat 1918—20, by zechcieli 
przystąpić do Związku. Zgłoszenia pisemne należy kierować do za­
rządu, młeszczącego się przy ulicy Marszałka Piłsudskiego nr 27, 
w Katowicach. Biuro czyime we wtorki i piątki od godziny 19—20.

ODZNACZENIE PIERWSZYCH DRUŻYNOWYCH LWOWSKIE­
GO SKAUTINGU

Okręgowe koła harcerzy z czasów walk o niepodległość we 
Lwowie zawiadamiają, że dnia 7 listopada roku bieżącego we Lwo­
wie odbędzie się dekoracja odznaką pamiątkową dawnych harce­

rzy — Małopolan, pierwszych drużynowych z drużyn lwowskich: 
pułkownika Eplera, pułkownika Sikorskiego, podpułkownika dyplo­
mowanego inżyniera Bagińskiego, podpułkownika dyplomowanego 
Horaka, podpułkownika Lewakowskiego, kpt. Skrzywanka, Pie- 
niążkiewicza, Kopałkę, Batermaya, Zawidowskiego, inżyniera Affa- 
nasowicza i Nowaka. Są to pierwsi drużynowi, którzy przyjadą na 
to historyczne święto. Dekoracji dokona przewodniczący honorowy 
koła gen. dyw. M. Norwid-Neugebauer.

Wszystkich dawnych skautów, którzy wyszli z drużyn lwow­
skich, zarząd koła wzywa do wzięcia udziału w  tym święcie. Infor­
macji udziela sekretariat Koła, Lwów, Kuskowa 12 (kos2a,ry 
gwardii).
NOWE STUZŁOTÓWKI

Począwszy od 1 października Bank Polski puszcza w obieg 
bilety bankowe 100 zł, opatrzone podpisem naczelnego dyrektora 
Banku Polskiego, dr L. Barańskiego oraz datą 9 listopada 1934.

Poza tymi szczegółami nowe bilety nie różnią się niczym od 
znajdujących się obecnie w obiegu biletów 100 zł I I  emisji z datą 
2 czerwca 1932.

WYKAZ SKŁADEK N A  ŁÓDŹ PODWODNĄ IM. MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO N A  MIESIĄC SIERPIEŃ

Ministerstwo Spraw Wojskowych i instytucje centralne 
2.158.62 zł: Marynarka Wojenna 1.130 zł; DOK I  1.786.74 zł; DOK 
I I  1.027.93 zł; DOK II I  40.60 zł; DOK IV  1.785.82 zł; DOK V 98.15 zł; 
DOK V I 624.97 zł; DOK V II 732.97 zł; DOK V III 1.237.07 zł; DOK 
rx  249.49 zł; DOK X  888.53 zł; KOP 68.27 zł. Różni 162.07 zł. Ra­
zem 11.991.23 zł. Razem z poprzednio wpłaconymi 2.485.469.72 zł.

WYJAŚNIENIE W  SPRAWIE FOTOGRAFOWANIA W  STREFIE 
NADGRANICZNEJ

Urząd Wojewódzki tarnopolski wyjaśnia w związku z zarzą­
dzeniem o ograniczeniach fotografowania w strefie nadgranicznej, 
że strefa nadgraniczna obejmuje obszar, leżący wzdłuż linii gra­
nicznej szerokości 2— 6 kilometrów i że na robienie w tej strefie 
zdjęć fotograficznych amatorskich jest wymagane zezwolenie Sta­
rostwa właściwego dla miejsca zdjęć fotograficznych.

Zdjęcia fotograficzne obiektów i przedmiotów wojskowych 
oraz defilad i innych imprez wojskowych (na przykład zawodów 
sportowych) na terenie pasa granicznego, to jest obszaru powia­
tów, przylegających do granicy państwa i w ogóle obszaru, odle­
głego na 30 kilometrów od linii granicznej — mogą być wykony­
wane jedynie za zezwoleniem dowódcy brygady KOP w Czortkowie.

Poza tym więc robienie zdjęć fotograficznych obiektów itp., 
nie wojskowych w pasie granicznjnn i w ogóle fotografowania na 
terenie innych powiatów województwa tarnopolskiego nie podlega 
żadnym ograniczeniom ustawowym.

ZATWIERDZENIE WZORU SZTANDARU DLA SZKOŁY 
PODCHORĄŻYCH LOTNICTWA

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządzeniem z dnia 8.V III 
1937 roku zatwiei’dził wzór sztandaru dla Szkoły Podchorążych 
Lotnictwa według Dz. U. R. P. Nr 115/27, poz. 980.

Na prawej stronie płatu sztandarowego umieszczone są w ro­
gach inicjały szkoły podchorążych: „S. P.“ (według wzoru, podane­
go w Dz. Rozk. Nr 6/35, str. 135—137).

Na lewej stronie płatu sztandarowego umieszczony jest: w pra­
wym górnym rogu na tarczy —  wizerunek Matki Boskiej Często­
chowskiej, w lewym górnym rogu na tarczy — znak pilota I-ej 
klasy, w prawym dolnym rogu na tarczy — znak obserwatora I  kla­
sy, w lewym dolnym rogu na tarczy —  odznaka pamiątkowa Szko­
ły Podchorążych Lotnictwa, na dolnym ramieniu krzyża kawaler­
skiego napis: „Dęblin. 15.X.1937 r.“ .

Wycieczka do Wilanowa kursu oficerów oświatowych przy 
WINO, kursu instruktorek PBK, oraz kursu wychowania oby­

watelskiego dia podchorążych rezerwy DOK I
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S p o r t
z ŻYCIA SPORTOWEGO WYBRZEŻA MORSKIEGO

Sekcja pięściarska „WKS Flota" rozpoczęła tegoroczny se­
zon pięściarski w Gdyni meczem bo-kserskim o mistrzostwo Po­
morza z „KS Astoria" Bydgoszcz.

Był to pierwszy mecz o mistrzostwo z udziałem gdyńskiej dru­
żyny, ponieważ dotąd sport pięściarski w Gdyni nie był należycie 
zorganizowany i kluby gdyńskie w mistrzostwach udziału nie brały.

Zważywszy na pierwszorzędną postawę i technikę pięściarzy 
„KS Astoria", pierwsze zwycięstwo w meczu o mistrzostwo ma­
rynarzom nie przyszło łatwo. Mimo to osiągnięte wyniki 10:6 na 
korzyść marynarzy świadczą o dobrej formie i zaciętości „Floty", 
która za wszelką cenę postanowiła z tego meczu wyjść zwycięsko.

Poszczególne wyniki przedstawiają się następująco:
1) Iwański („F lota") remisuje z Wypijewskim („Astoria").
2) Gwardzik („F lota") przegrywa z Wojtkowiakiem („Asto­

ria"), wykazując poważne braki.
3) Starszy marynarz Pasturczak („F lota") stoczył piękną wal­

kę, remisując z Radomskim („Astoria").
4) Marynarz Wasiak („F lota") zareprezentował się dosko­

nale, zasypując po prostu gradem ciosów Sobka (,„Astoria"), który 
pod koniec każdej; rundy był groggy, aż wreszcie pod koniec walki 
został wyliczony w 15 sekundach.

5) Starszy marynarz Piechocki („F lota") szedł do zwarcia 
w walce remisowej z Urbaniakiem („Astoria"), który walczył na 
oślep i otrzymał dwa ostrzeżenia.

6) Marynarz Karolak („F lota") wygrał w drugiej minucie 
z Gapińskim („Astoria").

7) Mat Węgrowski („F lota") zwyciężył po dramatycznej 
walce Łiokowskiego („Astoria"), który w 1 i 2-giej rundzie poszedł 
na deski, lecz pod koniec drugiej nmdy trafia celnie zamachowjmi; 
w trzeciej rundzie obaj zawodnicy są zupełnie wyczerpani.

Jeżeli w  dalszym ciągu marynarze będą pilnie trenować 
i utrzymają tak świetną formę, jaką wykazali w powyższym meczu, 
może „WKS Flota" z powodzeniem stanąć do mistrzostw Polski, 
korzystając z wycofania się z mistrzostw „Warty" i „I. K. P.“ .

Wieczorkiewicz St., chor. mar.

WKS RADYMNO
Przy pięknej pogodzie, w obecności wielkiej ilości widzów od­

były się zawody piłki nożnej o mistrzostwo klasy „B“ między „WKS 
Radymno" a ,,KS Sokół" z Niska, które zakończyły się zwycię­
stwem gości w stosunku 3:0 (2:0).

Przebieg spotkania był ciekawy ze względu na zmiany, jakie 
poczyniono przy ustaleniu składu drużyny WKS, która od pewnego 
czasu gra naprawdę bez szczęścia.

Grę rozpoczynają goście pod wiatr i słońce. Pomimo niesprzy­
jających warunków, przeprowadzają szereg niebezpiecznych ataków, 
które świetnie grające trio obronne gospodarzy paraliżuje.

Pierwsza bramka była „samobójcza". Drugą bramkę strzelił 
Kulig.

Po przerwie przy stanie 2:0 na korzyść gości, drużyna gospo­
darzy zbiera wszystkie siły i zaczyna atakować bramkę gości, odda­
jąc szereg strzałów, lecz, niestety, bez celu.

Z kolei przychodzi do głosu „Sokół", grający technicznie znacz­
nie lepiej i zdobywa wkrótce przez Sanieka trzecią i ostatnią 
bramkę.

Na wyróżnienie z WKS zasługuje bramkarz Gramski, który 
w groźnych sytuacjach rzucaJ się pod nogi przeciwnika, ratując 
w ten sposób drużynę od większej porażki. Następnie b. dobrze 
spisała się para obrońców.

U gości atak i lewy obrońca.
Zawody prowadził sędzia Matuszek z Przemyśla dobrze.

Burdyk Roman, si. wachm.
WCKS „SPARTA"

W  dniu 5 września bieżącego roku odbyły się zawody finałowe 
piłki nożnej o mistrzostwo klasy A  WCKS „Sparta" Trembowla 
z WCKS „Kresy" Tarnopol, które zostały zakończone wynikiem 3:2 
na korzyść „Sparty".

Kamiński, wachmistrz 9 p. uł.
LEKKOATLETYKA

Nasza znakomita lekkoatletka Walasiewiczówna po ustaleniu 
rekordu świata w skoku w  dal wynikiem 6 m 02,5 cm, opuściła Pol­
skę, przyrzekając powrót na wiosnę.

Drużyna lekkoatletyczna Niemiec została pokonana przez dru­
żynę szwedzką w stosunku 107:101.

Niemcy zawiedli w skoku o tyczce, trójskoku i 100 m (płotki).

W  ogólnej klasyfikacji najlepszych dziesięciu lekkoatletów 
Europy zajniujemy dopiero 11-te miejsce.

Gąssowski jest 9-ty na 400 m. Kucharski 7-my na 800 m, Luck- 
haus 7-my w trójskoku, a Sznajder 6-ty w skoku o tyczce.

Niedziela 26.IX. Liga piłkarska: „AKS" —  „Warta" 5:0; 
„ŁKS" — „Ruch" 4:3; „Garbarnia" —  „Wisła" 2:0; „Warszawian­
ka" —  „Pogoń" 4:1.

Jak z powyższych rezultatów wynika, nikt nie chce opuścić 
Ligi. Mamy trzy zwycięstwa kandydatów do spadku i tylko ,,Po­
goń" w bardzo odmłodzonym składzie została pokonana przez twar­
do grającą „Warszawiankę".

Po rozgrywkach ostatniej niedzieli na czoło Ligi wysunął się 
„AKS" przed „Cracovią“ i „Ruchem", a najbardziej zagrożonymi 
drużynami są: „Pogoń" i „Garbarnia".

O wejście do Ligi: „Polonia" —  „Unia" 4:0; „Brygada" — 
„śmigły" 3:1.

,,Polonia" jest już pewnjon klubem Ligowym, a do jej towa­
rzystwa dołączy się „Brygada" albo „śmigły", stosownie do wyni­
ków walk ostatniej niedzieli rozgrywek.

NADESŁANE
Otrzymaliśmy nowy tygodnik sportowy „Sport Polski" pod 

redakcją Wilwac Junoszy Dąbrowskiego, a stawiający sobie za 
zadanie fachowe i rzeczowe podejście do spK>rtu, a nie tylko emo­
cjonalne. Artykuły podpisane przez autorytety sportowe podnoszą 
wagę tego numeru.

Nowej placówce sportowej, składamy życzenia pomyślnego 
rozwoju.

Odpowiedź: B. H. C. Nie zamieścimy. Temat piękny, ale za 
dużo teoretycznych uwag o danym sporcie. Prosimy bardzo o żywe 
opowiadanie z przeżyć na kursie.

Na ringu WKS „Flota" i KS „Astoria" w meczu o mistrzostwo 
Pomorza w Gdyni

Sekcja pięściarska WKS „Flota" i KS „Astoria" przed meczem 
o mistrzostwo Pomorza —  na Dworcu Morskim w Gdyni
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R a d i o
JltaątatH audifoti Kadiam ĉh

Niedziela 3.X. 9.00 Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża. 12.15 
Koncert z Romy z udziałem Jana Kiepury. 14.15 Muzyka rozrywko­
wa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego po trochu — audycja 
dla dzieci. 16.05 Muzyka bułgarska z okazji święta narodowego Buł­
garii. 16.45 Powieść mówiona. 17.00 Koncert rozrywkowy, 19.00 
„Zegar Pana Tomasza" z cyklu „Kurant staroświecki". 19.30 Wil­
liam Promrose gra. 20.00 Koncert chóru męskiego „Arion". 21.15 
Wesoła audycja w opracowaniu Mariana Hemara. 22.00 I  audycja 
z cyklu „Najpiękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki. 22.25 Oktet 
J. H. Squire‘a.

Poniedziałek 4.X. 11.40 „Od warsztatu do warsztatu" — „Try- 
kotarstwo" — z Łodzi. 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15 Trio salo­
nowe Polskiego Radia. 17.15 Recital fortepianowy Haliny Sembra- 
tówny. 18.10 Lekkie parafrazy popularnych kompozycyj. 18.35 Audy­
cją dla wsi. 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 Dyskutujmy: „Czytelnik 
i jego dziennik". 20.00 Melodie operetkowe. 21.30 Nowości poetyckie. 
21.50 Koncert wieczorny z Wilna.

Wtbrek 5.X. 11.40 Fragmenty symfoniczne. 15.45 „Zagadki 
muzyczne" — audycja dla dzieci. 16.05 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych. 16.15 Pogodne melodie — w wykonaniu kwar­
tetu Schrammla. 17.00 „Sao Paolo i Butautan" — reportaż. 17.15 
Audycja muzyki portugalskiej z okazji święta narodowego Portu­
galii. 18.25 Muzyka. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Listy miłosne 
wielkich poetów" — wieczór literacki. 20.00 Transmisja z Filhar­
monii Warszawskiej I I  koncertu poświęconego twórczości Szyma­
nowskiego. 22.10 Muzyka taneczna.

środa 6.X. 11.40 Georg Kulenkampfd Gaspar Cassado grają.
15.45 „Nad albumem znaczków pocztowych" — audycja dla dzieci.
16.15 Łódzka orkiestra salonowa. 17.00 „Powstanie w Brasław- 
szczyżnie i Nieświeżu w roku 1919" — odczyt. 17.15 Włoskie arie 
i pieśni. 18.10 Georges Boulanger wykona swoje utwory. 18.35 Au­
dycja dla wsi. 19.20 Pieśni Szwajcarii francuskiej. 19.35 „Rola nauki 
w kulturze współczesnej" — odczyt. 20.00 Lekkie wiązanki wokalne 
i instrumentalne. 21.00 Koncert chopinowski. 22.00 Koncert popular­
ny orkiestry wileńskiej.

Czwartek 7.X. 11.40 Koncert. 15.45 Wędrówki muzyczne — 
audycja z Wihia. 16.15 Koncert orkiestry mandolinistów — z Wilna.
17.15 Koncert solistów. 18.25 Muzyka. 18.35 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 19.00 Premiera słuchowiska „Chiromeintka". 19.30 Minia­
tury muzyczne. 20.00 Koncert symfoniczny z okazji festiwalu sztuki 
polskiej —  transmisja z Filharmonii Warszawskiej. 21.45 „Z mojego 
warsztatu" ■— szkic literacki. 22.00 Muzyka taneczna.

Piątek 8.X. 11.40 „Gra orkiestra Filharmonii Berlińskiej".
15.45 „Październik" -— pogadanka dla dzieci, 16.15 Koncert orkie­
stry dętej Tramwajów i Autobusów Miejskicli. 17.00 „Organizacja 
opieki nad młodzieżą pracującą w Austrii" —  odczyt. 17.15 Koncert 
orkiestry kameralnej. 18.10 Tercety wokalne i instrumentalne. 18.35 
„Dożywiajmy dzieci" —  pogadanka dla gospodyń. 19.40 Muzyka.
20.00 „Cavaleria Iwowiana" — operetka w 1 akcie (ze Lwowa).
22.00 Koncert kameralny.

Sobolla 9.X. 11.40 Erik Coates: Cztery drogi — suita. 15.45 
„W  pustyni i w puszczy" —  słuchowisko dla dzieci. 16.15 Koncert 
małej orkiestry Polskiego Radia z okazji festiwalu sztuki polskiej.
18.15 Pieśni w wykonaniu barytona Karola Schmidt - Waltera. 18.35 
Audycja dla wsL 19.00 Audycja dla Polaków za granicą. 19.50 Prze­
mówienie J. E. ksi. kardynała Prymasa Hlonda z okazji Tygodnia 
Miłosierdzia. 20.00 Koncert solistów. 21.00 „Gre-gre-gregoły — po­
szły żaki do szkoły" — audycja muzyczno-słowna. 21.45 „Uprzejmy 
człowiek" —  humoreska. 22.00 Orkiestra Hermana (z Krakowa).

Programy regionalne w nowym sezonie radia
z początkiem paźd2uernika Polskie Radio rozpocz5ma nowy se­

zon programowy. Jak zwykle przed każdym sezonem, tak i teraz 
radio nie tylko opracowało nowy schemat podziału czasu dla po­
szczególnych audycyj, dostosowując czas nadawania ich do zmie­
nionych warunków życia słuchaczy w okresie jesienno-zimowym, 
ale również ustaliło zasadniczy plan tematów, które poruszane będą 
przez radio od października bieżącego roku do maja przyszłego roku.

W  obecnym sezonie jesienno-zimowym na rok 1937/38 audycję 
rozgłośni regionalnych, przeznaczone do oddziaływania na najbliż­
szą okolicę, czyli tak zwane audycje lokalne, rozmieszczono nieco 
odmiennie, niż to było w roku ubiegłym, grupując je w takich go­
dzinach, które, jak doświadczenie i ankiety wykazały^ są najdogod­
niejsze dla słuchaczy.

Godziny programu lokalnego są nas(tępujące:
W niedziele —  1) od godziny 8.30 do 9.00; 2) od 13.00 do 13.10; 

3) od 15.45 do 16.05; 4) od 19.35 do 20.40.
W  dni powszednie — 1) od godziny 13.45 do 15.30 (w niektó­

rych rozgłośniach od 13.00 do 14.45); 2) od 18,10 do 19.00, oraz 
3) od 23.00 do 23.30, przy czym Lwów od 24.00 do 0.30.

Jak widać z tego podziału godzin, które przyznane zostały na 
lokalne programy, regionalnym stacjom Polskiego Radia przydzie­
lono najlepsze godziny programowe, L zw. godziny najpowszech­
niejszego słuchania. W  ramach tych godzin każda rozgłośnia ma 
możność indywidualizowania programu w zależności od typów słu­
chaczy swego zasięgu.

W  zespole siedmiu stacyj wyodrębniają się dwie swoim spe­
cjalnym charakterem. Są to Katowice i Łódź. Obie te stacje skie­
rowują swe zamierzenia programowe ku słuchaczowi-robotnikowi.

Łódź program robotniczy grupuje głównie w niedzielę, a po­
zostałym audycjom nadaje charakter wybitnie społeczny, uwzględ­
niając w nim wszelkie sprawy interesujące sfery pracownicze, nie 
zaniedbując dziedziny kulturalnej. Na podkreślenie zasługuje refor­
ma popularnego „Wesołego dymka", który podniesie znacznie swój 
poziom wykonawczy.

Katowice, prócz swych spraw, wiele miejsca poświęcają spra­
wom rolniczym, religijjio-społecznym, gospodarczym, kulturze ję­
zyka i pielęgnowaniu folkloru, zachowując też kontakt z Zagłębiem 
Dąbrowskim przez podstudio w Sosnowcu.

Kraków zachowuje charakter rozgłośni, skierowującej swą 
uwagę na zainteresowania inteligencji miejskiej. Do szeregu wypró­
bowanych audycyj dołączą się nowe pomysły, jak specjelne odczy­
ty, poświęcone poważniejszym zagadnieniom, interesującym szero­
kie warstwy społeczne, a wywołującym dyskusję, nowy dział poga­
danek o Krakowie dawnym i współczesnym w dziedzinie historii, 
nauki, sztuki i kultury, oraz tak zwana „Lektura poobiednia", wy­
jątków lub krótkich utworów z  różnych epok i narodowości.

Trzy wyżej omówione rozgłośnie będą wymieniały pomiędzy

sobą trzy razy w tygodniu koncerty —  w poniedziałki z Katowic, 
w czwartki z Krakowa i w piątki z Łodzi. Kraków w godzinach po­
południowych, w środy, będzie wymieniał audycje słuchowiskowe 
z rozgłośnią lwowską.

Lwów w dalszym ciągu kontynuować będzie swą linię progra­
mową placówki kresowej, poświęconej pielęgnowaniu kultury pol­
skiej w najszerszym tego słowa znaczeniu.

Obok elementu humoru, rozgłośnia lwowska pracować będzie 
nad ulepszaniem nowych form, jak: powieść mówiona, co ma po­
legać na radiofonizowaniu i udźwiękowaniu arcydzieł literatury 
dawniejszej. Nowością programową rozgłośni lwowskiej są audycje 
dla świetlic ludowych, nadawane w niedzielę wieczorem.

Wilno jest drugą placówką kresową. W audycjach swych kła­
dzie Wihio największy nacisk na regionalizm, wciągając do współ­
pracy programowej mniejsze ośrodki kresowe (na przykład Moło- 
deczno), oraz grupy narodowościowe (Tatarzy, Karaimi itd.). Przy­
stosowując program do potrzeb trudnego regionu, Wilno nadawać 
będzie popularne audycje gospodarcze i rolnicze, świetlicowe wie- 
czorjmki, wspomagać będzie rozwijające się życie artystyczne przez 
udzielanie miejsca debiutantom, popieranie chórów szkolnych, popu­
laryzację muzyki i literatury. Zachowany zostanie i nieco zreformo­
wany dział audycyj litewskich.

Wreszcie dwie rozgłośnie zachodnie — Poznań i Toruń.
Toruń ma odrębny zasięg zainteresowań: Pomorze i morze, 

to znaczy kultura rolnictwa, sprawy gospodarczo-morskie i z obu 
sprawami związany bogaty folklor. Na falę Torunia wnosi też swo­
je walory Bydgoszcz, posiadająca podstudio. Jako nowość, podkre­
ślić należy lekcje języka polskiego, które będą transmitowane z Ka­
towic.

Oblicze rozgłośni poznańskiej jest od dawna skrystalizowane. 
Kultywuje ona program bardzo wszechstronnie rozwinięty, zgodnie 
ze strukturą najbliższego środowiska, zawierającego wszelkie 
szczeble społeczne i szeroką skalę zawodową. Stąd silnie rozwinię­
ty program rolniczy i gospodarczy obok wysokiego poziomu audy­
cyj muzycznych, literackich i popularno-naukowych. Specjalnie roz­
wija się też dział audycyj udramatyzowanych — słuchowiska, ske­
cze, wieczory literackie, „Wesołe porachunki", oraz dział audycyj 
dla dziecL

W  ten sposób program poszczególnych rogłośni stanowić bę­
dzie harmonijne uzupełnienie programu ogólnopolskiego, który słu­
chacze otrzymują na falach swych najbliższych stacyj. Rozgłośnie 
regionalne, które mają cel podwójny — obsłużenie swego najbliż­
szego zasięgu oddziaływania audycjami lokalnymi, oraz zasilenie 
wspólnego ogólnopolskiego programu nutą regionalną, przygotowu­
ją się pilnie do spełnienia tych zadań w ciągu najbliższego sezonu 
Polskiego Radia.
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R ó ż n e
OD REDAKCJI

Po naszym ogłoszeniu wydania „Kalendarza Podoficera" na 
rok 1938 otrzymaliśmy aftykuł plutonowego Dończyka Franciszka, 
który w sposób bardzo interesujący zastanawia się nad propagan­
dą powyższego wydawnictwa.

KOLEŻE]»SKI UCZYNEK
Na marginesie wydania „Kalendarza Podoficera na rok 1938"

Administracja „Wiarusa" zaawizowała w Nr. 37 wydanie „Ka­
lendarza Podoficera na rok 1938".

Wiadomość tę należy powitać z wielkim zadowoleniem, albo­
wiem ujęte w nim zostaną niewątpliwie krótko i treściwie wszyst­
kie sprawy i zagadnienia, mogące obchodzić nas bezpośrednio tak 
w życiu prywatnym, jak i służbowym.

Wyraz naszego zadowolenia zyskał wszak w ubiegłym roku 
wydany przez Administrację „Wiarusa" kalendarz podoficera, za­
wierający wnóstwo nader ciekawych wiadomości o treści wojsko­
wej i ogólnej, spełniając bardzo ważną rolę domowego informa­
tora, przy minimalnym wycjatku.

Ponieważ żyjemy w okresie wyścigu pracy i każdy prawie 
dizień przynosi nam nowe rzeczy ze wszystkich bez mała dziedzin 
życia, techniki i państwowości, tak, że należy się spodziewać, że 
kalendarz podoficera na rok 1938 mieścić będzie w sobie wszyst­
kie obchodzące nas żywo sprawy, jakie wes^y na forum naszych 
zainteresowań.

Sedno rzeczy tkwi jednak w należytym wykorzystaniu tej 
taniej encyklopedii; nie wystarczy bowiem posiadać tylko taki 
egzemplarz „dla ozdoby" półki, lecz stuprocentowym wykorzysta­
niem wszystkich wiadomości, rad i wskazówek, zawartych w ka­
lendarzu, wystawimy sobie należyte świadectwo prawych jego po­
siadaczy.

Przy tej sposobności pragnę wyrazić swe zdziwienie, dlaczego 
tak dużo kolegów zwraca się ciągle po różne informacje i wyjaśnie­
nie do „Informatora" „Wiarusa".

Przeglądając bowiem rubrykę „Informatora", często napotyka 
się na zupełnie łatwe i domyślne odpowiedzi, czyli, że zapytania 
musiały być co najimniej błahe. Wystarczy przecież wziąć do ręki 
„Kalendarz Podoficera", on nam wyjaśni wątpliwości. Przyznajmy, 
że nam się tylko nie chce szukać i wertować kartek.

Zważmy, że czas jest drogi i niepotrzebnie zabieramy go pra­
cownikom Redakcji. Przyznaję, że czasem zachodzi potrzeba fa­
tygować Redakcję w spornej kwestii o odpowiedź czy też radę, lecz 
to są wypadki odosobnione i nie należy nadużywać przywilejów pre- . 
numeratora.

Uważam, że Redakcja „Wiarusa" jest zbyt tolerancyjna w tym 
względzie i po prostu w przys^ości powinna odsyłać natrętnie i nie­
potrzebnie zapytujących —  do „Kalendarza Podoficera".

Z wezwania Administracji jednego z ostatnich numerów wy­
nika, że są jeszcze tacy koledzy, którzy nie uiścili należności za 
zeszłoroczny kalendarz. Dziwię się, że takie wypadki mogą mieć 
miejsce dzisiaj, po upływie blisko dziesięciu miesięcy od doręczenia 
kalendarza. Któż temu winien?

Koledzy! i starsi i młodsi, proszę posłuchać, jak sprawa ta 
jest zorganizowana na tutejszym terenie, na tak zwanej dalekiej 
prowincji.

W  ubiegłym roku —  przez walne zebranie korpusu podofice­
rów zawodowych garnizonu chojnickiego —  wybrany został „dele­
gat dla spraw „Wiarusa". Nawiasem dodam, że zaszczytna ta funk­
cja przypadła mi w udziale, z zadaniem nawiązania ścisłego kon­
taktu z naszym organem.

Po zawiadomieniu nas o ukazaniu się zeszłorocznego „Kalen­
darza Podoficera", sporządzona została lista wszystkich podofice­
rów tutejszego garnizonu i puszczona w obieg. Po dwóch dniach 
lista wróciła do miejsca wysłania, pią kolegów zamówiłem kalen­
darz zbiorowo i po dwóch, tygodnistch byli oni w jego posiadaniu. 
Odpis listy powędrował do płątnika, który potrącił należność w 2-ch 
ratach i od razu był spokój. Nikt nie miał kłopotu z wysłaniem in­
dywidualnym tak zamówienia, jak i należności, przez co zaoszczę­
dzono znaczków pocztowych i koszta przesyłki.

W  bieżącym roku zamierzamy czynić podobnie. Kto wcześniej 
wyśle zamówienie, ten wcześnie będzie w posiadaniu wydawnictwa, 
a co za tym idzie, prędzej będzie mógł korzystać z niego.

Tak, jak obecnie wszyscy podoficerowie abonują „Wiarusa", 
tak też niewątpliwie wszyscy koledzy staną się posiadaczami „Ka­
lendarza Podoficera" nie tylko na rok 1938, ale i na łata przyszłe, 
co w stosunku do Administracji naszego organu będzie koleżeńskim 
uczynkiem.

„KALENDARZ PODOFICERA N A  ROK 1938“
Przypominamy, że termin nadsyłania zamówień na „Kalendarz 

Podoficera na rok 1938" upływa z dniem 25 października r. b.

Kościół w Radłowie

600-LECIE ISTN IEN IA  KOŚCIOŁA W  RADŁOWIE

Drogi sercu każdego Polaka jest zabytkowy kościół para­
fialny w  Radłowie, istniejący od roku 1337, którego 600-lecie ob­
chodziła parafia tamtejsza w dniu 26 września bieżącego roku.

Świątynia ta parę razy była spalona podczas napadu Szwe- 
(tów. Na murach świątyni do dziś dnia widnieją znaki od kul. 
W  roku 1920 kościół został odbudowany i powiększony, pr2̂ ez prze­
dłużenie nawy głównej i dobudowę wieży.

Radłóiw podczas wojny znajdował się na linii bojowej i dla­
tego znajduje się w mm aż 7 cmentarzy wojennych. W  roku 1930 
została wybudowana nowa plebania.

Na ścianach kościoła znajduje się wiele starych, symbolicz­
nych malowideł.

Na zewnętrznej ścianie kościoła umieszczona jest wspaniała 
tablica erekcyjna z roku 1337.

Uroczystości jubileuszowe 600-lecia istnienia kościoła zapo­
wiadają się bardzo uroczyście. Z tej okazji i nasza Redakcja prze­
syła na ręce proboszcza tamtejszego, księdza Wojciecha Kornausa, 
serdeczne „Szczęść Boże" w dalszej owocnej pracy dla dobra ko­
ścioła i parafian.

W  RAMACH ORGANIZOWANYCH PRZEZ WOJ­
SKOWY INSTYTUT NAUKOWO - OŚWIATOWY MINI­
STERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH AUDYCYJ RA­
DIOWYCH N A D A N A  BĘDZIE W  DNIU  4 PAŹDZIER­
NIKA O GODZINIE 19 AUDYCJA ŻOŁNIERSKA PIÓRA 

ROMANA BURZYŃSKIEGO POD TYTUŁEM „PRZY­
GODA W  KORPUSIE KADETÓW“, W  W YKONANIU  

ZESPOŁU ARTYSTÓW WARSZAWSKICH I CHÓRU 

ORŁANDA.

U W A G A !

Pamiętaj sam — i powiedz koledze, 

że od połowy października rozpoczyna 

„Wiarus^ drukowanie dalszych lekcyj 

nauki obywatelskiej.

Zamów „Wiarusa'' z dniem 1 paź­

dziernika b.r., gdyż inaczej nie będziesz 

mógł korzystać z lekcyj nauki obywa­

telskiej.
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I n f o r m a t o r
(M.) „Zainteresowaity W. S.“ . —  20 lat do końca zobowią­

zania, za co przysługiwałoby 55% uposażenia. Wyniesie to mie­
sięcznie 106 zł 70 gr. Służbę w b. armii zaborczej liczyliśmy od 
chwili ukończenia 18 lat życia.

(M.) „K. A.“, Kraków. —  18 lat do końca zobowiązania, za 
co przysługiwałoby 49% uposażenia bez dodatku służbowego.

(M.) Plutonowy Sznajder Edmund, Kalisz. —  Urlop dla odby­
cia praktyki cywilnej jest udzielany tylko tym podoficerom zawo­
dowym, którym nadano stanowiska w służbie cywilno-państwo- 
wej. Dla prywatnej praktyki urlop taki nie jest udzielany.

(M.) Plutoinowy Obwiosło Michał, Giiodno. —  Jednorazowe 
pobranie emerytury z góry jest niemożliwe. Przepisy tego nie prze­
widują. ty

(M.) Kapral nadt. Kajoch Stefan, Stryj. ■— 1) W  przypad­
kach wyjątkowych i zasługujących na szczególne iiwzględnienie 
nadterminowy może uzyskać zezwolenie na zawarcie małżeństwa 
od dowódcy OK. Sposób składania i udokumentowania próśb po­
dają przepisy §§ 92 —  95 rozporządzenia, ogłoszonego w Dzienni­
ku Rozkazów Nr 6/33. —  2) Dopiero po odbyciu co najmniej dwu­
letniej służby nadterminowej. Podanie składa się najpóźniej na 
cztery miesiące przed upływem zobowiązania (w  drugim roku) 
do dowódcy OK w drodze służbowej. Konieczne warimki: zdolność 
według kategorii A, 7 klas szkoły powszechnej i stan wolny.

(M.) SiSarsizy wachmistrz J. Cz., Grudziądz. —  1) Lokalnych 
wiadomości o b. związkach sprzed wojny nie posiadamy. Radzimy 
zwrócić się do starostw w Buczaczu i Nowym Sączu. Z tytułu 
pr2ynależności do tych b. związków nie przysługują specjalne 
uprawnienia. —  2) O zaliczeniu niewoli zadecyduje dowódca OK 

• Indywidualnie na podstawie przedstawionych dokumentów. Czas 
przerwy pomiędzy służbą w b. armii zaborczej a wstąpieniem do 
wojska polskiego nie podlega zaliczeniu do wysługi emerytalnej.

(M.) Sierżant. Sositowski Franciszek. —  20 lat do chwili 
obecnej, za co przysługiwałoby 55% uposażenia. Wynosiłoby to 
miesięcznie 132 zł 55 gr. Okresu niewoli francuskiej nie wzięliśmy 
pod uwagę. Zadecyduje dowódca OK indywidualnie

(M.) „19.2.1901". —  1) Tak jest. Obliczenie odprawy nastą­
pi według przytoczonego przez Pana przepisu. — 2) Odprawa 
składa się z uposażenia zasadniczego z dodatkiem służbowym i wy­
równawczym, pomnożonego przez odpowiednią ilość miesięcy, w za­
leżności od wysokości przyznanej odprawy. Odprawy podlegają 
tylko zajęciu administracyjnemu i sądowemu. Szczegóły w Dzien­
niku Rozkazów Nr 12/36. — 3) Adresu nie mogliśmy ustalić. Ra­
dzimy wysłać korespondencję do wiadomej Panu formacji z proś­
bą o przesłanie jej w ślad za przeniesionym. —  4) Ostatnie pyta­
nie nie jest jasne. Skoro Pan ma zająć stanowisko urzędnicze, 
musi przecież nastąpić z urzędu zwolnienie z  wojska. Po co Pan 
chce jeszcze prosić? W  każdym razie miarodajny jest tu komen­
dant, który odniesie się w tej sprawie do dowódcy formacji ewi­
dencyjnej.

(M.) Ogniomistrz Kowalski Maifian, Lwów. — 1) Rozkazów 
nie ma. Trzeba uzyskać na to zezwolenie dowódcy pododdziału.— 
2) Nie ma również rozkazów, zezwalających na noszenie pasa sa­
lonowego oraz kamaszy lakierowanych. —  3) Ubrania sportowego 
w czasie wycieczki nosić nie wolno. — 4) W  myśl przepisów pętla 
ma być brązowa.

(M.) Plutonowy Dereżyński Roman, Chełmno. —  Prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego nabędzie Pan dopiero w grudniu 1938 
roku. Praca w charakterze robotnika kolejowego nie zalicza się 
do wysługi emerytalnej. Medal nie przysługuje.

(M.) „P. K., Wilno". —  21 lat do chwili obecnej, za co przy­
sługiwałoby 58% uposażenia. Wyniosłoby to miesięcznie 139 zł 78 gr.

(M.) „J. S. M. O., Sandomierz". —  Prawa emerytalne nabę­
dzie Pan w 1938 roku. Wysługa emerytalna wyniesie do końca 
zobowiązania 16 lat, za co przysługiwałoby 43% uposażenia.

(M.) Sierżant Śliwiński Ig^nacy, Katowice. —  1) 19 lat do 
chwili obecnej, za co przysługiwałoby 52% uposażenia. Służba z ro­
ku 1919/20 podlega zaliczeniu mimo późniejszej przerwy. —  2) Nie 
ma Pan jeszcze warunków do składania prośby o przeniesienie 
w stan spoczynku, wobec czego nie może nastąpić zwolnienie z upo­
sażeniem emerytalnym. —  3) Przy zwolnieniu na własną prośbę 
otrzymałby Pan odprawę, przy czym utraciłby Pan prawo do zao­
patrzenia emerytalnego. Urlop dla odbycia praktyki cywilnej mo­
że być udzielony tylko w związku z objęciem stanowiska, nada­
nego przez państwo, jako wysłużonemu podoficerowi zawodowemu.

(M.) „Zainteresowany", Wołożyn. —  Nie! Paragraf 188 wy­
raźnie i celowo podkreśla, że zezwolenie może być udzielone do­
piero po upływie 3-ch miesięcy od dnia wniesienia prośby. Wyjąt­
ków przepisy te nie przewidują.

(M.) Sierżant Kucharzewski Leon, OstkL — 1) Prawa eme­
rytalne nabył Pan. Wysługa emerytalna wynosi do końca zobowią­
zania 30 lat, za co przysługiwałoby 85% uposażenia. Uczyni to 
miesięcznie 204 zł 85 gr. —  2) Można ubiegać się o odznaczenie

z tytułu służby w POW. życiorys wraz z poświadczeniem służby 
wystawionym przez Biuro Historyczne, należy przesłać do komite­
tu według wskazówek, podanych w Nr. 10 i 13 „Wiarusa" z r. 1937.

(M.) Kapral nadt. Badziejewski Fr., Toruń. — Wymagana 
jest co najmniej dwuletnia służba nadterminowa w myśl Dzienni­
ka Rozkazów Nr 6/33. Wyjątków nie ma. O jakich ogłoszeniach 
wspomina Pan ?

(M.) „T. K., sierżant, Włocławek". — Można na podstawie 
zezwolenia dowódcy OK otrzymać na własność za zapłatą ostatnio 
używane przedmioty umundurowania, jak rogatywkę, płaszcz su­
kienny, kurtkę sukienną, spodnie sukienne, obuwie i bieliznę. Proś­
bę należy przedstawić w drodze służbowej do DOK przed przej­
ściem w stan spoczynku.

(M.) „J. K., Drohobycz". —  1) 18 lat do końca służby, za co 
przysługiwałoby 49% uposażenia. Wyniesie to miesięcznie 83 zł 
79 gr (samotny) lub 118 zł (z rodziną). Służba w charakterze ma­
rynarza w czasie pokoju liczy się w stosimku 1 miesiąc za 40 dni. 
(Art. 52 ustawy emerytalnej. Dz. Ustaw Nr 20/34 poz. 160). —  2) 
Prośbę można wnieść dopiero w razie nieodnowienia zobowiązania 
przez dowódcę. Można zgłaszać życzenia odnośnie rodzaju służby, 
które będą o ile możności uwzględnione.

(M.) „64", Sosnowiec. — 1) 28 lat do końca zobowiązania. 
Przysługiwałoby 79% uposażenia bez dodatku służbowego. Zali­
czenie służby w b. armii będzie uskutecznione na podstawie obec­
nie obowiązujących phzepisów emerytalnych (Dziennik Ustaw Nr 
85/35). —  2) Wysłużonym podoficerom zawodowym mogą być na­
dane stanowiska urzędników I I I  kategorii w administracji woj­
skowej, w służbie państwowej, samorządowej i przedsiębiorstwach 
państwowych. Wyszczególnienie stanowisk jest niemożliwe.

(M.) „Siiały prenumerator", Totruń. —  Przeniesienie do innej 
grupy nie jest wykluczone, jednak zależy od możliwości etato­
wych oraz od przygotowania do objęcia służby w nowej grupie 
(wyszkolenia). Decyzja należy do dowódcy formacji, któremu 
można przedstawić w drodze służbowej odpowiednią prośbę. Pod­
stawa: § 178 Dziennika Rozkazów Nr 6/33. Egzamin sprawdza­
jący będzie Pan mógł zdawać dopiero po przeniesieniu do nowej 
grupy.

(M.) Sierżant Motak Wojciech, Nisko. —  21 lat do końca 
zobowiązania. Ze służby w b. armii zaborczej liczyliśmy % pod 
warunkiem, że władze wymiarowe uznają usprawiedliwienie przer­
wy przed wstąpieniem do wojska polskiego. Przysługiwałoby 
58% uposażenia bez dodatku służbowego, co wynosiłoby 139 zł 
78 gr miesięcznie.

(M.) „J. P.", Prużana. — 21 lat do chwili obecnej, za co 
przysługiwałoby 58% uposażenia. Wynosiłoby to miesięcznie 153 zł 
12 gr (z rodziną). Odnośnie zaliczenia niewoli, której nie wzięli- 
śmy pod uwagę w tym obliczeniu, powezmą decyzję władze wy­
miarowe.

(M.) Plutonowy Cholewiński Władysław. —  Po odbyciu co 
najmniej 15 lat służby wojskowej można prosić o nadanie stanowi­
ska w służbie cywilno-państwowej, o ile dowódca formacji nie ze­
chce odnowić zobowiązania do dalszej służby zawodowej. Nato­
miast urlop dla odbycia praktyki cywilnej, potrzebnej dla objęcia 
stanowiska, może być udzielony dopiero po przesłużeniu w służbie 
zawodowej co najmniej 11 lat. (Art. 118 i 121 rozporządzenia, 
ogłoszonego w Dzienniku Rozkazów Nr 6/33).

(M.) „Władysław", kapral. —  Starszeństwo u podoficerów za­
wodowych nie jest wprowadzone. Regulaminowo starszym jest ten, 
który posiada wcześniejszą datę mianowania podoficerem zawo­
dowym.

(M.) Sierżant Głowieki Karol, Kieloe. — 25 lat do chwili 
obecnej, za co przysługiwałoby 70% uposażenia. Wynosiłoby to 
miesięcznie 168 zł 70 gr. O ewentualnym zaliczeniu przerwy zade­
cyduje dowódca OK na podstawie dokumentów.

(M.) „L. K. S. P., Wilno". —  1) 36 lat do końca służby. Przy­
sługiwałoby 100%, t. j. 241 zł miesięcznie (z rodziną), nie licząc 
dodatku aeronautycznego. —  2) Prawo ubiegania się o odznacze­
nie nie przysługuje.

(M.) „Ciekawy, Łódź". —  1) 18 lat do chwili obecnej, za 
co przysługiwałoby 49% uposażenia bez dodatku służbowego. Służ­
by cywilnej nie uwzględniliśmy w obliczeniu, gdyż nie wiadomo, 
w jakim charakterze była pełniona. Zadecydują władze wymiaro­
we. — 2) Informacyj w sprawie składek emerytalnych prosimy za­
sięgnąć na miejscu w izbie skarbowej. —  3) W  razie zwolnienia 
na własną prośbę nie przysługiwałoby uposażenie emerytalne, 
a odprawa.

(M.) Tytularny majster wojsk. Caba Piotr, Gniezno. —  Zda­
nie egzaminu sprawdzającego jest konieczne. Szczegółowe wy­
jaśnienia można otrzymać tylko przy raporcie.

(M.) Plutonowy Urbańczyk Józef, Garwolin. — Nie ma roz­
kazów, które by nakazywały tytułowanie osób wojskowych w sta­
nie spoczynku według posiadanego stopnia wojskowego. Osobom 
w stanie spoczynku nie wolno nosić munduru wojskowego,, między 
innymi przy wykonywaniu zawodów cywilnych, oraz podczas wy­
konywania czynności, związanych z zajęciem handlowym i prze­
mysłowym. (Dziennik Rozkazów Nr 40/29 poz. 409 i Nr 2/32 
poz. 14).
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Rozrywki umysłowe

Znaczenie wyrazów poziomych:

1) Rzeka na Podolu. —  Miasto biblijne. 2) świetne karty. —  
Papuga. —  Kamień szlachetny, barwy czerwonawej lub żółtawej. —  
Mieszkania pszczół. —  Piekło u Rusinów. 3) Skrót instytucji pań­
stwowej. —  CMcres czasu. —  Szpik. 4) Nuta. ■— Zaimek. —  Zaimek 
(wspak). 5) Zaprawa z wapna, piasku i żwiru. —  Zaimek wskazu­
jący (wspak). —  Słup (wspak). 6) Narzędzie ogrodnicze. — „Pro­
szę" w języku martwym. —  Okres czasu. 7) Dawna polska miara 
długości.

Znaczenie wyrazów pioDowych:

1) Gra sportowa w piłkę ręczną. 3) Potrawa z nerek. 5) Nuta 
(wspak). — Dwie różne spółgłoski. 6) Znakomity geograf Polski. 
7) Stopień oficerski. 8) Pytajnik (wspak). 9) Litera fonetycznie.—  
Przysłówek. 10) Litera grecka (wspak). 11) Łopateczka do przy­
ciskania języka, przy oglądaniu gardła. 13) Naszywka na rękawie 
munduru wojskowego. 15) Przysłówek (wspak). — Wykrzyknik. 
16) Reformator religii chrześcijańskiej. 17) Nożyce ogrodnicze ze 
sprężyną, używane do ucinania gałązek. 19) Narzędzie sztycharskie. 
20) Widmo, widziadło senne. 21) Część ciała. — Słup.

W  figurę wpisać pionowo 20 wyrazów, według podanego niżej 
znaczenia. Litery w rzędach oznaczonych, czytane zygzakiem, da­
dzą rozwiązanie.

Znaceenie wyrazów:

1) Część mowy, określająca czjmność. 2) Nazwa PoLskt u lu­
dów muzułmańskich. 3) Linia kręta, łamana. 4) Tryl na bębnie, po­
wstający z szybkich uderzeń obu pałeczkami. 5) Elegancja. 6)' Część 
ubioru kapłańskiego. 7) Jeden z czterech kolorów w kartach. 8) 
Słuszność. 9) Próżniak, nicpoń. 10) Imię męskie. 11) Stan niedo­
statecznego rozwoju fizycznego lub umysłowego. 12) Rzemieślnik. 
13) Choroba gorączkowa. 14) Przekaz do banku. 15) Główny pęd 
rośliny. 16) Sto lat. 17) W  matematyce zbiór wielkości o wspólnych 
własnościach matematycznych. 18) Autor „Bitwy racławickiej". 
19) Dziecię od chwili urodzenia. 20) Minerał, jeden z natrolitów, 
kwaśny glinokrzemian sodu, 25awiera tlenek wapnia do 50%.

MOZAIKA

ułożył „Wło - ćko"

Pola poprzestawiać w ten sposób, by litery czytanie pionowo 
i poziomo utworzyły po cztery nazwy miast polskich.

FIGURA MAGICZNA

ułożył „Wło - ćko"

W  figurę wpisać 5 pięcioliterowych wyrazów, według podane­
go niżej znaczenia.
Znaczenie wyrazów pionowych:

1) Rasa kur holenderskich. 2) Przedmiot starożytny, przesta­
rzały. 3) Narodowość.
Znaczenie wyrazów poziomych:

1) Stopień urzędowy, szarża. 2) Niewód na jesiotry. '

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy iiygodnle.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 36 
„WIARUSA":

ŁAMIGŁÓWKA
Dwa, zła, pan, oda, pryka, łosoś, bułka, chaos, konwent, roz­

łogi, kapotaż, trykoty, powsinoga, porcelana, strategik, refleksja, 
delikatny.

Władysław Łokietek 

ZADANIE
Dźwig — lewar, biały — szary, dorsz — karaś, Kusza — Leski, 

mazur —  kozak, siano — trawa, sówka —  kawka, Praga — Osaka.
Warszawa —  Warszawa

ŁAMIGŁÓWKA
Kasper, Urania, Otello, marzec, moszcz, walory, fosfor, siodło, 

Damazy, łowczy, Wacław, obłuda, chomik, wolant, chłopi, emocja.
Rozrywki umysłowe

KRZYŻÓWKA

ułożył „Wło - ćko"

Z A D .\N m

ułożył „Wło - ćko"



H u m o r
(Rysunek lewy)

OSZCZĘDNY SIOSTRZENIEC
— Skreśli! pan chóry, kwiaty, dywan, 

oświetlenie ma być tylko zwykłe, a teraz mó­
wi pan tylko o dwóch gromnicach. Owszem, 
może być, ale uprzedzam pana, że nie będzie 
to wyglądało zbyt wesoło.

(Rysunek prawy):
GDY BLIŹNIĘTA WYROSNĄ...

—  Słyszałem, że pańskie dzieci są bli­
źniętami ?

— Rzeczywiście, tak się nam zdawało, 
gdy były małe. Ale teraz moja córka jest 
młodsza od syna o pięć lat.

Z tymi tramwajami to tak zawsze:
Kiedy się nie czeka na tramwaj, to nie trzeba wcale 

czekać, ale kiedy się czeka, to człowiek musi czekać i cze­
kać bez końca.

— o—
Pewien bogaty Meksykańczyk, zwiedzając ogród zoo­

logiczny, mówi do dyrektora:
—  Chętnie kupiłbym całe pańskie zoo dla moich dzie­

ci do zabawy.
—  A  ja chętnie kupiłbym pańskie dzieci do mojego 

ogrodu zoologicznego —  odpowiada dyrektor.
— o—

Mała dziewczynka przypatruje się w ogrodzie zoolo­
gicznym słoniowi i pyta się swojej mamusi:

—  Mamusiu, czy słonia także przynosi bocian w 
dziobie ?

— o—
Lekarz:
—  Pan choruje nie na jedną chorobę, ale cały tuzin 

chorób ma pan w swoim organizmie.
—  No, to może dałby mi pan doktór jakiś rabat.

Panna Klara od dwóch godzin tłucze bez pojęcia na 
fortepianie.

Matka z dumą mówi do gościa:
—  Moja córka opanowała już zupełnie grę na forte­

pianie, może z nim robić, co tylko chce.
Gość nieśmiało:
—  A  czy mogłaby go też zamknąć na chwilę?

Raport wójta z Psiej Wólki: W  dniu wczorajszym po­
biło się dwóch chłopów. Jeden drugiego zabił na miejscu. 
Zabitego przytrzymano. -

—  Panie prezydencie —  mówi radny małego mifi- 
steczka. —  Taże całe miasto zaniechlujone, wszędzie ku­
py śmiecia.

—  Co panu, panie radny, do tego, moja głowa 
w tym —  odrzekł burmistrz.

—  A, to przepraszam, nie wiedziałem.

—  Co pani do głowy przys2do, aby profesorowi S. 
kupić dla jego dwóch chłopców prezenty. Pani, która sta­
ra się mu zawsze zrobić na 2dość?

—  Właśnie dlatego! Dla jednego chłopca kupiłam 
trąbkę, a dla drugiego bęben.

Bardzo krótkowzroczny dentysta nachyla się nad 
pacjentem i mówi:

—  No, a teraz niech pan otworzy usta możliwie sze­
roko, o tak, dobrze.... no...

Jeden ruch kleszczami i dentysta triumfująco poka­
zuje pacjentowi obcęgi:

—  Widdzi pan  ̂ już go tu mamy...
Pacjent ze zdziwieniem mówi:
—  Ależ panie doktorze, przecież to perła ze szpilki 

mojego krawata.

—  Na litość boską, Marianno. Jak możecie kąpać 
dziecko w takiej wodzie! 35 stopni temperatury —  to prze­
cież strasznie gorąca woda!

—  E, proszę wielmożnej pani —  co się tam takie 
małe dziecko zna na temperaturze!

—  Moryc, dlaczego spóźniłeś się do szkoły? —  pyta 
profesor.

—  Proszę pana profesora —  mojej mamie rodzą się 
dziś chłopaki —  dwa już są.
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milimetr jednoszpaltowy względnie jego miejsce przy układzie dwuszpaltowym żł. 1.50, trzyszpaltowym zł. 1.—  
Rękopisów,, zdjęć i rysunków, nadesłanych do Redakcji, nie zwraca się.
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